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Julian Tuwim 

My H wszystk.illli naszymi błędami. 

Tu a jakłp wi"4, a ówd:t:ie i z gnec:hem 

My, twardtl, nontc-y, niepl"ffjednani. 

Z Dd!iniętymi. Umieanle p~iłlnt.l -

Adl, mime _,.HU, jNleśmy uśmiechem. 

Ziemi majowej anęiliwym oddechem. 

Sloócen. m)od:1.ieńesym na iwieiej polanie. 

Switem, pac:hn:}('ym ł,:łlwlern. leśnym, 

Ust niecierpliwych słodkim. po.ipiechem -

- Oto. Ir.to my jesteimy, 

I takich wla.śrde - bh1d:ąe:ycb często, 

Gniewnych, :&aeielr.lych w o'Jlalnim boju, 

Tu 11 błędem 11Dutnym, tam i uin, dęik._ 

Trudnych, surowych, ugrzęz1ych w znoju, 

Takith nas wspomni wienne awydęstwo. 

Wspomn, stulecia nc1ęicia, pokoju -

Ale tak wspomą. jak się v.--spominll 

Ziemi n1ajowej tchnienie sia:ęśliwe, 

Swit pnesywny leśnym igliwiem, 

J tę polanę ... gd:de ta diicwczyo.a .• 

I len "iem. do niej... 

Jak się uczynał'!-

Jakoś najtkliwiej ł naJ'boldniej: 

,.?'i1gllst11, dalelr.11 widzę cif,! we Snie, 

moja, jedyna ... " 

- Oto, Ir.to my jesleimy. 



Jerzy Masior Wpisani do księgi honorowej 
Z lipca „Zasłużonych dla woj. nowosądeckiego" - lipiec 1986 

Z lipca jut wsz.ystko, to u aaml, 

Z lipca niec:h będzie, to pned nami, 

W lipiec pn:.)'1i%liśmy tyraliuą, 

HENRYK BURZEC - artysta r:r:ribian. 
s Zakopanego, alonek Rady Kra10v.eJ 
PRON 

ANDRZEJ CISOiol - dyreklor WPHW, 
pnewodniciący Rady Wojewódzkiej LZS 

CZESI.A W COP - cie.!da w PBO „Pod· 
lnie", działacz związków zawodowych 

WLADYSLAW LESNIAK - pr:r.ewodnI­
cxący Rady Narodowej w Rabce, długoletni. 
działacz społeczny 

MJt:CZYSł:.AW MANTYKA - dyrektor 
Biblioteki Publicznej w Zakopanem, dzia­
ba: SD A tern w lipiec: jui uwórkaml 

A tera& w lipcu jui po iniwach, 

Ale wci4:l juzcze pned iniwami -

P6 cudach iale i po dziwach, 

IULIAN DAMASIEWICZ - kombatant 

::~kki~iie!:;;~n~i W0Jewód1· 

JOZEF FERKO - działa~ ZSL, kierow. 
nik Urzędu Stanu Cywilnego w Kroscienku 

WOJCIECH FRANCZYK - prezes Gmin­
nego Komitetu ZSL w Kamienicy. działacz 
rad narodowych i spóldzlelcwści wiejskiej 

JERZY GRODECKI - nef WUSW, de­
legat na X Zjatd PZPR 

WLADYSLA W l\UGACZ - starszy in­
spektor Wydziału Spoleczno-AdministracyJ­
nego w Urzędzie Wojewódzkim 

JAN NOWJNOWSKI - nauczyciel, pr:ze­
-.·odnicuicy MRN I Miejskiego Komitetu SD 
w Nowym Targu Pu piatdach w ściemi&ch z plliklęlaml. 

JOZEF PIOTROWICZ - sadownik z Ja­
nowic w gminie Jodłownik, radny WRN, 
działacz OSP A nie.ras lipcem, tak to by,ra, 

O tdiblo i ld0t jui je'1t u duł.o, 

Ltu 4ru1a d.eleń wec:hodiń tywa, 

Bo deszcze ł11kom priedei ,łuiłt,. 

Bo a lipca, z J.iemi i z obłoków, 

Z tej -jc.ieplejuej pory roku, 

HELENA GUN'KA - dyreklorka S%ko1y 
111 Chochołowie, radna WRN 

RYSZARD JACHNO - ordynator oddzia­
łu laryngologici.nego w Wojewódzkim Szpi­
talu Zespolonym, radny WRN 

ALFRED POTOCZEK - kierownik Wy~ 
działu $polecz.no-Prawnego KW PZPR, dłu­
goletni działacz partyjny 

JANlNA RAJSKA - sekretar:r. LZS w 
Poroninie, aktywna w propagowaniu sportu 
wiejskiego 

Z tych 111an.eń, zdarzeń i oparzeń 

Równamy nwórk~ krok po kroku. 

JAN JUREK - działacz ZSL t Nowego 
Targu, długoletni radny 

LUDWlK KAJ\UN'SKI - sekretar:r. KW 
PZPR, aktywny na niwie turystyki, pre:z.t'S 
Attoklubu Podhalańskiego 

ANTONI RĄCZKA - wojewoda nowosą­
decki, prezes Zarządu Wojewódzkiego OSP, 
delegat na X Zjazd PZPR 

PIOTR SROMEK - li3 lata przepracował 
jako ogrodnik w zakladi.ie zieleni miejskiej 
.Nowego Sącz.a 

Wojewódzka lmpekcJa Tecenowa 
złolyla ltontroln.\ wiiyt4; • &mi,ile 
UMk 0.rllclr.le. Kontroli poddano 
,pnwy ochrony mienia, ,tanu 1ant­
tarno-porqdkowe;:o, ochrony lir<>do­
wisb, funkcjonowania handlu, ko-
111unikacjt ou1 but)'WCJJ oł)Mugl 
rolnictwa. Kontroleny nit dwler­
diili wlęll:uych uchybień ,tanu H· 
nitarn.-porądtowq;o w Ze1pole 
S:diiół Rolniez:,ch w Hańczowej ocai 
ot»ektach mlJduMC~ łi~ w Wno­
w-el: aanatorlum .Chemilt", restau-
1acJ. ,.Bes.klcllłl:a"' I Rozlewnia Wod 
PPU (<:O nie cnnacza, te z.robiono jut 
.,,..1y1\llo w ianme ochNn, pru­
plwpoiaroweJ oru poriądku I Nte­
tyld). Znaclnle c«ul było w pla­
c()ftach handlowych. W -.klepie nr 
I w Smerekowcu obok bałaganu I 
py.:iuirtwm-dzonobrakpodstawo­
w)'Cłl artykułów lpoi)'WCIJ'Ch; }U­
nywa I 1malcu; a cukierki, olej, 
lr.renido1oltnla,p,,1tadoM:bó'll'1 
kltJ cumowy były prułermlnowane. 
Jencu•!ek11Ybalacan&allalikon­
trok!ny WIT w 1k!epie nr 3 w 
GładyazowJe J w .łel!o na}bllin.yni 
otoczeniu. Klientom oferowano C"Ucb­
nące łledzie, pnetermlnowany ołej 
l takiet. landryrud. Brallowało zup 
I aromal61v do ciul Ró'Nll~ w pa­
wilol\ie handlowym w U6clu Gor­
lickiem brakowało IIIOl'tymtn~ego 
minimum. nieaynna była urn:•· 
tarka,aw?adliechlodnk:zeJanaj­
dowalo "'t kllkandcie kilogramów 
zjełcule&o mula łmletanllowt't'G. 
Bar ,.Pod TwMdowstlm~ w tej P· 
IDłJ mit)lcowokl w ocnnlnonym 
,topniu iwowadZ! dz.ialalnoU coapo­
~ ale 1pecJallzu}c si( :a to w 
11pnedaf.y w6dk1 orai p.iwa na wol­
nym powletrw, na eo nie ma ae-
1woltn11. Zak-,kl, mógł był fl'll' 

t,,;arogowy po okresie puydatnokl 
do lpOil'tla. Zabrakło ciepłej wody 
domyciakufilora1lr.al4tecuk1dro­
wla pcuont>!u. W miejscowej J)ie­
hml do produkcji plecz:,wa utywa 

JAN KASPRZYCKI - nattelnik gminy 
i.owolarskiej, dxiałacz ZSL 

BOGUSZ WOŻNIAK - dyrektor Tech­
nikum Rachunkowości Rolnej w Jordano­
wie, radny WRN 

EUGENIUSZ KOWALCZYK - pr:r.ewod­
r,icxący związku zawodowego PBO „Podh.1-
le", wicepr:r.ewodniczący WPZZ 

WLADYSLA W ZIEMBA - emerytowa­
ny. nauczyciel z Nowego Sącza, organizator 
taJnego nauczania podcz.as okupacji hitle­
rowskiej MlROSLAW LEBIEDZIEJEWSKl - dy­

rektor Sądeckich Zakładów Elektro-Węglo­
wych, pn:ewodnicuicy Rady WojewódzkiPJ 
NOT 

TADEUSZ ZYGADŁO - I sekretan: Ko­
mitetu Gminnego PZPR w t.ącku, organiza­
tor kultury regionalnej 

al( prulermino11,·an,ch drotdty. 
Magaiynu towarów muowych - o 
&od.i.mit ttzynasl.eJ- n!t udało 1~ 
1kontrolować, bo był jui nltc1yffl)y. 
Za to na J)RJ'lełlym placu motna 
b7lo eobaczył ulłwutowall'I pny-
1:a'J)( cluniko""~ łm.!etnilr. przeła­
dowany łmlteiaml, nln;idclwit 
Jkladowany l1om I drut z.broJenlo­
wy. Zeą>ół kootroJny w11tąp!I z 
wnioskiem o ukaranie preUIII GS 
w Ukiu Gol"lkkiem, kierowników 
sklepów - w Snwrekowcu I Gła­
d,uowle orn klłfownlka 1lol*a 
tp0iy.....cugo pawilonu haodlow'łO 
w Ulkiu. 

Do Rolnicuj Spólddeil~ Procluk­
cy)nl'j w Uklu Gorlkkitm kontrole­
n~ w usadZie nie mieli 115\rzeł.eń, 

et:.. ~t!:a~'::1Rs~.: R:. 
,etowłe panował ogólny nltporz.11· 
delt, ni::zet:óhtie w ma&azynach I 
dlonch, I llkÓI')' Owot były nle­
pl"IWidlawo konserwowane. Witre 
1,1wac U1Weralo 1i( pod adresem ia­
t!adu Usluc Mtchanicmych w S<tie­
tn!cy, 1diie u}awniono brall: dYKY· 
pUny pracy, niewlakiwe prowadze­
nie Jr.art drogowych, bałagan I brud 
• pokoju łniadań I"" um,....aJnl, a 
cl(łd.zarnlennelbuteilr.\poaJ.ko­
holu - w 111tluich od:Uetow,.ch. 
Wńa.nle ~pełnej dt-wastacjl U11J· 
dowalałlękOp11rko-spy,::harlr.a,1lec1-
U~la polOTII 1. dwa c!qnlkl. 
Stwierdwno rVłl'md ratą.ce un!e­
dbanla w zakresie ochrony pneciw­
po~J. Nitponądet: w pomle11-
czeniach IIOCJalnych, idewutowanle 
dw6cb kO&l.arek rotacyjnych, brak 
dywcypllny pl'.CY oni niepraw!dio­
~ JOlpodarkę pallwOT111 unucono 
t!erownk:twu I ulodrl' Zakładu U­
rlu,: Mtchenlcmydi w Smerekow.::u. 
Obydwa te :iaklady to fihe SKR w 
Sęlr;oWt>j. 

Poboctadrógpublicmych~­
nk;:te Ili wy1oll4 trawą i chwastami. 

To samo dotyczy rowów oclwadnia­
jący,::h. We w1i Banica w paue 
drogowym 1tladowane )łll drewno, 
a łlll.etyka 1,11ic I chodników w u­
zdrowisku Wy,owa wiele poI01ta­
Wia do t.,cunia. Gmina Ukie GOI'· 
llcklt nie ma bH~rednle10 po!ą­
c1.enia autobusowego I Now,m Są­
czem. co }e$t dla wielu ludzi 1icze­
&6lnle uc~ill~ dl'lecllwoki4. W 
z:ikre1le ochrony łrodowiska nit u­
porano "ę 1 ,.dzlklmi" wylotami 
ik'll'ków. Winni te&o 1t1nu lllr.a:anl 
ioatali maodatarni. 

• Podob"II kontro!( Woj"'ódz­
ka Jn,pekcJa Terenowa przeprow1-
d1!1a w mlric!e i cmlnie Jerdanłw. 
R6wnld lulaj t.ryty,::l:!Ue oceniono 
pracę handlu ipod znaku GS .,sa­
mapomoc Chłopska", W lkkpie nr 
21 w Osielcu bra.lr.owalo makaronów, 
drotdty, kompotów I koru«w ryb­
nych, a majonez I mar&arrnę łpru­
dawano po okresie k:h prr.ydatnokl 
do1poiycla.Póinod01tarc11ne)l'st 
to lklep1,1 pieczywo. Rówmei • •i~ 
ple nr 13 w tej Will bu,kowalo: mar­
molady, drotdiy, lni(,;a, wyrobó• 
podrobowych, pronków do p!tcze... 
nia I pnypraw do zup, a un11du­
nia chlodnieze były me1pt1wne. W 
lkltp!eJ nr 21 w B)'ffl'd PoclhaJafl. 
lkiejbrakowalo mada, apriedawano 
przeterrnlnOWłnll mariaryn,i:. W 
Napz-awie natomiast nit było nawet 
maq,:aryny ani td um6wlel'I na to­
wary, a w blue .,Luboń" serwowa­
no prude wnyńlr.im pi..,,o, Restau­
racja .BystrunkaH w Bystnj 01r1-
nicu 1ię w usaclzl<I! do 1pl'Itdai.y 
dań barowych .z mrozonek oru aJ. 
toholu w du~h iloklach. Kontro­
Jeny wysoko ocenili pracę SKR w 
Jordanowie,ajejprett11Z1>11"nle­
wa Pedudtel!.t:r• z.apropooowall do 
wyrótnlen:a. Nie wnil'Mono wl(lr.-
1.1:yc:h zastrzeirll do funkcjonowania 
ma1azynów towarów muowych w 
Jordanowie I L(townL Na nitdo­
.t.atecuir octn.lono uj podobn7 ma-

!~ 1: b~::~ :::a~.; ~J:~~j 
w:rorowy lad I porządek panuje na­
tomiast w fi.tli SKR, którą kieruje 
Ka:dmlen Kew1ka1lr.. l'otraf!4 u­
trzi•mać porządek równlet praco­
wnicy placówki terenowej PKS w 
JordalłO""it.S:dr:odat1llco,łepr1y­
Jtm!<l autobusowe zarołni(lł 111 
wyroką traw11 J chwastami, a nie,-

tlóre droti tle o:makowanc. Stan 
nawieru:hnl na drodze w Osielcu 
Górnym jnt tak iły, te Crozi przer­
waniem koot1,1n!kl<'JI. W ToporlJ'1-
t1,1, Malej Sidzlnce, Osielc1,1 orn 111' 
rejonie atacjl PKP «11 Ziłkladów 
Drr.ewnych w Jorclanow,e na pobo­
cuich dróg składowane III materia­
ły budowlani', co zacrata be;cpie,­
czeflstwu w komunikacji. Pozytyw. 
nie można ocenił &01podarkt kie­
tow4 w Jordanowie I oko!1e7. Nie 
dotyczy to jednak w.,; SidZina,gdue 
Bronl1lawa z. Zoli( K.,,Jana W' 
Jana M. ukarano mandat.am.I karny­
ml u odprowadzanie &nOJ"""icY do 
potoków I rowów pnydro!n1ch. O­
peracja „Posesja ł6" w mi.dcit I 
&minie 1oatala przepl"owad.zona zbyt 
Ubl'ralnie I mało komekwenlnie. 
Kootrolowane zakłady prl<')' nit po­
atadaly dtc~il o dopvncułnel l'llli~ 
•ii J.1Dlec:zy1Zczel'I powietrza. W.ele 
nledoclunh:ć dotycząc~ stanu 
bezpfłCieństwa t higieny pracy 
stwierdzono"" Dn.ewl'lłJ Spóldzlet­
nl Pracy _zryw" w Jordarw:,wie, %I 
co Jej głównego mechanika ukarano 
mandatem karnym, Zły )tit starł 
ochrony prttciwpotaroweJ Pncd1ll}­
blorstw1 Za&;ran;CtnfłlO ,.&:anpz-o­
d!Kln. 

• Rozpisany -I.li konkun na 
.,NaJlepH7 slr.l.epJ i.akladcutrono­
micmy w obsluche n,cbu wc1ato­
wo-turyslycmeco I akcji inlwnej w 
l<'tonie letnim lUall ,.~. W konkursv­
we 1uanki wsU!pllo 316 alr.k'pów I 
14 układy &astronomiczne. Naj­
wlęluui ik>U placówek Z&IO&il do 
konkursu WZSR, bo U ISO. Suocla 
jednak, te I tego inoou do konlr.ur-
1u n.I' prIJ'fllU)ily placówki i ta­
kich tury1lycm7ch mlat I pun, 
Jak Szcuwn:ca, Jabłonka, LIJ)lte 
Niinl', Łącko, Kamienica, JOl"danów, 
lllszana Dolna, Bukowina Tatrzal'l-
1kn, Cionztyn, Lososina Dolna, Uł· 
cie GorUckie, Muszyna. Piwniczna I 
Nawojowa. Wśród uczelln.lków kon­
)l1,1r,u niema takich rutauracjt Ja.Ir. 
.,K•lut11a• w Zabrzety, .Pod Jablo­
nlll, w t.,ą,cku, .,'1ar&oń" w Nawojo­
we), ,.Pod Smrekoml~ ,,. Piw'lictnej 
I .Hawan,~ w Krynicy. W)·dE.al 
Han.d!uUWuctl'kujenadal!zezglo­
nc'ł1ia k~nkc:rrowe orai na wu.el­
kie uwag". oc:e'lly ! Jl)(llltrl("ten!ado­
lycrncl' f\•nkcjonowan'a pllłC6wet 
ha,-.d!~-,..·,·rh 



STtF'AN Cil:PŁit 

~/~ 
Swiętując lipcową rocznicę spoglądamy 

zazwyczaj wstecz; bilansujemy osiągnięcia, 
suinuJemy porażki, snujemy plany na przy­
suość. Postanowiliśmy tym razem odbiec od 
teJ tradycji na rzecz bardziej współczesnego 
Ujęcia i chcemy zaproponować naszym Czy­
telnikom spojrzenie w lustro statystyki. 
Wprawdzie ma ono pewne właściwości de,. 

· formujące, bo zgodnie ze statystycznym poj­
mowaniem rzeczywistości autor i jego pies 
mają przeciętnie po trzy nogi, ale nie 
wszystkie dane statystyczne mają przecie% 
ó~- _humorystyczny posmak. A warto chyba 
ooeJrzeć siebie, oraz ziemię na której mie'.;z­
kamy, z zewnątrz. Jakaż jest w porównaniu 
z innymi regionami? Wiemy, że piękna, za­
sobna w utalentowanych ludzi, niepowta­
rzalna. Ale jak jest zagospodarowana? Czy 
jest kulturalna, czy zacofana, bogata czy 
biedna? Jak się plasuje na mapie kraju? 
Jest w czołówce czy wlecze się w ogonie? 

Niestety, nie dowiemy się z :rocmilr.ów statysty-
cznych, ani nawet od dyrektora Wojewódl.kiego 
Urzędu Statystycznego w Limanowej (Nowy Sącz 
jak dotychczas nie ma dla statystyków miejsca) 
Francisl.ka Górki, czy mieS7,ka(1cy wo)ewódi.twa 
now01;ądeckiego są szczupli czy tet otyli, w Jakim 
wieku przeciętnie umierają, czy są oszeu:dni r:-;,y 
szcwdny, ile mają samochodów ! Jle wydają na 
alkohol w porównaniu z m!eszka~am! Innych wo­
jewództw. Przy opaslokJ naszych :roczników, moż­
na by się spodziewać nieco wii:ceJ. I już to kiedyś 
braliśmy z historii... No ale ! ta:k dowiemy si~ spo.. 
:ro. a lektura tego tekstu nie powinna nikogo znu­
dzić. Czyta się dwadzieścia }eden minut. 

Pow ierzchnia 
P,od wzgl(ldem wielkości woj. oowosądeckie za}­

rnuje 31 miejsce w kraj11 1 liczy sobie 5,5~6 km kw. 
W nowym podziale administracyjnym największe 
jest województwo olsztyli.skie (12,237 km kW) pl'zed 
suwalskim, a najmniejsze łódzkie pl'7.Cd krakow• 
skim. Cechą chrakterystyczną wojewódrtwa obok 
najwyższego w laaju polotenia ponad poziom mo­
rza jest te± równoleżnikowa rozległość sięga• 
jąca 150 km od Orawy p0 Beskid Niski. N!epowta.. 
rzalny charakter ma też regionalna odrębność kul­
turowa poszczególnych krain: Spisza, Orawy. Skal­
lllego Podhala, Gorców, Beskidu Sądeckiego, BeskL 
du Niskiego, Pogórza Cięfrowickiego ;tp, 42: proc. 
powie.rzchnl województwa ujmują lasy, eo daje 
mu pod względom lesistości czwarte miejSCe w 
kraju, po zielonogórskim (48,3 proc.), kroSnieńsklm 
(47,1 proc.) l gorzowskim (44,$ proc.). 

Pod względem administracyjnym cały ten obszar 
podzielony jesŁna43 gminy (C'l:ternastemiejscejeśli 
chodzi o liczebność jednostek administracyjnych). 
Na'wiecej ma ich wojewóddwo kieleckie (69) pued 
siedleckim (66), najmniej łódzkie (Il). 

Ludność 
W dniu ~I grudnia 1985 roku ludność wojewódz.. 

twa cowosądeckiego liczyła 667,4 tys. mieszkańców, 
ce · aw'.ało Jera 19miejscuw kraju. Najludniejsze 
by!o wtedy woj. ,katowickie 1 3916,4 tys. mieszkań~ 

ców,przedstolec~,u.śnajmniejobywalelipo.. 
siadało woj. chelmskie240,8tys. 

Znacznie precyzyjniej charakteryzuje Jednak stan 
zaludnienia wsltainik zagęszczenia mjeszkańców na 
1 km kw .. który w PolsC(' wynosił 119 ooób. Otóż 
sąd&ckie by!o tli±, tut - 120 ooób, natomiast naj. 
gęściej było zaludnione łódzkie f154 osób n.a km 
kw.) przed stołecznym, a najrzadziej suwalskie (41) 
przed łomżyńskim. 

Nie mem danych porównawczych dla tnnych wo­
jewództw, ale warto ,:wrócić uwagę na .skalę '!r~­
rostu naturalnego. Otói: na przestrze-m dziesii:c1u 
lat. tj. od chwili kiedy .powstało województwo, 
przybyło mu 68,7 tn. mieszkańców, a gęstość za. 
ludnieoia na J kmkw. \\"ztosla ze 107,4 do 120. Pod 
względem tempa przyrostu naturalnego wg aktu.. 
alnegorocznikastatyslycznegol985,który.podaje 
dane na koniec _1934 roku, woj. nowosądeckie pla­
sowało się z przyrostem U,5 na tysiąc mieszkań­
ców, na piątym miejscu w k.raiu, po słupskim, 
suwal5kim,olsztyńskimielbląsJ1:1m. 

Swego rodi.aJu odzwierciedleniem teg.o telll4ll 
przyrostu }est ba.rdw korzrstna stn1khua wieko. 
wa wojewodztwa., które naleiy do najmlodnycb w 
kraju, 1 P<Jsiad• 53,9 pr= mleszkańeów w ~iektt 
do !9 lat. Mlodzieiy w wieku przedprodukcyJ11ym 
jest 232 tys.; ludno.lć w wieku produk?yJnym liczy· 
sobie 360 tys., a w wlekli poprodukcy)l1ym 76 tys~ 
a więc około Il procent. W minionym roku zawarto 
w nowosądeckim 4851 mal±eństw i przeprowadzono 
340 rozwodów, Kryzysu instytucji małżeństwa z,1. 
tern tl'ie odnotowuje się. 

W tym samym roku urodziło si,: 14746 dz.i~ei 

~::%Z>'J~i!c<f ~\~.~ ~fl~'~p:i~!1n! ~~: 
w kra}u). Niezmiemie intewiuiąco wygląda ta l1cz­
ba. jeśli chodzifl wielodzietnoM. otóż spośród tych 
czternastu tysięcy, jako p1erws1.e w. rodzinie pny• 
szlo naświa.t 458fidzie<:i, ja,kodr\lg'le-4109dzie­
ci, jako trwcie - 2729. jako czwarte - 15711, J.a.ko 
,piąte- 775. a Jakflazóste idals1.e -997 dzieci. 
Moina więc .raryzykować pogląd. te wlcloddetnaś_6 
jesl znauącą cechą rod2lny nowosądeckiej. Pod~i­
my jeszcze. te na 100 mętezy~ przypada w woie­
wóddwic at 108 koblet, panowie maJą ui.tem nie­
uzasadnione powodZ('llie. 

Mimo te 60,2 proc. ludnośel Polski mieszka w 
miastach, woj, nowosądeckie należało do grupy 
24 województw o przewadze Jnducści ui.mieszkałej 
na wsi. Proces ten ul.ega jednak stałej ewolucji. 
i }eśli w 1975 roku w miastach mieszkało w woj. 
nowosądeckim 31,8 proc. mi~-szkańców, lo w 198:I 
jut 35.7 proc. Największym.miastem był naturalnie 
Nowy Sącz, który liczył w końcu ub. :r0ku 70351 tys. 
miescl<:a,lców, po nim był Nowy Targ - 30ffl, 
a trzecie Zakopane - 30114. Warto może jeszcze 
spojrzeć n:i to zjawisko w skali ~raJu. otóż pomi· 
jając województwo stolec1'1'.1e t lódiltie, naj~yższe 
z.'lawansowanie urbanizacy;ne pos1a<lalo woJ. ka­
towick!e (87,7 proc. ludności w mia~tach), pl'7.ed 

~i:::~·/: ~!J'~z~~j,jt~i:b~ 11~:~,~~.wt~~ 
lędc.im 68,7proe. 

Mieszka lnictw o 

To. że sytuacja jel!t cięi.ka wsz.yscy wiedzą, ale 
t.e woj. nowosądeckie ze wskażmkiem zagęszczenia 
l,23osobyna I izbęmaidlljeslęnaprZOOostatnim 
miejscu w kraju (.gorzej Jest tylko w la_rnowskim 
- 1,26). ta już jest mniej znana informaC)a. W tym 
sam;mczRsie (stan na 31 XII 84) średnie krajowe 
zagęszcwnie na I ii'bę wynosiło 1,04 osoby, a w 
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n!ektórych wojew6dztwach wg GUS, Jak w 0!)01. 
si-. .. ,, katowickim czy tó·l ki ,1l nawet µoni. • Y5 
osoby 

Czy GUS się Jednak nie myli? Skąd wobec tego 
brałyby się lici.by 2,5 czy nawet 3,5 miliona osób 
oczekujących w kolejce mieszkaniowej? Czy liczby 
te nie są zaniione. skoro w p0rozumieniach gdrn­
skich. szczecińskich! z Jastrząbia, a także w 
uchwałach IX Zjazdu mówiło się o docelowym 
osiągniędu w p0!owie latdz.iewiędziesiątych ws.kai­
nika iedneJ Izby na l mieszkańca? Coś tu nie gra. 
albojaczegośnleroz1.1m:em. 
Przejdźmy jednak do innych informacji GUS.. 

owskich. ótói przeciętna wielkość miesl.kania w 
woj. nowosądeckim je.st wysoka J wynos! 60,7 m 
kw. {dziewiąte miejsce w kraju), duie tez są po­
koje, bo przeciętna p0wierói1Chnia jedne1 ;zby wy. 
nos.i 18.l m kw Ale to jut łatwo się tłumaczy prze­
wagą ludności z.amieszk!\>ej na w~i l wysokim. bo. 
daj najwy±szym w kraju orocentem blKlownictwa. 
!,ndywidualnego. chociaż trudno nie docenić w)'sii. 
ku władz wojewódl.k,ch. które uzyskały wysoką, bo 
dziesiątą pozycję w kraju jeśli chodzi o nakłady 
nagospodarkęmi~zkaniową. 

Mimo to przyrost liczby mies2>kań nie budzi 
z.achwyt,u. W 1985 roku odda.no do utytk11 2542: 
miesl.kania. z czego w mia<Stach U31, 11 na wsi 1311. 
Gospodarka uspołeczniona partycypowała w tym 
.,dziele" ilością 964 mieszkań. 11 nieuspołeczniona 
1578 miesika.niami. Ponure ilą jedna.:t nfe te pro­
porcje, lecz stały spadek liczby od<ia·wanych m'.e. 
szkań. I tak, w rekordowym roku 1978 oddano iC'h 
3263. w 1980 jui tylko 3140. w 198!l Jeszcze mniej 
bo 2551, no i rok miniony (2542) też nie przyniósł 
postępu, choć tempo regre~u uległo zahamowaniu. 
~~obne zjawisko ma zresztą miejsce w całej Pol· 
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Niem'riemie interesująco przedstawiają ,ię da­
ne dotycz.ące standardu miesllkań, pomiesu:zone w 
dużym rocmiiku statystycznym ui rok 1985. Poka· 
zują one zarówoo dysproporcje w ui.awansowaniu 
cywilizacyjnym po,sóilet.ególnych regionów Polski. 
Jak i skalę naszego dystansu do rozwiniętych kra-­
jów Eu.ropy, Dramatycznie takie rys11ją się różni• 
re między miastem a wsią. Województwo nowo­
sądeckie nie należy do najbardziej zaniedbanych, 
powied1lllly to od razu. ale też sz.czególny,h powo­
dów do dumy, brakuje. 

Zacw.i}my od miast. I tak wodociąg pO!riada!o 
w miastach woj. nowosądeckiego 80,5 proc. miesU" 
kań. oo daje województwu 12 miejsce od końca.. 
Najgorzej było w miastach woj. bialopodlask.iego. 
gdzie wodociąg posiada 65,4 proc. mieszkań, a naj. 
lepiej w elbląskim - &8,2 proc. t olsztyńskim -
96,2 proc. Jesz.cze gorzej, bO na Il miejscu od kot­
ca plasowało si,: woj. nowosądeckie jem chodzi o 
procent mieszkań wyposażonych w ustępy. Rów­
nocześnie najlepiej było w woj. gdańskim - 87.8 
proc., Mołecznyrn - 86,8 proc. i kra,kowskim - 86.1 
proc., a najgorzej w wałbrzyskim - 58,3 proc. 
Taki.e jcś1i chodzi o gaz r!eciowy w mieszka­
niach, !}OSiadalo go uiledwie 32,2 proc. mieszkań 
w miastach, co sytuowało woj. nowooądeckie także 
łl8. 11 miejscu od końca. przy czym trzy woje­
wództwa (bialopodlaskie, łomżyńskie I sieradzkie) 
nie posiadają go w ogóle, a dwa (C:echanowskie i 
k-0nińskie) w śladowych ilościach. Wysoki poziom 
gazyfikacji osiągnęły natomiast miMta woj. wro­
cławskiego - 89,2 proc. legnickiego·- 84,4 proc. 
i krakowskiego - 83,2 proc. I jeucz.e dwa mier~ 
niki: łazienka oraz centralne ogrzewanie. To 
drugie posiada uledw-ie 52.6 proc. mieszkań w 
miastach województwa.co p,lasuj.e nas na szóstym 
miejscu od końca. Najgorzej jest w wałbrzyskim -
43,7 proc. i przemyskim; najlepiej zd w stołecmym 
- 80,3 proc. J rzesU>WSkim. Natomiast nieco wy. 
żej byliśmy usytuowani pod względem liezby I a• 
zienek, w które wyposażone jest 67.5 proc. 
mieszkań, ro daje nam 15 pozycję od końca. Tu 
znów najgorzej jest w wałbrzyskim - 52,7 proc., 
• najlepiej w neswwskim - 85,2 I krakowskim. 

Poniewa± więk.~wić mieszkańców nas1.eg-0 woje­
wódi.twa zamieszkuje na ws[, sądzę, że warto r6w. 
niet te same wskaźniki przytoczyć teraz ze wsi. 
Ukaże się nam talcle przy okaz}! paziom cywU;za. 
cyjnynasC!lljwsi. 

I tak. Jeśli chodzi o wodociągi, to woj. no­
wosąde.:kie zajmowało Wysoką, bo ósmą poz;~'q 
w kraju, ze wskainiklem 55,7 proc. Sredtlia krajo. 
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•i:a na wsi wynosiła pod tym wzgl~em 40,2 proc., 
rrn!lep:ej było w biehkim - 68 proc. i slups-kim -
66,3 proc .. a najgorzej w radomskim - 19,7 pn:,c. 
a !akże chełmskim l k:icleckim p0 20.9 proc. 
Ustępy na wsi posiadało 26,7 proc. mieszkań, 

to je~ nieoo pOnad łre<lnią kra}Ową (2.5,1 proc.), 
przy czym w najlepszym pod tym w~ędem wo. 
jewództwie slupi;kim ustępy były tylko w3a,9pr-Oc. 
mieszkań. a w najgorszym - ciechanowskim w 
13.8 proc. Je!ili chodzi o ilość łazienek to rów. 
nie± i pod lyrn wzglll(lem na.sze województwo lek· 
ko przewyż:sz.al,o na wsi jrednią ktaiowll wynosui­
cą 29,8 proc. (u nas - 31,l proc.). Pod tym Wl!gl,;;­
dem najlepiej byl,o w katoWickim 50,4-proc. ! biel­
.sltim. a najgorzej w radomskim - 16,4 proc. 
i chełmskim. 

Ostre dysprop<)J'(:)ll między miastem I w.sią jawi" 
się zwlasz,cza Jeśli chodu o wyposażenie w gaz i c.o. 
I laik gaz pOSiada 1,4 pr,oc. mieslllr.ań na wsi no­
W<lSą(leckiei. przy łredniej krajowej 2,2 proc. 
l dwóch województwach dominującyeh zdecydo­
wa<iie pod tym wzgl~em. a to krośnień&kim - U,1 
proc. oraz .'<ielonogórsltim 20,3 pr«. Natomi~t 14 
W<>j('wództw gazu na wsi w cgóle nie posfa<fa. 

I na koniec eentralnt ogrzewanie. 
Po<I tym względem wie! woj. nowosądeckiego pla­
,uje ~ na u.aryrn końcu. bo na 41 miejscu, ze 
wskatn.ikiem IM proc. Gort.ej jest tylko w kl:o-
6nieńtkim I puemyskim Najlepiej natomiast w 
uei:ecińsk!m - 13,2 lll'OC. i katowickim 

Myj~, ł.e ehoćb:, b'lko dla tel statystyki warto 
bylo dudiowat rocznik GUS-u. I jut na zakoń­
cienie tematu miellz.kaniowego jedna ,:lekawo.i;tka. 
otót aktualnie w budowie na terenie woj, nowo­
rądeckiego uiajduje &ię tylko 165 dac&. W roku 
1985 ukończ.ono 27 daCl. POdcz.as gdy w 1980 jeu­
ełle 7G. W J)Orównaniu ; naszymi p,ołminiowymi 
sąsiadami Jesteśmy daleko Nw lesie", ale tet wi­
dać ; vowy:!:szych danych. t.e znacznie wał.n!eJ· 
ue pr7.ed nami 1loją z.adania, jeśli chcemy gonić 

Europę i ~wi11t cywilizowany. 

Zatrudnienie, place 
Pewnie to C;,;ytelników zaskoczy, ale tylko w 

~rii woj. nowo~ądeckie jest POzbawi1me przemy­
słu . Otót według statystyk uitn.,dnienia, w.śród 49 
województw. jeti! chodzi o ilośt 0$61:i zatrndnio­
nych w przemyśle. nowosądeckie plasuje się na 
Z8 mieji;cu. 1 więc w okolicy ,,odka, a nie na 
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i::ońc11. Zbliżona sytuacja jest a :tatru<inieniem w 
budowniclwie (2.9 miejsce). Lącuiie gospodarka u• 
1~leczniona u.tru<inia 112~68 osób. a nieuspo!ecz­
J>!Ona 17112.. Do lej drugiej wypada ehyba zali• 
cz,t jesacze 1370 wykonujących ~raeę nakiadcui 
L3947alentów. 

Charakterystyczn.ą cechą iatrudnienia jest dw1&· 
~wodow~ At U tn. osób doje:Łdta do pracy, 
mieszkając w lnnei miejscowości. Znaczy i.o. te 
co trzeci robotnik kst chłoporobotnikiem. choć nie­
koniecvlle o \ym marzy. Marzy raczej o mle1z­
lr.aniu w mieście. Prawie eo dUesląta "°bi ,airu­
dnlona w l'OIIPOdatce a,pnłffmi,meJ przebyw. na 
urlopie wycbowawcsym, Wańo podkreml?. ł.e nie 
zawsze Jed nią matka. Fluktuacja kadr w nowo­
sądei:k.leJ gosooclarce utrzymuje się w poblltu ll'e· 
liniej krajowej t wyniosła w 1985 roku 10 492. o-
10by. Natomiast taskak.ujące jest Inne porówna­
nie. otót na emerylur:, polldo w 1985 rolr.11 991 
•~6b. a na renty ał t:78 Zjawisko to warte jest 
bl!ts~ozbadania. 

Wreszcie ołace. Wiadomo. ie nie są Oil(! naJ­
wytsze, bo tet nowosądeckie rótnl ,i~ jednali; od 
katowickiego swym charakterem. W 108:i roku 
jrednla !>laca w gospodan:e u.spo.lecmionei woje­
wó<h:twa WYnlo.sla lT 115 il. pny ezym w prze­
lll:,śle była naJwyts~ - 18 723 d. w b-udownictwie 
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Mój rozmówca - roctnO: 1956, pochodz.e„ 
nic ch :opskie, kierowca-mechanik z z.awodu 
- nie chce, by nazywać go działaczem (,,bo 
1łowo to wyblakło, .rtraciło na znaczeniu"). 
Ale jakżeż inaczej określić kogoS, kto rów­
nocześnie jest sekre!ruzem Komitetu Gmin­
nego partii, przewodniczącym ZSMP i LZS, 
komendantem ORMO, wiceprzewodniczącym 
TPPR i LOK, zasiada w gminnych prezy­
diach PRON, PCK i komitetu pn:eciwalko­
holowego, w Radzie Nadzorczej GS oraz w 
komisji dzielącej maszyny rolnicze 1 ma­
teriały budowlane? 

ZaczęliSmy tę rozmowę od domu rodzin­
nego, od ludzi najbliższych wypełniających 
ten dom, a doszliśmy do rachunku życio­
wych zysków i strat CZESLAWA KOSJŃ. 
SIUEGO, tn:ydziestolatka z Korzennej, 
wkorzenioncg~ w wiejską glebę j wiernego 
swej rodzinne1ziemi. 

D ~m ~~y;~it:1~ii .:rial~~io.::m:~~k~eai-
llchszeJ. drewmanej podłogi. Na śdanie rząd 

rodzinnych zdięć i świętych obraików. Izba pachną.. 
ca sl_omll, parowanymi dla .tywimy tlemniakaml 
mlekiem, zacierką, serwatką, dymem machorki~'. 
Chałupa pogtękująca bydłem pntżuwającym pn.-

cowicie straw~. Cienka ścianka odd~elająca Izbę 

:tor~f;, j:~~ ~k~u;:1r.~ f:~~a;t:i/~~~:d:, 
wydz,elaiąc gOllpO(larrue po gronu. Cr.u odmie• 
nanyporamiobrządku-żądającapluga,kooy ko-
paczki, ręki: ziarnem ziemia. ' 

- Dziadek Michał. P4miętajq po ludzie. Z d<ilm•i 
roboty_1lvnql. Z w1tawt1 i wąsówpr.eypominal Wł. 
tosa. Nawędro1DOI rię ,w pierwsze; wojnie. Był at 
na Alasce. Był w niewołł. W jokim mu.rnfanet Nut 
pam_iętam. 0})6Wi~dlll nam to, :jak t>111Um11 fflllił. 
Gd_zteA w Rumunii, widzilll Fr<mci.!zka Józefa. Uro. 
dzd 1ię ;e~zcze w tamtym ~leku. Zmarł, od11 wróci.. 
Iem z wo1sk11 w 1977. Lub,lem r,o aluchać. Cieka· 
wiłar,o~Uy/.a.Krzepl.lbyl. W.riedemdziesiqt11m 
roku życia szvbclej w1Kakrwal 114 Konia nit nieje­
den mlodzieniasze1'. Pam~tam,_ !>o założył rię z kt>­
leąq o fłasz/.ę. Wygrał. Do dzit mam po nim pa. 

;!:'1~tJ~i~:i :i~r:~~~ sz:o"tJ;~~~~!':.,~i! 
wal.mi dz1adktiu_116r. Może i110czej: zdecyd0to<tn«I, 
umie;ętnośt podermowania decyzji 

Ojcie~ miał te 1ame cech11, co d.21adek. Dob"II 
f11chowiec. Stolarz. S/.ończ11ł tytko podttaw6wkę, o 
bvl nawet bT11gadzL'ltq. Nie wtalirię uo o papierv. 
Z11 niego mówiła robota. Prze:;, JO Int prcicowa! u, 
C.:ec_hos!oW11Cji. Wrócił to 19711. Procował, teby ro­
dzime była Iże;. Ku.p1l 1ioW11 dom, oo,podarstwa J. 
heKtcirowe. Był I J,m W'l/lnCl(lajqcy. w prac11 d&­
kladny. Uczył teoo ina,. 

MatKa, ja/. to matKa ... Ciqyle o 1ynach, za 111'· 
acimi. Broniła przed ojcem. Do 12 roku byłem je­
d!/fUlkiem. Ojciec za r,r111ticq. B11lem, jak to rię 
mówi, trudnym dzieci.iem ... Zciwsze, odkqd pamii:· 
!om, ciqr,nql mnie !a,. 81i1ko był, może d!ateuo. 
Ciągle mi Jptewal, tańczył. Próbowałem CW$tat rię 
do TechniKum Leśnego. N«l udtllo 1ię. Zo.ftalem 
wmochodziarzem; ole jakbym dostał dobrą p!'acę, 
JlOIZedłbt;m do lasu ... 
Zaznałem trochę bied11. Orni 1t0ucz11ła mllie za­

radności, mmodi:ie!notci. Dobrze było, jak na objad 
b11la zaeierKa (!o takie drobne k!u,h m:i mleku} 
albo I.aua. Długo biegałem M botaka. W krótkich 
1podenl.ach na izeleczkoch. ZabowKq bl/ffl 1111 
,,,owi.ci~: k6Uco, które powchalo ,ię patykiem. Rclz 
w zimie dziadek nobil mi $an.ki Ze ńo:irego 16iko:i. 
Jddzilem tydzień. Kied11 ;e roztrZl:\:lklllem, drur,ic~ 
nie było z czego uoblł. Jak wlęl.szotć chlopak,:ml 
we Wfl, interuowołem 1ię W11icir,icm PoKoju. Dt1s­
k11to1D0li.!my, kl6cilib>l.11 !ię - klo wygro, klo 

~t:::.\ r;rit~ro~i: ~=e~ar.oc;kod!': :,::=: 
114nasZ11chnib11-drogo:ich,pełn.ych bioto, wt1rto. 
Może dlatego b11! 110jlepsZ1J na ua1. Przez Wt1q 
Pokoju i Magierę ojcieckuPil radia ... 

• 
- W izkole bylem chu/.iutlfl.em. Nit wiem dlo­

ezeoo. Może w11obrażałem sobie, ie to 1µodoba 1ię 
dziodKowi? Chodziłem. do 1zkol11 z .uoblą. Zci karę 
stawiattv b11łem do kqta. Wumytlno kara. Musia­
łem 1a11ciqgnqt ręce pr:zed ,iebie I tr;vma6 114 nich 
dziadkową uoblę 

Nauczycielka jęzl/ka pohkieuo w11u:,arla 114 mnie 
wpływ naj1iln«i;,ZI/, Kiedy coł zbroiłem, brolo 
mnie na r,ozmowę. Czasem. kf'zykttęła. Czękie; za. 
!omywała ręce. T«tmaczyla. Zostawola pa te~jllch 
j UCZl/la mnie, r,d11 dostotem dwóję. Ch11ba to p;q. 
tel klasie zacząłem się zmieniać. Za.!e(llcścl to na­
uce mUltem ,poro. Szóatą, 1iódmq kla.!ę kończyłem 
jeszcze z „do1ta1ami". Po 6.ffllejnie mialemiadne, 
itói. Chciałem zNtawlt JlCl sobie dobr1 ifllię. 

Dowarlośc!owan!a mika! w 1p0rclt. Repn2ento.. 
wał s?!kol, w katdych zawodach. O SW(>im trzecim 
111iejl!cu w,walcl.Ol'IJl'II w awodadl lafleC:dlQWJdl 

mów! I przejęciem. Nic !,o, ie w ryw:i!:iRr}! vr 
gminie. 

Jako jeden i nielicznych w szkole cr.ytal ,J';iJi. 
tykę", ~T!'ybu·nę Ludu", ,.Gromads"' ... Z wythowa• 
nia obywa,!el.skiego miał piątki. Co,i ciąell<~:o do 
wielkich spraw, spraw dziejącydi się daleko od 
Siedlec... · 

Szkoła średnia wiąże się; pierwszymi krPkami 
Cześka w organizacji młodzieżowej. Począwk Int 
siedemdziesiątych. Kaidy siczebel szkoln~j ~du­
kacjinobil.itował. Wdomuoszkoleśredniej rr.&w:l " 
s.ię z nadzieją na łatwiejszy chleb. ZMS przys. .. • dł 
w pierwszej klasie. Wabił słowami starszych kole­
gów, przyciągał miejsko,lcią. 

-Stalo1ię!opoprostu.Dzio!aczeszKo!nej orgo-
1ti.:acji przyszli na leKcję W'l/Chawawczq. J' r~1 l!U­
ż11li oroanizację, to co robią. Zdecydtłwalem si~ W 
ZMS nie pełniłem tadnych ju.nKcii. Podpi.!a(em ,te. 
k!a~ję. Ptadlem składki. Ale nie ~m czym re­
r,o udokumentować: nie do.stałem leyt!ymacji .z;11~ 
jol.by zapomniał o nas. Niewiele td o oroam, ac_11 
mogę powiedzieć. Czase!" dostali.!my do zro bn:l!ia 
gazetkę. Czasem uczestnicz11Wmy w ur0<·zus10. ,",wh 
1zKoln11Ch, W tej szkole bardziej interesoW<ll~m się 
,iouką. Po zasadniczej poszedłem do .1echn,'rnm. 
Zrobiłem dwie klas11, a!e niestety ... O;ciec praco-
1001. Na r,orpodarstwie chora mama, pnez d/ny ie 
mie1iq,:e by!<i w rzpitaiu. Trzeba było prze,11•at. 
11.auKę, mjqt się gospodarstwem i brałem. N.1.:de1 
1koficzyl11 się kłopoty,ale jociq(lle odl_: !a":"_- ,n 

:~~; n~oi:ec::w~;~.:· ;:J~'.e Ji:ga:f:"~~i;~,~~,%~ 
W nieskończoność odkładać nie mogę. JaKbvm miał 

łremłle w11krztalce..iie, to może inaczej paioc,~IOOi, 
1ięmojeti,,cie? 

Jeazae w szkole podstawowej Czesiek zacz~! jd.• 
dzlć w wakacie do p~cy "'· Opol&k.ie, .do p. Koło­
dzieja. Zrywał ciereśrue, -ibierał ogórki, p0m;do<y. 
Zaz~il gospodarzom nowego domu, traktora, 
11mochodu. 

- Wrocolem po dwóch miesiq_c,:ich : gros.:cem io 
kieszeni. Miałem na chałat, książki, 1111 w!arne 1r11. 
dalki. Nie chciałem, nie moglem prosit rod~1t·ów 
o pieniądze. Tneba było 1płaci:t poź11czkl za do:11, 
gospodarrtwo, wupom;ienie. Jeździłem przez męł 
lat. Kotodziejowie lubili mi:ite, Mia.Iem 1myKalkę 
go go1J)Odarst1DO. P'>'zvdala się twardo tzkala o;ca ... 

Pierwsza praca: Miejskie Pnedsiębiorstw.o Gos­
podarki Komunalnej I Mle5zlrn,n!owej. Pie rwS7.a 
wypłata: 1350 li. Pierwszy kopniak - nauczka ... 

- W tzKole ;eMzilem l(lmochodem, który mml 
dźwignię bieg6w prz11 Kierownicv. W P1Z€d$i~l!1or­
,iwie dostałem auto z biegami w podłodze. Jak do 
tego podej§t? Pomógł Kolegci. Ale nie ff':' w~1e !<ę 
to zdało. Po ;ieidzie dyrek!or iastanaw,al 11ę, civ 
,nniettie:wolnit ... 

z kartą p0wołan!a w kieszeni pojeehal do Kwl-
07.ynia, nie mówiąc matce, ie u.loży mundur . Po 
dwóch tygodniach przysłał pozdrowienia 

- Wo;sko 10 &ZKol4 tycia. Nauczyło mttie wiele. 
Pachnie to ,!~<mem, ole ile w tym ~raW<l11, w~~ 
ten, kto miał mu_1tdur . . Podtłba~ mi się J)od~jścte 
organizacji mlodiieżowe,: S0<:Jabst11cznego Zw1ązkt1 
Mlodziei11 wo;sKowe;. W1t4p1łem jesieniq _ 1975. tv· 
dziel\ pa pr:zysiędze. Na wiwnę byłem ,ui prze· 
wodniczqcym kola. Później zostolem izefem Zanq• 
du 8ryg11dowego. Spodobało mi ,~ wsp61:rowodm· 
etwo między KołClmi. W11g'l1Wllliim11. Znafozlem 
w1J)6ln11 tęzuk z koleu11mi Słu.chali mnie nawet 
1111rs~ Może dlatego omill('lll mttie tart11, czi,sto 
przykre, ~•tareoo wojska". Moja Kompania bvtca 
najlepuo przez J,5 rol.u w ;/e~no&ti,;e, We WSZI/" 
atkich'l11DOlizacjach. Na401u.dzimieli.fm_l/ l8a!OII. 
ków Po:irtli i prawo rekomendacji. Mme ież do 
P11rtłi11>P10t00dzilow 1971r.mojaoroani.:acjamił>­
dzietowo. Wstąpienie do ZSMW, pófoiej do PZPR 
był.o o wieW bardziej łwiadomym krokiem ,iiż ~ 
Jm(lnie deklaracji do ZMS. W woj!lcu wiele mó~~ 
•ił o Jwiatopoglqdzie, W]łC/wwaflłu, polit11«, Partii._ 
Zdecl,'dowolem 1ię. Gónwłotnle mór,lbym powie­
dzie~, ;!:e pociqgnę1cl mnie idea. Ter<lll nie wuobro-
iam 1obie,ob11m nie drlalal 1poiecznle • 

Dwa lata w mundurze. Zajmują w pamięci Cz.eś. 
ta więcej miejsca nit dzieciństwo, szkoła. Do ~l"­
wila wyszedł z dewiui, którą ta.czą! mu wpaja,! 
ojdec: wymagać najpierw od 1iebie, pótniej od 
innych. 

Do Siedlce wrócił „zarażony" ... ocga.nizacjq. Mu­
ria!o •ię ci:igle coś nowego d:iiat w jego tyciu. z.a.. 

:e~~i:ow~~::tni~ =e~:;s:~~~~:lc~~ 
dz!elnia dala wyposażenie, Młodzi zakasali r<;ka­
wy. Udało się, wi,:c zabrali aię u Inne prace ~ 
l,ec:uie. Ludzie przyglądali się Ich poczyna1I1iom 1 
niedowierzaniem. Ale powoli zacz~li spoglądać_ t~­
e:zliwiej. Młodzi ujęli ich tym, ie nle 2.11mk'llęl, s,~ 
we własnym gronie. Na spotka,nia, lmpre2y zapr"" 
n.all wszystkich. Robili niespod,.ianki dzi€ciom 
lttaruym. 

- Zvetliwie pomar,al ,iom l te/.reta1z PDP 10ł 
u,.rl - Jon Nowak. Pięciu. 1ta;.leps2ych ko!eoów re­
kome!ldowoli.tm11 do ParlU i otrzymaliJmy prau::o 
rekomendacji, Liczono rię z nomi, po/.azaWm1,1, żf 
:01!uqujem11 no .wu/anie. Jnneu; 1ię pt"acuje, odM 
ktoł do.,tr;e±.e, ,u2anu;Je, p,ochwa!L. Załofyli.!mi, 
WII Ho110rOW11Ch Dawcóto Krwi, Llłdow1,1cli Zef))lr 



rów Sportowvch. W1półprocowall§my zt ,t1'11ł4k4'111, 
Kołem GospodJ/1\ Wiejskich. Po podmmowaniii 
współzawodnictwo w 111ninie okazało 1ię, ie 1p,o­
fród kół ;esteimy flajlepli. W t9BO r. otrzvmaliłmr 
wyr6żnleflie uefa Federacj~ 

Dobrala aię wspaniała grupa: Lucjan PawUt, 
Barbara Rosiek I jej siostra, Józef Nawoltpskt, K1')/" 
1tvna Matusik, Am1,i:i Golqb, Leokadia Wolin1k4. 
Stanisława Pękala ... Jak trzeba by/o, to dzień i flÓc, 
1.'hlopakt i dziewczyny, pracowu!i przy remondc 
klu!>U, przygotowafliu. imprezy. 

!"O wyarunym współzawodnictwie zapropofl{)Wall4 
m1 funkcję przewodniczqcego Ząrządu Gminnnego, 
Ale wczefniej, prawie z marszu zortt1lem ,zefem 
kola w IW-Ojej wri. Z jednostki przyszedł Uat do 
Zauq.du Wojewódzkiego. List poehwalny. Kote<łą 
powiedzieli o tym w gminie. Jasfu Chron0101kJ, 
któru był wówczas pruwodnkzqc11m, móu..'i do 
mflie: ,.Wojsko cię chwal/, spróbuj u ,kbie~ 

# 

- O wprowa,bcniu itanu wojennego dou>iedzlG· 
łem ,;ę w poniedziałek. W .WOOr,; miałem imieniny 
u kol_eg( W niedziel,; procę w domu, później ,.po­
prawmv" ... Zostałem zmobiLkowofl11. Bylem na to 
przygotowany. Skierowano mnie n,i posterunek mi­
licji Il:' Korzennej, ą wię_c do .W_bie. GmiM bt,łll 
łpoko)'IUI I w_ czasie ,,Sohdarnośc,~, i J'!. etanie wo­
jennvm. ,,Solidamośc" wiejska bvUI doJć moct14, ok 
ataków na władzę nie było. Czarem „napadano" 11a 
n.a~zq 1>rgantzację", u!e to było słabe echo tego,~ 
dilll!o sil:~ kraju. Nlektól'l/ffl nie padobalo si( ło 
~~" w nafwie Zwiqzku. Nagabywano kolegów: ,,WY· 
piszcie s,ę; cl, co doprowadzili kraj do takiego ,ta.. 
nu, war teraz uczą, jak balaganit ... 8 NiektórZ)' ko­
ie1z_11 oden.ll Częrlo deqidowal nacisk rodzil.'6to, 
O,ciec b1tl w ,,Solidarnotci", kazał si( svnowt IOV· 
pi~ać z ZSMP. Niewielu rie potrafiło ,przeciwil!. 
Nie miałem w Gmłnie przypadlcu demmi.stracyjne­
oo rzucenia legitymacji. Po pr1>stu przestawał; ko· 
kdzy przycllodzi6 na zebrania. przestawali płacić 
1k!odkl 

Na dole w g,nlnie 11ie było mDCnl/Ch, ieby roz­
palrzy~ 1,ę w tym, o co chod.d. Wstl/llCI/ staltimy 
przccJ. zu.pdnie nowq iytuacjq, do której nie b11li.łmy 
prz11gotowanl. Bałagan w kraju, balaga-n w m11· 
§lach. Wiele jeździłem w tym czasie po gmink Do 
kolegów w kolach. Slara!em się choć raz to t11110-
dniu b~ć ii. każdego pnewod·niczqcego, obu pog11· 
dać,dora,bć,podtrzym11ćnaduchu 

-. Kiedy zona!em puewodr1ic:qcym Z11tzqdu 
Gmmneg_o, pneruzi/em si,; ... W roku t9B(J odes;i;UI 
1 Junk_cj1 prz.11wo,dn>Cząca Zarząd1,1 j nic si,; " fła4 
ftle dnalo. Nikt nie czul się n,i ;·iłach, teb11 pokie­
,ować organ-izocjq. Wy&!arczyl rok, abr ZSMP nie. 
mal się rozpa~I. Uu.'dialem, łe łatwiej buł1>b11 ml 
twor~vć orgo1uzację od podstaw, niż kledć, odbu..:lo. 

Wll':"n<! 10. e.i JI/JZCZe z lłiej zomilo. Zo.cząlem id· 
dzk do kolcg<>W J10 w,iach. Ale szed(em już po tro· 
l)IICh ZMW, l,;tÓTl/ powitał w 19/H. Dot'hodzlla ilo 
lwH-flikt6w : kole1,1Gmi : brutnitj organizGcji. A 
mlodZll' Czi, mobl4 mleł do nich ptelenrje7 Chdell 
l)T~otollt. Szli tam, odzie moofi, gdzie leli chcia1ł0, 
gdzre col ilę dz:lato. Octirt.vikie, bt,lo IDt/t!,lka!IM 
ko!aró-w, k~ó111 kp, , kt6T11 o~rny ... ~ielu kolt· 

z 
~~-
mitet Gmimi11 Par/IL Odradzacy się l;ola. Prnco ru­
łZi/la. Be1 wftt/.;iejp,olitJ;ki. Wsi,61„Je rodzi!i.fm11 e11 
,obić, ca nas intrvguje, czemu podołamv.* 

Cz!f ktoł powie, łe be~cek>wa jf!rt pofltOC' 1t11r· 
tzi,m !u_dziom pr::11 ,przęcie zb6ż1 Te-n kło, je,f 
rrecz11W1".łcie na WIigę zlot11, 11 w na.szej gminle ,ą 
osoby, które pr;:vc/)odtą do nas. do urzędu I pro,zq 
o wsJ>(Jrde, bo bez nas mielib11 ogromne kłopoty 
!/e~•a'1-iem tPr,o. co ws!a!o z takim trudem zasia· 

• ,,s: rozmawiać. z mŁodz!eiq~ Przede wsz1,1,tkim 
szczerze i ZWIICZa]!lie. Językiem pros!ym, bez wiei· 
~icl>. _słów. Nie c~ ,,mcw11 - trawy". Par,; razy, 
tut Jako przewodmczqc11, miałem do;ł<! tej pracy 
~auczony bylem, że jak si( za col wziąłem, to mi 
$1ę udawała. A 111., w paru prz!IP"dkac/i - k!od11 
pod nogt Ba/em się, ie to, co do tej po'l/ uda.Io 
m, się wypracować - zaufanie, autoT11tet - teraz 
JITZ~ jaklm.J polk11ięciu. stracę ... Na =:zęście W!parli 

;;~s~~~~/~1::~~:t~~~b~ tr:r!!· s1!!:.1:~::. 
N1eza.wiedlt 

Co mnie w tych gorących cz11sach dziwiła. to 
ffiezrorurriiala., gw11ltowna zmiana poglqdów. W 
f!1:0ich StetUcach chcieli za!oż11ć koli> koledzy zbr11t­
•iel ()TQ(l!lłzacj1. Zaprosiii ZSMP•owc6w j kolegów 

,dezrze,z~vch1 alt "~ poprJ»l!i przewodnk~"° 
kola. Dowiedzl(l!em 1,ę o tum i p01.ed!em. Bylem 
wm. Ich trójką z Nowego Sqcza. Tłumacz.iłem, 
przekonywałem. Mówili onj. Ale kola nie zalot11li. 
Koledz11 z natzei organi.:ac1i flle uwafoll, że poqiq. 
du, ;ak rękawiczki, moinc zmieniać co sezon ... 

P()wiedzieł, Żf pelnofla., w gminie, to mole JITU.­
mda. Ale wid~t nas I mamy si( z czum pokazać. 
Starnych ujęldmy t11711, ie powracamy do duwn11c1' 
trad11CJi: dożynki, gruPV kolędnłczt. Imprezy JITZll­
golowujemy wspólnie, bo m11 nie pamiętamy pny. 
tPiewek, gadek, Nie ma przulldv w stwierdzeniu, 
te każde hvięl(l plonów to 1pt1tw11 l.'fllej gmin11. 
W8Zt1$CJI Mł tainteresowunl, aby gad-nie wypadl11. 
Ale jes! to punkt honoru przede u.•szvstkim IIG!, 

z ZSMP. M11 z11proponowalrnll11, ob11 wrócić do lej 
trod11c;t, mi, je,!dmy glównVflll organłzato111mi 

~ 

_v,;,,,zega't>l,±~corazttudniejdotnetdo ml-o4-
rz1}1.'_h kolegów. Nie cllcq angażować ,ię. NigrL:ie. 
KiblCQtOanie jest w119odniejrze. Może boją rię od. 
powiedz,ałnoid7 Tet ,~ boję. Przez u lala imie. 
n_ili się ludz"' w kokich, w instancji. Za1taMwiam 
11ę, j(Jk oni zachowuj(! się, gd11 ml :ięco;fflit uda7 
Co powiedzq? 

1::r~~~2rz;~:~1rz:~r~.::~rf:f 
l.a?ią ten ni!>y mie1$/d 1tyl: fona, szpafl, duchu, 
dysko, dzieWCZJl!ly, alkoh?', W-net i:łę Wij Wl,iJ)Ttł. 
Koledz11 w orgamzacjl 3q 111ni. Pociągnie tch sport, 
kulturo, szkolenie ia zawodzie. Ale jeżem tię tuto• 
wiajq, gd11 zaczl/Tla rię' mówić o polityce, w.,cho­
?'amu ideowum. Udało nam ri,; prze«imut nieco 
ich ~pory. Do,cod,m Ul ,potkania w osta.tnlej De­
kadzie kół ZSMP, p()ś_więoonej programowi Partii 
przed Zjazdem. Zauwazylem, .te wielu kolegom bra. 
kowala wiadomoki, 11le C'hcidl ro...=wiał. Co cie· 
k11we, więce; nawet d11skutowa!i -nlezn:eszeni. Nie 
71T:ialem przypadku w gminie, aby któreś zebranie 
n,e od~ylo ,ię. Ale na taki WlfTlik trzeb" za.proco· 
~ał. Nie wystarcz11 t11lko w11wiuić ogłoszenie. Muai 
su: .dotrzeć ?o kola, d1> członków, W11tiumaczyt, ;em­
ma.llł wqtpltwofoi 

.Nie wszvscu patrzq tylko na własne spr11wv. Ale 
większo.łć rachuje bardzo precuz11jnie I praktyez. 
nic. Uciehue nam w ka~ mlodziet ze wsi jełell 
m~ ~ęd-l'ie .W: przeclwdz,aUlć. Do tej pory jedyn~ 
mo.wi ''f: ~e_ trzeb!!, ie n11le.:iy. Wurunkl łycia ft4 
ws, - c1ęzkui. Kłopotu prawie ze wsz11stkfm. Za. 
kuw - problem, d<Htonie przudziału na ma!erlallf 
budl.>wlan~ - problem. A w miefoi.e: osiem godzin, 
1.'11/ebe~ l.:ejszy. Dom11 kultury,drogl, siko!y-do­
staje s,ę w J)Tezen.cte ... No. w,iwszv,,tkoludzie mu­
uą wbie wy,:,r'(ICowuć. 

* Srnieje się Koo:i~i! 11:dy mówl( o nITTl: ,,cdo-
wiek - choinka". SJllleie al~ ! ~eCZll.: nit jl'łt 

Fot. ZBIGNIEW KOT 

tyl:k() !latyst;i w tych w.nrs\k~ ocganfaacjach, w 
lr.tóryd1. s~awu_je funkc;e. Dolkzylolmy się ich 11. 

- Stlltv,t11 11w jestem 11łgdzie. Sam nę za1taR11-
wlam, ;jl2* daję radę,żeb11 ~ nllWtZllltkkhze• 
bt!'lł!11Ch, W11Wśqzoł ilę i obowiqzk6w, llłe !Uioie 
m1 się. UU>ailim, ie m11. ,ako oraanfaae;a - ffl0-łi­
mu~ w1zędzie, że~ fo.klffll 1tsło si( huło; .,ftłe 
o nas, bez nas". Jem gdzie.ł nie je,edm11 reprezcn­
towalll, te ~k mamv ,ię upom~ o mlodvch7 w 
,uuzej gminui mamy to młodvch radllvch z ZSMP, 
dw~h solty,6w. W Łęce lłll 7 Drob w rodzie !JOłec. 

~~~li Sllltta':~!~~:b:J;';t~~J;~f:o~ 
1 daM m-and,it z11ufani11. 

p_r:;:::~~7t~~o ~ri::~:= :o·~~; 
Chcllllbym ;nzcze, 11b11 uda.Io mi 1ię dobrze pTZe• 
prowadzić wnyslkle przedsięwzięcia zwiqrone z 
w~~.zeni<!m !ztandaru gminnej organizacji. Oc-zy• 
w1Jl.'ui,nlezamterwmwylączyt1ię-calklemzdzia. 
lalnośd ,polecznej, ole trzeba pomy.łleć I o $Obie. 
C1>r~ mni~J mam czaffl ną ukończenie nkol11. Nie 
zdqzl!lem ,1ę oicnić, z11gospoda1ować. WJZtjstko cze • 
go t1ę dorobiłem jest w tvm pokoiku; ko!11rowy 
telewiwr, wersalk11, trochę ubrań ... Może za fflQIO 
my~la/em. o swoim pTtfW11lnym ~iii! NachodZ4 
mn111 tak,i.i myśli l.'Msem, ~e -nie mogę powiedzie~. 
ie~llffl me mia! wt11,f11kl!;i l tej pracy. Może ktoi 
mi z_or.mci, ie to wszystko co opowiedziałem, z/Jut 
ładnie wyglqda. Ale to prawda. Nie. pou,iedrill­
lem - tZel.'Z jamo - W$ZystkUgo. Sq Jprll'-"!I o 
kt6ryeli trudM puMicrnie mówić. Gdy dziol11t:, 
'"usiszzludimii11twzgodzle. 

(Praca nagn,dzana w konk11ule H~u wyboru 
I dojnewania" - llg'ill.'lzon:,m pnu ZW ZSMP 
W diiesi~la f<)CT.nlcę powstania Zwll!U"• SoeJaU· 
ttreiueJ M'"zieit Polik~ 

(Cl,\G DAI.S.t;Y ZE s·rrt. 4) 

- 16793 z.I.. w aświacie - 16402 t.l:, w admin"' 
ttracji pafu!iwoweJ - Hl 025 :U, w oe!H'llnie 7.dro,,, 
wia-14037, w ku!turi.e i si:tuce - 14037 U. Pu.­
blikowane pn.ez .,Rzeczpospolitll" co kwartał dan. 
GUS--owsk.!e pozwala)!I l)Orównat tę sył,uaeję i pia,. 
eamt li' kraju, 

Rolnictwo 
Obtiluje w kontrasty. Zilc:cniJm,- od okluólll' 1 

cztereuh zbó~ i ziemniaków. Pod tym wigk:delllo 
z wydajnością 22,6 z hektara i 125 kg W()je,,, 
wód'A~ nowosądeckie 1,11ajduje dę na ostatnim 
mieJsCII w kraju, Ale tu irozumiale - warwiki 
klimatyczne I glebowe W(ljewód'Uwa nutują na 
to w !,pOSÓb n.aturaln7. Drugim skutkiem t.Tcll o­
kolicuiości .!est takie ostatnie miejsce pOd w;:glę-

!:;o~tj~)li i~~Y :~~Ś~~ej 10!a1:;,..eJk~;; 
sztuk:L Ale u to województwo dz.ieriy prym jeśli. 

f~°t:-o~!~(if~- bydła (52.7 sztuk[ na 100 ha), a 

Ze W7dędu na warunki kraiObraw..w. umasq­
noWiel"We rolnictwa jest niewysokie. Na 100 hl 11& 
tytków rolnyl.'h przypada h1taj 3,1 eiągn\ka, l)Od.­
CZll.1 gdy w .oP<llskim 5,9. Mniej traktorów nit 'll"Oi. 
OOWO'Sądecltie ma Jut tylko katowickie. 

Gospadarita rolna ina tu Łei charakter trllld)'~ 
cyjnle rolldrobnionr. Spa.śród 8SOOO gOSl)Odarstw 
!ndywiidiiall,ych, at 30600 POsiada powierz.chnie od 
0,5 do Z ha, a jedynie 1500 gospoda.rstw ori.ewyt­
iza 15 ha, Tradycyjnie takie region ten ,ta.11.<)w( 

bastion owoców ! warzyw. W rekordowym rok• 
19112 zebrano no. 86841 ton owoców. J)Odcut11 gdf 
w ubiegłym 31807 - M ale to jui jest kwestii 
urodzaju. Mimo mamyeh w zasadzie gleb niep0-
koi fakt. te w l!l!lł roku ubyło I apraw rolayeb. 
w woJeWOdzłwle 1115 ha na ru" pl"Je1łlJl'tl• I 
n1ittaka.lnlctwa.. Byro to tempo bardzo wysokie, 
bo sytuujące wojewóchtwa na 10 role)$C'l,I w kr., 
jll. Jednocie.śnie tylko dwa wo.\ewódliwa odnoto-, 
wały przyrost łerenóll' uprawnych (krołn.ielli'.kloa 
i katowioldc. w tadnym Jtopniu n1, wyrównuM 
sta~ procestt ub,tku alemi, która ma na, 11'7'-' 
t,lrić, 

Komunikatja i łączność 
Z. wq1ędu n.a ukształtowanie top<,gra!icw.e""" 

renu woiewóditwa i:arówno 1ieć llni.i kolejowydl. 
JakldróguiejcstUlylgęsta.aleteinie!)l'Z1'• 
spana powodów do rozpacz.)'. Długość linii kol„ 
jowych wynosi tylko 30S km. a I tale daje to wo­
jewóddwu 13 miejsce od końca. a więc nie naj,­
gorsze. NajgęstsZll sieć ka!ejow,ł ro.1 11.aturatni. 
katowickie. prre<L Jeleniogórskim. Natomiast 1leł 
dróg o twardej nawierzchni wyoos! 42,l km na 
100 k_m kw. i tyl:ko nieznacznie mniejsza kilt od 
średniej krajowej (49.1), co pr1.y tych warunkacll 
geo~ra!icznych uznać motna za zupełnie pny­
l;W01te nasycen!e. 
Zasadnicią funkcję przewoźnika sprawuje ,r 

tych warunkach PKS. który pnewiózl • 1985 ro• 
ku 61700 mln ohywateli. To jut czysta utrono~ 
mla. a czytelnicy sami wiedzt1. ie cło 11łłobu111. 
PKS dostać sii: niełatwo. 

Nieco z.askaku.ie rozbleUlość ]Je.Ul międiy du-­
!.)'m rocznikiem 1tatyilyl.'u11m. a danym! Woj&­
wód~iezo U~u Stat1st1~go, .1em chodu • 
lączn11 ilo•ć pajazdów $ll.ll10Chodov.')'<:h_ tak pań­
stwowych, Jak prywatn1eh. Według rocuiika byh) 
!eh w 11184 roku 6350, w trm 3ffl aut osobowych, 
:r. e2.eg0 3369 stanowiły auta prywatne. Natomia3' 
wg danych WUS rok pótnieJ pojazdów UN!je~tro~ 
wanyd!. li' wojewód:rtwłe byk, ll!cznie llłłGfl. ,: 
etezo aut 11sobowycb brio iltSOO. li' tym Pl"rwa~ 
11.ych 42 OOO. Coś tu ł~ nie ztQdza. Tak eą owale 
JtatYJtyld GUS nie POdaią 1topnia 11.a•reenia ,a• 
mochodam{ w rozbiciu ~ -.!K>'ódńwa. więc nil 
bQdt.ie ITIOtna dokonać lnteresująe,--ch porównał\, 

Ma.my u. kl tabele oor6wnawcte wolewódU.­
l)Od wz.ględem 1k.OO,- ur?.ędów tK)cUOW,ch !nowo· 
~declc,le u wskatnikiem 3 na JO ty1. mieszJcań­
ców, przy łredniej kra}oweJ 1,2 Je3t w drugiaJ 
dtiesiątce). Znacznie bar.:h.lej ciekawe wydaje ~ 
nasycenie telefonami, które obrazuje wskain.lk 
liczl)y abonentów na JOOO mieszkańców. Wyniósł 
on w 1934 r. w now0ll<1deekim 46,3, przy śred• 
niej luajoW(!J 83,ł (! :macz.ącej dominacji stolicy 
pod tym względem - 1~3). Na drugim miejscu 
była Łódi - 103,4 a na trzecim nczeciń.skie -
92,8. N• końcu natomlasl znajdowały się zamoj­
skie - 36,3, ostrołęckie - 37 i siedle<:lr.ie - 38. 
Warto wszakie dodać, te nowll.'ląd.eckie telefani• 
1U)eslębardMJoie11.s;rwnle,a )eszci.ewroku 1980 
wskat.nilt nasycenia telefonami wynos!I tylko 40. 
W minionym zaś roki.I nasycenie w,;roslo do 48,&, 
Tei:r,po godne p0c-hwalY 
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Ochrntt::i 7drowia i środowiska 
Poofom opleki ;i,drowotnej mierzy się u ruu ia­

:r.wyc,:aj ilością lei;any i łóżek na. 10 tys. m;esz­
kai"iców ora:i; śmiertelnością niemowląt na !OOO u­
rud:.eń fywych. Przydatność obu pierwszych mier· 
ników. z.daniem autora.jestdośćogranic:wna,choi:­
by z tego JX)wodu. ie llość lekarzy nie pnechod>.i 
automatycmie w jakość a w schematach orga­
·ruzacyjnych mogą tkwić zarówno bodice jak I ha· 
mulce wydajnej słuiby. Takie ilość łóżek, ehoć­
by m1.jwiek.s1.a. wcale nie musi oinacr.ać ich OPIY­
tnalnego wykorzystywania. Ale wsławmy te dywa­
p.cje na boku. 

Pod w:i;g!ędem licloby lekarl.)" woj. n,owosądecltie, 
a W'lkatnikiem 16.7 nalO tyt. (pr;r;yb-edniej krll­
Jowej 19,6) było llll B p0zycji w IO"aju. Najlepiej 
było we wrocławskim. bitl~k.im J krakowskim. 
g<lue liaha lekauy oscylowała wokół :SO . a n.ii-­
gon.ej w siedleckim (9,7) i ostrołęckim oraz zamoi­
,kim (koło 10). Ale_. no właśnie, pr~jnyst~ 
W,go wskatnilta mąelk, zajnidnienie leka.rey mie­
r.r.kającydl w woi no1,,'0i;ądecltim w pnalorjl ch. 
którewcaleniepracująnarrecxrniejsooweJlud­
ności. I D()(lobni~ rr.en sic ma i lótka!t>;. których 
jeą 5e,4 na JO tys. mie..U.ańców, pn,1 łm:lniei 
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lcrajowei 59,l, ale! 1\1 włicuu:ie są niektóre ló.tk.a 
=toryjne_Natomiastje~ichodl.i o zgony nie­
mowląt na 1000 urodzeń tywych, W nowo11ądeckie 
było minimalnie lep,s'" od średniej krajowej (19.l). 
Pod tym wio.ględem iamojskie przoduje w stali 
kraju (13,0). co rai Jeucze dowodzi, :te ilośt reka­
ny nie pn.esądr.a o ,:,oiiomie Ol)iekl Wowotnej. 
·natomiast naJwrtsr.a śmiertelność niemowląt była 
w woj. łód:dtim - 15,2, pa,s.iadającym czwarte 
miejsce w kraju ji:Ui chodzi o ilość ló±ek npi­
talnydl. 

W 1985 tok'II imarlo 6262 m!eu.11:nńeów woje­
wództwa. 1 cz.ego 1562 pri.ed osiągnieeiem 80 roku 
iyci_a. NaJc1ęsls.ą pr:zyciynii i mierci (w 1454 wy­
pnd.kach) była miaidtyca. na drugim miejscu pla-
50waly 6l,;: nowotwory (987), na trrecim urazy i za­
trucia (491). na kolejnym nledokrwienna .ehorol,a 
~rea (438), dalej choroby n;11c-zyń móz.(OWYch (fM) 
t rozedma płuc (172). No l terai jui nowosądecza­
nie wiedzą, jakich schorzeń WYstnt,gać się łtt?e'­
&ólnie. 

Statystyki dlorob łll obfite l moina br }Eo tu 
kontynuować, ale po ro? Przejd~.my do ochrony 
powietru. a jclśJeJ - emlsji pyló-w I guów. Dane 
1ąniecozaskakującc. Mnieipyl4w mialo Il-je· 
wód1lw, I p.zów I wojewódxlw. ff dowodd ie 
pojęcle PJlębla •dr11wla, pc,d t:rm ,runaJmniej 
wzg-lędem, Jest dołi iluzorye:zne, Takie wielkoH 
8dpadów pnemyslowych 1Yt uowa l& noW05lldeckie 
na wysokim. be Ił mle.lseu. O ,tanlf, ff()dowil!i::a 
naturalnego pisaliśmy nie.dawno na naszych la­
mach. więi: nie bQdziemy j\li tego ti'matu rozwi· 
jać. I tak W<SZJ'GCY wiedzą, gdzie jest najgorzej. 

KuJtura i oświata 
Baza materialna kult1.lry jest w wujewóditwie 

nowosądeckim do~ uboga. Mu2.ta. poza Ta\n.ań­
skint, są raczej niewielkie. ilość kin stałych wy. 
nos.i zaledwie 28 i p0siadaj4 one 6.570 miejsc, co 
sytuuje woj, nov.-osądeckie w ostatniej dziesiątce. 

W charaktcr;,.e czerwonej latarni wys(epuJe tei 
woj. nowosądeckie. ietli chodzi o ilość radioodbior­
ników I telewfaorów na 1000 mies:i;kaflców. Tych 
pierwszych jest 199 przy średniej krajowej 2.70 
(przedostatnie miejsce w kraju). a tych drur.kh 
181, przy ~rednieJ krajowej %54 ~tnie mfolsce 
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K~11 ~ "'lnd <1 od uas6w, lt!edy na fro<f.. 
li.u nowo\arskiegq ry,lV.u wuu,sił się o.kazały dre· 
WJ1iany rli.\US1- & podcieniami ~rtymi na po­
t,:inycb słup.u:h - tu ur2~dów:a;li tajcowie 2 bur­
mlBtn.em, ii,i tnlll!y swe pomieuczenie !lą dy law­
niciw. Na placu prlll!d ratuszem :i;bieralo !ię cza• 
sem p011pólstwo tądne wrateń I ciekawe, jnk mistn 
katowski w niewielkim budynku .,kuczy" egze­
kwował %(!?.nania bardziej opamych iloczyńców. Z 
czworokątnego rynku wybiegała wtedy ku wscho­
dowi ulica Waksmund.ka iwana tei Sandecką 
lub W~gierską, a ku zachodowi - Ludfmierska 
zwana Orawską. Ulica Dworska z pó!nocno-zacho­
dniego rogu rynku prowadziła ku ośrC>dkowi Bta· 
rostwa nowotarskiego - był to rozłożysty drew• 
niany dwór na fundamencie i otynkowany wap­
nem, skupiały ~ie wokół niego zabudowania g<>­
spodan::ze, stajnie. chlewy i browar. Pod wieciór 
sirat miejska z halabardami obthodzila krąg mia­
sta, nawołując: 

UejpQfl.OWłeC,OłpodQTZe. 
Juźd2iewiqle1JW1zeoarze, 
S1ruicieoani11izlod2ie]IJ, 
ChWClkie Pllłlll, "' Nim nadziej.Ił. 

· Dwór zajmawał nekomo teren, gdzie d:!.iś st.o! 
dawny budynek ~Sokola" i cisną ,ię wąskie ka· 
mieniczki przy plaC\I Słowackiego. Wtedy to po­
noć:~"' pobli.t1t g,11nk miejskich od stron11 Wal<:&­
munda pl11nql potok Cwno01111 zwon11 Oll(li.! Szu• 
bienicZlllfTI\, • od ,tr0n11 Niwt1, Kromouów potok, 
zwonvident1JC.?Tlie.Tu.t11alk1ojvw!<:hod»imdo­
W11ego miasta wznosiła ~ kapliczka fo,. Darmll, 
o !w>rei dm ,nótoi tradJICja, ie tllm icinano &ko­
•ńców". 

Na iw. K.at..rzyn,::. iW. Jakub;, i w Białą Nie• 
eh.idę :Qetdiali do Nowego Turgu clllopi z okolicz­
n:rcll w.i i kupcy na jannark, także nowotarscy 
miesu:uflie trudnili się handkm, wo~ 1 Węgier 
miedt, wino, rounaite towary na Siąsk i do Kra­
kowa. a wielicką aól na Węgry. Prawo $kładu 
I iakaz omijania miasta przez kupców obwarowa• 
Ile pnywilejami, miały w umyśle rnonn:rchy u­
aynić z Nowego Targu zasobny ośrodek handlu, 
wnocnić wht.dzę królewską na południowych krań• 
j:acb. Małopolski. Ponowna lokacja, nadanie prnw 
miejskich (115ad:i;ie Novum Forum pn:e:i; Kazimie-­
na Wielkiego w 1364. r. I znaczne ulgi dla wój­
ta-zasad6cy obliCVXle były, zdaje sie. tokte na 
ultrócenie rosz,:ień z:akonu crstersów do tego te­
renu. D6 d:zi.ł nie wiadomo, en pierwociny osady 
wiązać nale:ty I działalnością e}'llicTSÓW, Niemców 
Sląskieh, e17 z akcją koloni:r.acyjllą w,:gierskiEgo 
rodu Ben:ewiczych (n:a;z"""l Koko:;zków tłumaczy­
łoby wtedy naiwisko magistra Kokou.a z Berze­
wic::rch), bowiem prawomocne dokumenty sąsia · 
duj11, 1 fabyfikatami, historia -1 tradycją,legen· 
dl! i ustnrm pnekuem. Faktem jest, te pi~ic•­
k.roll!ie trawiona l>Qiaraml. plądrowana pnez Ta­
tarów, lflębiona kontrybucjami podczas pn:emar­
nu woj.,!k I 11boiona stacjonowaniem chorągwi o~ 
sada pO części tylko mogla spełnić nadzieje króla, 
Sniegi w et.asie łniw, epidemie. klqski pomoru i 
najazd ~d;d,;1 powodowały. t,e na długo zamie­
rało ł:rcle w mieście. katastrofalnie malała liczba 
ludnośd. Echa tych 111inc:.eń pabruniewają w le­
gendiie o upadniętym mieście -na terenie pier­
wszej O!!ady (obszarach Mieściska i Podmieściska). 

Grupa muzyków i łplewaków regionalMgo ze­
,:polu ,.Skalnik~, w barwnych lachowskich strojach 
~ nie El,:kla się ulewnego deszczu, który pnerwal 
uroczyrtość otwarcia nowego mostu "'" Kamionce 
Malej. Przeei~to wstęgi. po gładkiej asfaltowej 
nawierzchni pneriuconego nad p0tokiem Kamion· 
ka mostu przejechały pierwsze s11mochodywioi.ące 
gości, przeszedł korowód mieszkańców, a na koniec 
-kapela. 

Deszcz J)l'zeczekano w specjalnie zbudowanej na 
to;: uroczystość altanie. GO!lpodynie, którym prze· 
\,,odziła Zofia Basiagowa ustroiły Ją pi~knie kwia­
tami i zielenią, nakryły stoły. 

Do niedawna - pnez potok Kamionka, który 
nie raz dal 1ię we znak! mieukańcom kilku wsi 
gminy (do dziś usuwa 1ię skutki wielkiej powodzi 
sprzed trzech lat) - wiodła drewniana kładka. Z 
wyładowanym worem trreba było przeprawiać mq 
w bród. W uzie podwyis2-0nego poziomu wody 
rnieo.kaficy około 30 gospodarstw palożonych za 
patokiem czuli się niemal odcięci od świata. Po· 
my•l wybudowania mostu z _prawdziwego zdarze· 
nia" narodził rię w 1984 roku. Spaleezny zapal tu· 
tejnych ludzi sprawił, !i nie zabrakło o:ferująeych 
im pomoe. Dotację pomógł zdobyć wicewojewoda 
;Józef Niemiec; Urżąd Gminy uikupil materiały 
budowlane, a mający w gminie Kamionka Wielka 
swoją filię sądecki „Nowomng'• zapewnił specjali· 
l\JC'mJ-' epuęt I łJ>lldki traoo,porlu, wykonał tet 

J'IOf1<lt ~=ze długo odnajdywali ludzie róine. 
i;....:i~t:ti i prze„mioly. Nadanie Kazimierzo,.,.:ie 
wprawdzie stworzyło prawny fundament bytu no­
wotnrian, ale nie uchroniło miast.a pn:cd skutka· 
ml dziejowej iawieruchy 

22 czerwca 640 lat uplyn~lo od daty pamiętnej 
lokacji. Nie ma Jui: drewnianych domostw szc,.y. 
tarni iwróconych ku czworokątowi rynku, budy~ 
nek ratusza dawno zapomniał o swoim niegdysiej­
szym ksztakie ii najpewniej po remoncie unądzi 
si~ w nim Muzeum Miejskie). litera prawa nie 
straszy syl\\"etkami szubienic przy wjeździe do 
miasta od strony Czors-z.tyna i Krakowa, kat spro· 
wadzany z sądeckiego grodu napadnięty w dro­
dze - zginął od własnego miecza kilka wicków 
temu. Tylko najstarsi obywatele pamiętają nawo• 
lywania miejskiej straży, ostały się jedynie trzy 
r€likty minionego czasu: stary kościół pod wezwa• 
niem św. Katarzyny. modrzewiowy kościółek na 
cmentarzu owiany romantyZmem zbójeckiej lcgen~ 

dy i ,edziwa hrcuna pny ulicy Waksmundzkiej. 
Pie<:zolowicie koosef\\'Qwane budowle sakx.1lnc nie 
wymagają remontu. a w Miejskim Funduszu Roz. 
woju Kultury ~alazly tię wresz,:ie środki (16,S 
mln li) na pnywrócenie zajazdowi dawnego wy• 
1Iądu, co =tuje go przed :rupelną dewastacją, 

# 
I>tiwnie 1plata się w .,mieśd.l! między nekami„ 

dawność 1 dnie1n dzisiejszym: nie przc,vi,:hiał za• 
pewne poczciwy Stefan BaWry, zatwierdzając w 
1516 roku pierw:;zy nowotarski statut cechowy -
statut siewców, ie w niespełna cztery wieki pót• 
niej $tolica Podhala zasłynie właśnie pnemyslern 
obuwniczym; nie przewidział tci, re prawie naj• 
później zalegalizowanycechkuśnieny da poc.ątek; 
rzemiosłu. które stanie .1,i~ tak charakteTystyczne 
dla pejzażu mirulta - zwal.J'wszy wszyi;lkie dobre 
i złe strony tego zjawi!!ka. 

A ł,e nie ma złego, co by na dobre nic wyszło -
potwierdza tet historia miejskiego rynku: gdyby 
nie poi:ar w 1784 r .. baron von Siegstetten nie pO• 
lecilby opracowania planów poszernenia starego 
rynku i wyty,::zęnia nowych ulic. Energia ! kon-
1ekwencja sądeckiego b.\rona &pr:a;wi!y, te miasto 
powstało ze zgliszci w nowej. kształtnej formie., 
"Ulice .iaczęly 1,ię· przecinać pod kątt!m prostym. 
Wprowadumie nowego ładu p.rz.estrzennego mu. 
siało się ląezyć z burzeniem to%ł)oczęlych budów 
drewnianych i 7,11,stąpienlem ich murowanymi, ale 
takie bywają koszta własne wsielkich zmian. 

Na lotognifi! z począJków wieku widać Nowy 
Targ I lotu ptaka: w poci~tym reg1.1lamą ii~t.ką 
ulic obszane miastą uiznaeza się jui ciemny pro• 
stopadlościan clmnazjum. w łrodku Jaśnieje fili• 
granowy zarys kośdelnej wie1y. Dziś lncba t 
więknei wysokości patrze/: na Nowy Targ, by w 
polu widzenia malazly się granice 1.llbudowań 
pn:esw1ięte od południa daleko ku Suinarom, od 
północy 1:a;chodząee na stoki Gorców. od ·••schodu 
ziane z granicami Waksmunda. od tachodu słf;ga~ 
jące Kombinatu Obuwniczego, Podniesienie tere-­
nu przybliży oku gigantyc,mą budowę szpifala, 
która pOWoli, acz systematycznie zblif.a się do fi• 
nału - to jakby dziejowa rekompens.'lla w spa~ 
lony podczas nwedz.kiego najazdu szpital św. I,eo­
narda - przytułek dla ubogich. Potę.lna bJ"yla 
hotelu _skalny" Jui z więk1m1 estetyką (bo cle--

balustrady. Fachowymi par&dam! sluiyl •qdc<"kf 
Rejo,n Dróg Publicznych. Pn1ce nadzorował ;;.utar 
dalcumentacji, ini:. Andrzej Gryglak. Sr.,olee,.nym 
czynem miejscowi w~·konaii prace przekraciające 
w:a;rtość3,3mlnz!. 

Spotkanie spolec,ników, którym przel',odz.il prze­
wodnicząc/' Komitetu Budowy, Czesław Basise:a, 1 
przedslawlcielami instytucji oraz firm, które po­
zwoliły marzenia o w!asnym moście prz€ksztaicić 
w czyn - miało charakter wielkiego święta. -

Tutejsi ludzie - serdec:zni, gościnni i pełni 2a­
pału do społecznej pracy nie po raz pierwszy po­
dcimu_ją wspó_lne 1nicjatywy. To s~mo moi:na po~ 
wiedzieć o mieszkańcach całej gm,ny, Osiem wsi 
- Kamionka Wielka, Kamionka Mała, Bogusza, 
Królowa Górna J Królowa Polska, Jamnica, Myst· 
ków oraz Mszalnica zamies.kuje ponad 7100 mies.z~ 
kańców. Choć gospodarstwa nie są tu duł.e (pn~ 
ważnie nie J)ftekracu.ją 2,5 do 3 ha) - pracowi· 
tością rolnicy osiągają dobre elekty. Popularnością 
cieszy się hodowla hydlamleeznegoiopasowego, a 
jego ~obsada" należy do naiwi~kszyeh. w woje­
wództwie; na kaź.dym niemal skrawku ziemi, na 
każdym hektarze wypasa aię bydło. Mule gospodar­
stwa zmuszają Jednak ludzi do podejmowania tak­
te pracy w sądeckich, jak tet miejscowych zakla· 
d.u:h. O wynikach gospodarowania !wiadc~ dwU"' 
krotnie zdobyte pn:et gmin~ tytuły 11,fa!rza Go­
~arności. Ostatnio uzyskano to. za,;zczylne wy-



wacJa otJ10kowana) W{lisuje si~ vr pejut, choe na 
odd~nie obiektu, wnioskując z tempa prac, tneba 
będzie dłużej pocrekać-zrentą.ku.cichemu. ~­
dowoleniu. 1otarsey,::h mieszkańców, lttórz1 woleli.• 
by nie mieć w &ąsiedztwle instytucji podob­
nej „Kasprowemu". Obszar zabudowań wyratuie 
się ro~ciągnąl, mniej jest zwarty n!i na starych 
totografiach. zagęściło s!ę na lewym brzegu Bia• 
Jego Dunajca, a niulonecinione stoki Niwy, bet 
rnoi:\iwo:lci doprowadzenia ciepła - pewnie nie-, 
prędko pokryją się wykopami pod fundamenty 
plunowancgo tam wielorodzinnego budowniclwa. 

W pociątknch naszego wieku autor monogram 
No"'-cgo Targu piMJI; ,.Podloż~,,i •zutrowat11m, M 
którym zabudowuje się mUrnto, płynie wodo Qfflll• 
towa o pOliomie zalefoym od podomu wód neki, 
rlostarc,oiąc miastu wod11 pitnej i użytkowej, Wo­
dy le wywo!ujq bardw często zawilgocenie mu• 
l'ÓW, ulotwiojqc rozwój gr~yba, co w .mocznej 
mi~rzc obniża wottoU zdrowotrni mieszkań~. 

?ou1,drościć można ówczesnym mieszkań.com, je­
śli tylko takle mieli zmartwienie. Dzi:i "miastu 
między nekami" w ogóle brakuje wody: gdy ni.i 
rozwiązują problemu studnie głębinowe, gd1 nie 
nadąta jut Stacja Uzdatniania w SzatlarllCh. a w 
dalekiej perspektywie jest doprow;,.dzenie wody .i: 

Białki - brak odpowiedniego ci:inienia hamuje 
prace budowlane Spółdzielni MienkauioweJ na 
Równi Szaflarskiej III/V. Użytkownicy sieci miei­
sklej w wyżej polotooych d:clelnlcach muszą si• 
pogodzić z !aktem. to, wodę będą mieli pne1 kil· 
ka gochin w ciągu. doby, albo my:l\eC o własnych 
h~drofom!ach, które są dodatkowym obciążeniem. 
Budowa szpitnla tet ma trudności z iaopatneniem 
w wod~. Prawdopodobnie najszybciej zostITTlie od­
dany jeden 1biornik retencyjny na Kowańcu; jest 

nan.~a. te przyspieszy 3i~ ukończenie drugiego, ale 
to w niewielkim slopniu zmieni sytuację: pożar 

na Kokoszkowie d1Jwiód!. jak nagląca jest potne­
ba wyrównania ciśnienia w sieei miejskiej, • 
kwestia zdatno:icl wody to już osobn1 i wcale 
nic mniejszy problem. 
Choć wody brakuje ~ skutki wilgotności po­

wietr.a w widiach Dunajców są takie same jak 
przed wiekami: nasilające się wiosną i jesienią 
uietyty gómych dróg oddechowych, do\egllwości 
reumatyczne, zacieki na tynkach. Jednak miesz­
kańcy stolicy Podhala to lud zahartowany w dzie­
jowych prz<.'<'iwnośclach l ostrym górskim klima­
cie z dużym wahaniem temperatur. Kiedyś i.aslu• 
żYli sobie wprawdzie na niepiękną cenzurkę: ~Lu­
dzie tu stosunkowo nie.zamożni. nie odznaczają rię 
wcale zbytnią pracowitością ci11 rucll!iwościq, ,q 
t'oczej chciwi nii sprytni, ale na ogól P'l'ZI/W!lk!i 
żyć prosto I byle czum ~lę kontentować. ( .. J Co-

różnienie w 1984 roku. Ludzie tu chętni do podeJ· 
mowania zobowiązań·1 prac społecznych, Nasta­
tystycznego mieśzkańca gminy przypada rocznie 5 
do 6 tys. il wypracowanych społecznie środków, 
Bu~uie się drogi, mosty, zbiera fundusze na re­
monty oraz budowę nowych szkól. Niedługo dzie­
c; z Królowej Górnej t Królowej Polskiej będą się 
uczyć w nowych, pięknych budynkach. przy ktlr 
rych wiele prac wykonali mieszkańcy wsi. W naj­
bl'ższym czasie planowany jest remont jednei i 
riwóch szkól w Kamionce Wielkiej. Jak mówi na· 
czelniczka, Janina Bocheńska - od pięciu lat pia· 
Jtu;ąca tenurz.ąd-zlutejszymi ludźmi łatwo jest 
pracować, mają wiele Inicjatywy, Nie chcą poprze­
stawać na tym, co jut zrobili. Obecnie największa 
inwestycja w gminie - to przeprowadzana wlaś­
n;e iieć gazyfikacyjna. Budową gazociągu zajmuje 
się Społeczny Zarząd Gminny, któremu przewodzi 
Antoni Potonlec. Ponadto - w każdej miejscowoś­
ci d~'a'ają Społeczne Komitety 

J,iem wsi ze światem połączyły dobre drogi. 
Kursują autobusy WPK ora1 PKS. W t(lkU są pra­
ce przy budowie drogi lącz.ącej Mystków z Ka­
mionką; gdy zostanie jui oddana do użytku -
znacznie skróci trasę między obu miejscowościami. 
Obecnie trzeba jeździć przez Nowy Sącz. Droga 
właściwie jut Jest - brakuje tylko asfaltowej na­
wierzchni, którą położono na odcinku ponad S km. 
Pozostało trochę ponad km do zi;ohienia, 

)ll!eszkańcy gminy marzą, te kiedy,! Ich miejsco­
wości blldą priyciągać wczasowiczów I turystów. 
.Wsie otoczone górami Beskidu Sądeckiego jut te­
.raz są atrakcyjne dla gok1, Planuje się wybudo­
wanie schroniska w Kamionce Wielkiej, Będzie 
ono nosić nazwę, jaką dawniej - w najstarszych 
przekazach oznaczano dzlsiejs7.ą Kamionkę -
C1ama Kęp!ca, W oko!lcy niajdują się mineralne 
ir(>i'a - ,;eszc•e nlezag%podarowane, ale iuż ,...,,,. 
śli się o ich przysdym wykorzrstaniu, Planów jest 

ffl: ,zodrleJ łpołfto! fil0ifłt1 f!U.eH Mttłac jo,f.. 
ki, ol~ i le głównie od §IDW10. i ,1e1 pok1u letnJ. 
kam" - ale tera:r. nie tneba nawei dowodzić .,. 
nachronlcznoścl tej opinii, nawet ..,1ukniane poń,, 
ki" :t.11 Spraw4 pewnych =ian w łwiadomości Ił 
Zw!ąxku Podhalan) nie u na ulicach niczym nie­
zwykłym. Zleniwienie ducha tutejszym mieszka6-
com tet nie grozi, dowiedli tego jut w n• 
mienchlych czasach, stając oporem pneciwito 
gwałtom i zd>.ierstwom starostów i dziert.iwe6w, 
dochod7.ąc pn.cd majestatem swoich praw i zagro.­
tonych wolności. Okrucieństwo i tyrania nie opła­
ciły się en! Ratuldowi ani staroście Komorowskie-, 
mu. choć mieszczanie nowotarscy uiwsze st.ara.li 
się być wzgl~dnie (wyjąwszy niesumien:oość w 
skladnniu opłat) lojalni wobee króla, nie szczędzi· 
Il krwi w obronie majestatu. Ten sam duch, opor­
ny przemocy I bezprawiu, kołatał w chłopach 
zbuntowanych przeciwko Komorowskiemu, w po­
wstańcach chocholowskich, mlodzieiy „SokoJaH,Dru­
tynach Strzelców Podhalańskich, gorczańskich par­
tyzantach i zalożyeielach Konfederacji Tatrzań­
skiej, Opinia kreująca nowotarźan na ludek opor­
ny takie oświacie l kulturze raczej od p0e2ątku 
miała kruche podstawy: wszak od XV wieku, a 
mote I weic&OieJ, działała w mieście llzkola para­
fialna, która wprawdzie niepnyswoUa aztukiczy­
tania i pi'Sania wi,:kszości mieszczan, ale otwarła 
krakowskie uczelnie przed tutejszą młodzieżą, W 
XVI wieku słychać ju:ł. o Macieju z Nowego Tar• 
gu - profesone wydziału filozot!cine,o na 11ni· 
wersytecie krakowskim, wielu sillga po w)'SOkle 
stanowiska w hierarehii świeckiej I duchownej. 
Pried I wojną światową tu ognfaku)e 1ię m,o,ll pa• 
triotycl!fla, wychod1i „Gazeta. Podhalańska!', po­
wstaje gimnazjlłrn. W cza& okupacji tajne nauc~-

Fot. MICHAt SROKA 

nie zorganizowane przez Piusa Jabłońskiego obej­
muje połowę podhalańskiej młodzieży. 

Jest też w nowotarskiej mentnlnoścl przywią• 
zar,.ie dG swC8(>, chOO róine w ciągu wicków pr:zy­
bierało formy; wybuchały StPOrY o grunta - re 
starostwem czorsztyńskim o Gronków, l I miesz• 
kańcami wsi Waksmund roszcz;icymi niesłuszne 
pretensje do 1/3 obszaru miejskiego. Procesy przy­
niosły mierny skutek, ale poczucie własności nie 
zanikło. tylko prredmiotem sporu są dziś tereny 
przeinaczone pod bloki na Równi Szaflarskiej: 
właściciele uiytków rolnycb nie godzą się na wy• 
kup po ibyt niskiej cenie, skutkiem czego grozi 
im przymusowe wywłaszczenie po cenie Jeszcze 
niższej. Wywlas;1.ezeni zaJ)<'wne odw(lłają się do 
sądu, co z przyczyn formalno-prawnych opóini 
lokalizację bloków. A głód mieszkaniowy rośnie, 

l co gorsza, w tym sporie obie strony mają swoje 
istotne racie. 

wiele. Rosną takie ambicje. Kamionka Wielka we 
wrześniu będzie obchodzić 650·lec!e lstnicn:a. We­
dług zapisów z ksiąg parafialnych wieś powstała 
w 1336 roku, Swoją nazw,:: wzięła od oierwszych 
kamien:otomów, które stały się warsztatem pracy 
dla wlelu przodków obecnych mieszkańców wsi o­
raz gminy. Planuje się wiele atrakcji, występów, 

zwłaszcza tt ta wie!ka impreza b,;:dzie połączona 1 
popularnym „Latem w Dolinie Kamionki". 
Wróćmy jednak do ru1jmniejszej wioski gminy 

- Kamionki Malej, liczącej zaledwie 86 gospo­
darstw. Wybudowanie mostu - to nie jedyna pra­
ca społeczna, iaką ostatnio zajmowali się jej miesz• 
kańcy. Rozpoczęto budowę stadionu sportowego, kt6-
ry będzie mial takie zaplecze - szatnie i maga7.yn 
sprzętu. Brakuje jeszcze we wsi świetlicy. Miesi­
kańcy chcą ją zbudować w s.polecznym czynie. W 
czas:e uroczystości związanej z oddaniem do użył· 
ku dzies:ęciotonowego mostu - zrobiono ru1wet 
pierwszy krok w tym kierunku. Jeden z goścl, Jó­
zef Kos postanowi! zaofiarować na len cel dziarkę. 
Gospodaruje na dwóch hektarach. Choć to niewie­
le - pragnie pomóc mieszkańcom swej miejsco­
wości w spetnieniu i tego maTZC<Jia. - To wie!klł 
d!a mnie i dla moieao s11na, KazimieTza sat11sJok· 
cia, U!. na naszej ziemi sto.nie za jaki.t c.zas łwie­
t!ica, gdzie WSZ1JSC!I będziemy mogli fię spotykat. 
Nie jc~tem młody, wiele więc nie moa,: pomóc, 
mogę jednak PTZI/Slużyt się tv,n. kawa!'kiem [1f1Ul.­

tu 
. Ten przykład najlepiej :iwiadczy o bezinteresow­
ności i poczuciu wspólnoty łączącej mieszkańców 
wsi. Chyba właśnie dzięki temu, tak wiele Już u­
dało się im osiągnąć. Wa,·to wymienić wyróinio­
nyeh dyplomami uznania przez naczelniczkę gminy 
społeczników I współtwórców mostu: Int. Andrre.la 
Gryg\aka, C7eslawa oraz Zofi~ Basiag6w, Adama 
Baslagę ! Sl&nislawa Horowskiego. 

LUCYNA KASZUBA 

(CIĄG DALSZY ze STR. 81 

w kraJu), No ale wiadomo, ł.e warunki odbioru 
programów radiowych i telewizyjnych „ w~ęd11 
na rre!be: te«mu są tu wyjątkowo de. 

Mote więc now~ądec~nie czytają ksiąikl I ga. 
i.ety7 Też niekoniecznie. Spnedai gau:I i tuso,. 
pbm wynoalla w 1934 na l miesllaiie& 61,8 ers.. 
Pl'SJ 4ttdnleJ kr&JoweJ 88,l (l czytelnictwie w sto­
licy czy poznańskim niemal dwukrotnie wyż-
1zym. Na s~zętde stat,styk! milci.ą lnie podają 
w ukladde województw liczby wypożyczeń ksią• 
i.ei,: .i: bibliolelt lub wielko<lci :zakupu ksląte!t. Tale 
więc miejmy nadciei,:, te tam sytuacja przedsta-o 
wi• Sifl lepiej, 

NieWlele tri znów.tą statystyki oświatowe, Poró-o 
wnań m!ędz.ywojęwtidzkich brakuję, a eo komll 
wyniknie z faktu, te mamy p.reykladowo 11 liceów. 
u.y Ul ł~ch szkól :r.awodowych, Zaskakująca 
inoi.e by tylko dysproporcja, ale porównań .i: io­
nymi dokona6 n.ie sPD56b. Wi~e tylko ju.i na ko­
niec POdam. na ~wie d:rnych z 1083 toku. 
p:.,ziom 11,lyksd.alcenia miesllkańeów regionu: .i: wy±­
SQ"l'II W)'bztaloen-:em ·było 1113~ osób, iie w po­
równaniu .1 rok.iem_ 1973 omaci:a!G stuprocentowy 
wzrost; średnie p05iadalo 35 739 osób, zasadni,;ze 
.1awodowe 43 743 osób. t>OdstaW<lwe - 4ll 63'7 osóti, 
zaś niepełne p0dstawowe 4621, Mowa naturalnie 
o dorosłej ludności w wieku produkcyjnym, 

Turystyka, handel, ·gastronomia 

KOllt7Ję Io:: paradll liczb turystyką, choć z po­
wodieniem mogłaby ją otwierać. Rzeczywiście pod 
wi,ględem ilości miei8c w obiektach lury~tycznych 
(hotelach. mote!.-.ch. schron.iskach, pensjonatach, na 
kempingadl i w ()()ko.i.ach gościnnych) woi. nowo­
sądeckie wrodu.ie w skali kraju i posiada ich 
23469, zaś na drugim miejscu znajduje sill.- (,no. 
klo zgadnie?) POznańskie: 22683 miejsca,,. na trz.e­
cim suwalskie. Nat-0miast pod vnględem ilości 
miejo;c w obiektach. wcz.asowych, nowosądeckie 

:1ze~i~: 1: 02~)~~[z':1i:C~~{63{~:7~9~),gda~ 
ski.n (47637). Cechą ~pecyfici::ną lej bazy J,est jej 
ealoroany (w 75 procentach), a nie seronowy cha­
nikter. 

Szlaków tur)'!!\ycw.ych Jest 2329 km. w t_yrn 
górskich 165 km. Oprowadza naa p0 regionie 1082 
kwalitilcowanych przewodników, Nadto w woje• 
wódUwie gości kaidego roku około lOG tys. u• 
C7.estników kolonii I obozów mlodzie±owych. Tu• 
rystów, którzy si,: nie meldują ,nikt nie re}estru• 
je, ilość pozostałych ~zacuje się w milionach (dwóch 
trzech,tlynaW'Cttlterech.aletaknaprawdęnik\ 
nie Jest w - stanie policzyć). Wiadomo natomiast. 
~ w !935 roku bawiło na terenie woj. nowosąde-, 
ckiego 23431 turystów zagranicznych, którzy tu 
nooowall 00 stanowi wzrost w stosunku do 19ll! 
roku,lr.iedybyloichtylko7591.aleltakdaleko 
Jeszcze do poziomu przyjazdów z 1980 roku, kied7 
było ich 64561. 

Turystyce towanynyC musi handel I gastrono­
mia. Na ieden ptmkt sprzedały detalicznej przy­
padało w woj, nowosądeckim 210 mleszkańców. 
Była to sytuacja generalnie niezła. w p0równan.iu 
np. z Warszawą, gdzie na I J)unkt sprzedai;y przy• 
pada 266 mieszkahców. No ale obraz ten zaciem­
niają u nas turyści, ehoć w Warszawie także ich 
nie brakuje. Swoją drogą to najlepiej si( kupuje 
w Ir.raju w woj. koszalińskim i s!uPSkim, gdZ.:e 
sieć sklepów jest w stosunku -do llaby mi&zkań­
c6w stalYch - najgWsza 
Sławną ongiś, bo nie wiem czy teraz. gastron,,_ 

mię nowos.1decką reprezentuje 484 zakłady gastro­
nomiczne uspołecznione i 133 prywatne. Posiadają 
one lączn!e 37591 mleisc.-Nie licząc turystów. na 
l miejsce przypada 18 osób, no ale to jest wlaśnilł 
slaboś~ statystyki. A turystów paiiczyć nie spo­
sób, W każdym razie owe 18 osób daję wojewódz­
twu pierwsze miejsce w kraju obok jeleniogór· 
skiego. A czy rzeczywiście najtrudniej Jest zie~ć 
coś w ostro!ęekim lub J>lllckim - jak sugerują 
statystyki - to jut musielib1 odpowiedzieć by• 
walcy, 
Wśród owych 484 uspolecmionych zakładów ga. 

stronomicznych jest 118 restauracji, 101 kawiarń, 
cukierń ! barów kawowfch. SJ)Oro barów ekspre­
sowych l za.ledwie 8 barów mlecznych a jeszcze 
w 1933 było ich li. No i kto tu uwierzy w dba· 
!ość o kieszeń tul'ystów. O tym, jak turyści są 
obslugiwanl, statystyki milczą. Pisze za to czasem 
~DunajecH, 

Przemysł. Inwestycje, zatrudnienie w szczegół,,_ 
wym ui<lclu, bilanse materiałowe i surowcowe -
szereg tego typu wskałników p0minęliśmy tutaj, b1 
nie uiuiyć Czytelh.ików. Liczby męczą. Ale takie 
daj, jakieś świadeclwo orawdzie. l z tą intencją 
potrudzili:ro\y się wspólnie. 

Prtygotowol STEFAN CIEPtY -7 



L t~~:,);~~~~:;r~~ł; 
,talowe llil.lti kolejowego toru, które 
zaraz za mo;stkiem na potoku Smere­
c:u:,ym pru:krauają granici: państwo­
wą międey Folską I Czechosłowacją; 
je1diątymtorem międzynarodowe po­
tiąg:i na Węgry, do Rumunii. Tu rów­
nież, w Lelucho":'ie, zakoilc_zY się_ ju~ 
wkrótce elektryf,kacja linh koleJoweJ 
Tamów - granica panstwa 

Gdzie granica-nie może zabraknąć 
wopistów. Nie dziwię i;ię więc, gdy 
opodal Leluchowa spotykam patrol. 
Rozmawiam chwilę z jednym z iolnie­
rzy. Szer, ANDRZEJ SIUDUT jut dru­
g; rok niemal codziennie J)ll!ni trudną 
1lużt,f: pogranicmika. W upal i mróz, 
w zamieci śnietnej i ulewie, dlllem 
ezy nocą. A pneeiei: nie chciałby jej 
iamlenić na inną. - Tu je!t l.'iekcm>ie 
lllÓwi - Col'(lz Io co! nowego, no 
ł można •ię wvk11zat .mmod:riehio.ki4, 
inicjatl/W(I, 

Szer, Siudut służy w pododdziale 
granicznym Karpackiej Hrygady WO_P, 
dowodzonym od 20 lat przez m1r. 
HENRYKA POPLA WSKIEGO. W 
łwietlicy pododdziału śwfo.dectwa n:e­
telnego, wzorowego wykonywania przez 
tolnien:y obowiąU<ów: Złota Odznaka 
,,Za zasługi dla Województwa nowosą­
deckiego", HonoJ'()wa Odznaka Przyja­
ciół Harcerstwa nadana pnez Główną 
Kwaterę ZHP, dyplomy - ,,Przodują­
cego koła ZSMP w 40-leciu wopn i 
1(1obywców drugiego miejsca w tego­
roem.:,ch ćwiczeniach brygadowych, 
1dj,:ci.a ;r. nied'1wnej wizyty ministra 
spraw wewnętrznych, gen. CZESLAWA 
K.lSZCZAKA ... 

Odcinek granicy, którego sl.r;r.egą 
podwładni mjr. Popławskiego, nie na­
leży do najspokojniejszych. Niemal w 
)I.aż.dym tygodniu ·,"opilicl chwytają 
amatorów nielegalne&o pnekraczania 
granicy. Najczęściej są to ludzie bar­
dzo młodzi. Wiedrie ich zwykła cie­
kawość, chęł przeżycia „dreszczyku­
przygody, naiwna wiara, że za granicą 
czeka na nich makomita praca, wiel­
kie pieniądze, wspaniale tycie. Próbu­
ją więc sn:zęścia nastolatki, z ledwie 
ukoilczoną ukołq podstawową, probu­
ją nw niedzielę: urodzeni-, nniebieskie 
pl.asU<i-, cwaniaczki szukające lekkie­
go chleba. Na pnykład l!i czerwca 
dwóch 15-letnlch gorlic:z.an wybierało 
się do Austrii, 3 lipea do tego samego 

,:elu dążyli ich rówieśnicy - 15- I 
16-latek, których :z.atnymali na grani­
cy st. szer. ZBIGNIEW SABURA i szer, 
MACIEJ KOSZKUL. 16 czerwca pró­
bowało szczęścia, Ulkże bezskutecznie, 
dwóch starllzych jut „turystów" z 
Krakowa, Często idan.ają się: również. 
graniczne prLestępstwa popełniane nie­
świadomie, z braku :z.najomości pru,­
pisów. Niewielu Jt.dzi ;r.adaje sobie na 
przykład ln.td przeczytania zarządze­
nia wojewody nowosądeckjego z 1979 
rokll, ;r.abramającego, między innymi, 
palenia ognisk w odległości 200 mod 
granicy, k4pania się w granicznych 
nekach I potokach, fotografowania liię 
na grallley i rozmawiania pn:e;r. nią. 

Wopiści czuwają, by nie łamano prze­
pisów, pouc;r.ają ludi.i, c:z.asem_ :-- n~~ 
k!adają mandaty, kiedy indz,eJ leg,­
tymu:ią, :mtrzymują, kontroluj11, Mu­
ną umieć bły1ikawicxn!e ocenić, czy 
mają do czynienia z nieuwagą lub 
nieirasobliwośeiq-czytel:zpru,st,:p-
1twem !!wiadomym i ~!owym. Muszą 
łxic:z.nie penetrować teren, mieł wy­
ostrrotlJ' w:z.rok i i;Juch, reagow~ć 
nyblrn i bezbłędn.ie, gdyt gra toczy ,;,ię: 
o bezpieczeństwo Ojczyzny, a cz.asem 
również o ludz.k.ie iycJe. 

W ,,centrum dowodzenia" J>?<lodd~­
łu telefony I radiotelefony memal rue 
milkną-topatrulerouianepocalym 
odcinku granicy podległym tej plac6w­
tt sygnalizują swoje spostneżenla, 
składają meldunki, czasem wzywają 
pomocy, Próbuję rozmawia~ z 1iytur­
nym operacyjnym kpr. JANEM MISZ­
CZYSZYNEM, ale te sygnały przesz­
kadzają. 

- Sami 100pijci - mówi mjr Po­
pławski - 1tie zdolalib11 łkutttznie 
1trzttQl'(micv,gd11b11 nieoaromna po­
moc m~;j-ego .TpOleczeństwa. Mie­
szkańc11 miastttZłk i =i ,q nascyml 
tllfemllml $0.fu.lznikaml. lllformujq o 
po;awieniu. fl( u, terenie podeP7a­
niµ:h ~ób, a czosem nawet - Jak nie­
dawno u, Leluchou:i<! - 111mi z111rz11-
mujq lak.ich ludzi I przekazują ich 11a­
SZ!/ffl roln.ienom. 

Trzeba od ra1u powie&ieł, te po­
moc Jest dwustronna. Ilei to razy wo­
piści pomagają okolicznym gospoda­
norn w trudnych tyciowych .sytua­
cjach! ot, piel'Wl!zy z brzegu pr:z.ykład: -8 

U.ŻBlETA, CIL:NK.'\, • a 
NA GRANiC\l~ 

w Dubnem mieszka stary rulnik, któ­
rynie poradz.iłbysobiena duiymgos­
poda,stwie, gdyby żolnieru, samorzut­
nie nie wspierali go w pr.icach polo­
wych. Do Dubnego, do Leluchowa wio­
dą drogi, na których nietrudno pola­
mać resory samochodu. toteż karetki 
pogotowia :z.azwyczaj "Z.atrzymują się: 

pod siedzibą placówki WOP, a stam• 
tąd Jekan jedZie do chorego wojsko~ 
wym gazikiem. Było jut i tak, ie kie­
rowca bał sic, hy nie przyjdzie mu od· 
bierać w drod1.e wraz z leknn.em po­
rodu ... 

RIAN ADAMCZYK. Dowódca - mjr 
Henryk Popławski - wchodzi w skład 
Egzekutywy Komitetu Miejsko-Gmin­
nego PZPR Dodajmy od rnzu, i.e do 
partiinaleiy1toprocentkadry pla­
cówki. Z drużynami harcerskimi przy 
okolicznych szkołach współpracują 
członkowie Wojskowego Kręgu In~tru­
ktorskiego ZHP - kaprale MIECZY­
S'f.ĄW SMUK, JAROSŁAW CZYR­
NEK, a także WALDEMAR WAW­
RZYNEK i JAN MISZCZYSZYN. Ze­
tesempowcy w mundurach, którym 
przewodniczy kpr. BOGUSLA W WIĘ­
CEK (a dodajmy, ie do ZSMP należą 
tu wszyscy :tolnicr:z.e) współpracują z 
kołami cywilnymi ZwiąU<u. Należą tak­
że wopiści do cywilnych kół ;r.aintere­
sowa1'!; sł szer. DARIUSZ JOCHER -
którego spotykam na s:z.osie kolo że­
giestowa, gdy wraz :z. szer JANEM 
CZAJĄ odbywają służbę patrolową -
naleiy do słynnego Klubu Modelars­
twa Kosmictnego ,,ZefirekH. Zdobył 

wicemistrzostwo Polski l właśnie na­
zajutrz ma wyjechać na Mistrzostwa 
Swiata do Rumunii. Cale rodziny A­
damczyków czy Marmuszewskich na­
leżą do regionalnego zespołu „Mus:z.y-

niacy", działającego przy Gminnym O­
środku Kultury, a Marian Adamczyk 
nawet prz,-miHUI się do zawodowej 
pracy kulturalno-oświatowel :z.dobywa­
jąc wied:<ę na tn:yl~tnbn studium. Z 
Kolami G.,,spodyń WieiEkich i Klu­
bami Rolnika współ&ialają panie 1: 
()rganfaacji Rod1in Wojskowych. Prze­
wodni<:zy im HALINA ZBOŻEN, pra­
cująca w Zarządzie Gminnej Spól­
dzielni „Samopomoc Chłopska". Inne 
ion1 oficerów i podoiicen'lw n'lwnlei 
pracują w Instytucjach cywilnych -
na pnyklad LUDWIKA POPt.AWSKA 
uczy w mieJscow,:j ukole. Po najak­
tywniejszych działaczek Kola ORW na­
letą TERESA ADAMCZYK, LUDWIK o\ 
OPIELEWfCZ, JANINA DZIEDZINA. 
Organizują kursy i szkolenia przydat­
ne kobietom w prowadzeniu domu, wy­
ciecz.ki dla rodz.in i dla dzieci, uro­
ez,stości z okazji róinych .świąt, 
ŻOłnlene slutby usadniczej mają 

swoją Radę Kultury, kierowaną przez 
kpr, EMILA OPIELĘ. Dbają o wystrój 
świetlicy, działają•.· kólkn "Z.aintereso­
wań - ostatnio dużym powodzeniem 
cieszy się netba i trzeba przyznać, ie 
niektóre prace, jak na przykład kpr. 
Jarosława Czyrnka, są zupełnie udane, 
Jestciemniafotograficzna,zkt6rejko­
rzystają mlodZi amatorzy tej sztuki, 
jnt akwarium dla miłośników ryhcl<. 
Można więc dobrze I interesująco wy-

pełnić czas wolny od widogo<lzhmej 
sluiby wymagającej napięcia, m~cz::i­
cej fizycznie. Zaś "dla ciała" - solid­
ne l smaczne (próbowałam!) posiłki 
przygotowuje kucharz placówki - •I. 
szer. RYSZARD DOMAGAŁA. 

Slu.tba wopowska to nie tylko pene­
trowanie terenu. To ró1,,nid praca na 
przejściach granicznych. Graniczna Pla­
cówka Kontrolna znaJduje się pny 
stacji kolejowej w Mu~zynie. Od 23 
lat dowodzi nią mjr. ANTONI LO­
RENC, odznaczony "Z.a wzorową s!ut­
bę Krzytem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Pol;ki. Major wróol w region, 
tutaj znalazł i:on~, tu wychował sy­
na - dziś już absolwenta szkoły śred-
niej. · 

Pn.ez stacj,: w Mu.:.zynie pnejeidia 
na dobę siedem par {to znaczy w obie 
strony) pociągów towarowych -j dwie 
pary pociągów lokalnych Muszyna -
Poprad. Co kilka dni są równid da• 
lekobieżne pociągi relacji Kraków -
Budapeszt, Kraków - Waroa i Kra­
ków - Mangalia. Kontrola -p.isaźcr6w 
wyjeżdżających z Polski odbywa się 
w Plavcu, już po stronie cze<:hoslo­
wackiej. Wopiści wsiadają w Muszy­
nie, by pnygotować podróżnych do 
odprawy granictnej. Przede wszystkim 
- :zbudzić, bo wszystkie dalekobieżne 
pociągi jadą nocami. 

- Podróini - mówi mjr Lorenc -
są czę1to nieprZ1Jgotowani do przekro­
czenia granią/. Nie majq na J>tZl/klod 
uinczone; op?!ltll paszp0rtowej i mu­
simy ich wysadzał' z p0ciqgu. Pracow­
nicy Ur.:ędu Celnego z dobrej woli 
moją zazwllcza; trochę znaczków pasz­
portowych, b11 poratowat uczestników 
wycieczek zbio,owvch, matki z mal11-
mi dziećmi cz11 ludzi sta~h., dla któ· 
Tl/Ch przenmmie podróill by!obu ue:e­
golnie uciqi!iwe, ale me wolno na to 

Fot. MłCHAl SROKA 

llciut.A W11dzilll11 !'C1.SZpor1owe11,u>za­
wsze informu.iq, .A/ .rom pa.szport nie 
wu.sterczy. PowinTl(I b11t 11c przejściu 
jakaś placówka .sprzedajq.eG znoczki 
p(lszportawe, podobn~ ;jak i·fkupujq­
ca dcwtzv od gości t Zachodu, którzt1 
11,~ ZAwsze dokon.a!i obawiqzkowe; 1l>ll-
1>1.woi11 walut. 

Major wspomina, ie chyba tttery 
lata temu „Orbis" próbr;wal urucho­
mić 1ak4 r,lncówkę, przysłał swego 
pn:edstawiciela, ale ponoć okazało Ilię: 
to nieopłacalne, bowiem zbyt mało 
podrótnych korzystało z tego udogod­
nienia. 
Wopiścinietylkokontrolująpaszpor­

ty, ale takie wspomagają celników w 
Ich pracy. W tym roku juttrzyk:rotnie 
właśnie wopiści wykrywali towary u­
kryte pr"t'z podrót.nych - ostatnio by­
ło to 269 kompletów pierScieni do sa­
mochodu „Ladan, wartoścJ lOOO z! 
każdy, I 4 komplety (cz.apkl I kolnie­
r:z.e) ze uebrnego lisa. Znalazł to 1o!­
nien sluiby zasadniczej. Czę8te są pró­
by przemytu na mniejszą - nec moż­
na: detaliczną - skalę:. Gdy zostaną 
udaremnione, celnicy sporządzają pro­
tokół, w którym przeważnie ipraw­
ca określany jest jako NN, bo nikt nie 
przyznaje si~ do swej własności. 

Zdarza si~ rćwnirt wykrył w pocią­
gu lu,hi uai!ui,1cych nielegalnie pne­
kroczyC granic1;:. Niedawno WOpista 

malatl 13-latka z Tarnowa, próbuJłl• 
<.~,," uc.ceiki z Uomu, gtitie rz.komo 
ile mu ~ię: działo, i stukajijcego szL;:ę­
..Cia w ,,twiede". 

Zdar"Z.a się także, że gr.inicę chcą 
przekroczyć ludzie znajduj,;cy ~i';, de­
likatnie mówiąc, ~pod much:i" . .JeSlf 
zachowują się niewłaściwie - pnery­
wa im się podróż, dokumenty od~y<a 
do Wydziału Paszportowego w ich 
miejscu zamies>.kania, a cza.sem kieru~ 
je sprawę: na kolegium. Niedawno 
wspólnie z Wojewódzkim Urz~dcm 
Spraw Wewrn:trznych wopiści prze­
prowadzili akcję wygarnięcia pijaków 
zmii:dzynarodowych pociągów. Z.itrzy­
mano paszporty i ich wlaściciell. 'fa 
akcja bardzo poprawiła sytuację-od 
czterech mie~ięcy nie było prz:mudku 
rozrabiania na granicy pod wpływem 
alkoholu. 

- Tutejsza GPK dotnu w11konu.1<1 
zadania iłuibowe i sµołeczn.o-politycz­

ne - podkreśla towarzysz.1cy mi w 
wyprawie do wopistów zastępca do­
wódcy Karpackiej Brygady WOP do 
spraw politycznych, płk BOdDSLA W 
KOLSUT. - Jest to ocena nie ty!ko 
mo;a, ale całego dowództwa Brvaad11. 
Większośt kadl'l/ 1!11.tv w M1tsz11nie 
IO-IS lat l stonoun zgran11 ze$p61. Jen 
w tym duia Za..!luga dowóde11, majora 
Antoniego Lonmco. 
Niemała w tym zasługa równi<:i or­

ganizacji partyjnei, której I ~ekr('ta­
rzem jest JAN HOMJAK. Tylko j,·dea 
członek kadry nie należy do p.irtii 

Major Lorenc z uzrumicm mówi e 
dobrej współpracy wopistów z pra­
cownikami Un.ędu Celnego - dyrek4 
torem SYLWESTREM PANCHERZEM, 
:z. którym rozpoczynał wspólnie przed 
laty sluit,f:, i naczelnikiem Oddziału 
mu~zyllskiego JOZEFEM GWJZDZEM, 
Chwali równiet współdziałanie z kole­
jarzami, a s:z.czególnie naczelnikiem 
stacji, ADAMEM PORĘBĄ, - 2'11 mu.­
fi byt łcU/a ą,nchronizacj!I dziata,'i -
wznacza major - gd11.:! in.aezej pocią­
gi flie mogl11b11 kursować :zgodnie z 
rozkladeffl. -Równiet z gqsiadami z 
drugiej strony granicy - celniknmi i 
wopistami czechosłowackimi pracuje 
1ię: zgodnie, wspierając wzajemnie. 

Gorzej, niestety, p17.edstilwiają się 
warunki życia i sluźby. Wopiści cze­
kają niecierpliwie, by staną/ wreszcie 
blok,wktórymprzynajmniejczęść ro­
dzin ma otrzymać mieS:1.kania i skoń­
czyć z uciąi:\iwymi dojazdami z Gry~ 
bowa, Piwnicznej, Krynicy i. Nowego 
Sącza. Równie niecierpliwie czekają na 
rozwiązanie problemu pomieszczell 
służbowych. Dziś I GPK, i Oddział Cel­
ny gnieidżą się w niewielkich pokoi­
kach, nle odpowiadających warunkom 
wyposa±eniaprzejściagranicmegoinic 
mających podstawowych urZl!dnń soc­
jalnych dla ludzi pełniących trudną 
służbę: przez okrągłą dobę. Planow;ina 
rozbudowa od dawna nie może dojść 
do 5Jtutku ze względu na :,.akaz ~la­
wiania w tym rejonie lokalnych ciep-, 
łowni, a bez kotłowni nie można za­
pewnić ogrzewania budynku. Nalefalo• 
by czekać,aż powstanie centralna kot­
łownia dla południ.owej c:z.ę:kl Muszy­
ny. Ministerstwo Komunikacji, które 
zgodniezprzepisamipowinno:z.apewnić 
pomieszczenia dla GPK i celników, 
mfalo związane ręce. Dowództwo KB 
WOP nie chciało jednak czekać. I'o­
nownie poruszono spraw~ podcMs kam­
panii przed X Zja1dem PZPR. 24 
czerwca mówiono o niej na spotkaniu 
:z. delegatami na Zjazd. które odbyło 
się w Bryi(adz.ie, a następnie I sekre­
tarz KW pai tii, JOZEF BROZEK, i 
wicewojewoda JOZEF NIEMIEC wizy­
towali placówkę w Muszynie. Tll, w 
roboczej rozmowie z dowódcą Brygady, 
pik. TADEUSZEM KULEJEM, z mjr. 
Lorencem, Józetern Gwiilliem I za­
stępcą naczelnika stacji PKP, CZF.S­
LA WEM NIKfELEM uzgodniono tryb 
działania. 

Obecnie DOKP Kraków wystąpiła 
jut do wojewody nowosąd<.'Ckiogo i 
prośbą o spowodowanie wydania przez 
Wydział Ochrony Srodowiska UW zgo­
dy na budowę: tymczasowej kotłowni. 
Jest więc nadzieja, że warunki pracy 
wopistów i celników w Muszynie po­
prawią sic. 

Jale wszędzie, tak I tutaj wopUcl, 
aktywnie włączają. się w rozwiązywa­
nie spraw środowilika, w którym ty. 
ją I pełnią służbę, Na przykład ppor. 
BOGDAN DZIEDZINA I sierż. szt., 
ZBIGNIEW t.EPSKI pracują :z. druży­
nami ZHP w siltolach jako instrukto-, 
rzy, mjr Lorenc przez pięć lat prze­
wodniczył Komitetowi Rodzklelskiemu 
miejscowe) s:r.koly, wopiści z GPK po­
magali tet przy budowie s;r.koły i od 
lat wspomagają Jej działalność peda­
gogiczną i wychowawczą; mógłby o 

g;M;~l;~;~,Wś~t i::t~o!~:;: 
EWA LORENC, 1 ramienia Ligi Ko-, 
biet Pol~kich weszła w skład Woje. 
wódzkiej Rady Narodowej 
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MYSLILUZEM 
+ Nie potakuj przynajmniej tym, któ­

rzy nie zgadzają się z tobą. 
+ Niejeden wydaje się wielki tylko w 

porównaniu z dziełem, które stworzył, 
+ Kto ma oczy i uszy otwarte a. usta 

zamknięte - ten nie utonie, nawet· jeśli 
wpadnie. · 
+ Przy biesiadnym stole nikt nie sie­

dzi z założonymi rękami. 

Jan Szczepański 

• Trzeźwy nie bije pięścią w stół, kie­
dy kieliszkl już napełnione. 

+ Bujanie najbardziej wyprowadza 
nas z równowagi. 

+ Trudno popierać kogoś, kogo trzeba 
popychać. 

+ Gdy sztuka jest niewypałem, to I 
i:ala teatralna nie nabita. 

Uśmiech 
Dlaczego tyle zabiegów, dyskusji I agitacji o 

uśmiech sprzedaw~zyni? Dlac~ego kampania o 
uśmieeh w urzędach? Przecież uśmiech wymuswny 
traci ten walor, o który w tych zabiegach chodzi, 
i staje się kwaśnym skrzywieniem ust. A jednak 
chodti o uśmiech. Dlaczego? Bo jes:t symbolem 
istotnych lud!kich wartości. 

Wielu Judzi skłonnych jest traktowae uśmiech 
jako „wstęp do śmiechu". jako reakcję na sytua­
cje komicme wywołujące śmiech. Smiech jednak 
jest zjawiskiem zupełnie Innym. Jest zewnętrz­
!'Ym wyrazem całkiem Innych pos~w. nastawień 
1 relacji między ludźmi. ,,Bo śmiech, o Lechu, 
jeet zabójczą bronią" - pisał Słowacki, a wielu 
ludzi gorzko stwierdziło prawdziwoU tego ida• 
nia. Smiech jest aktem brutalnym. mote b)'e bez.­
czelny, aroganckl wrogi Uśmiech spełnia zupeł­
nie inne funkcje w stosunkach między ludtmf. 

Zaczyna się od USmiechu niemowlęda. tak skru­
pulatnie badanego przez r<itne szkoły psychologii 
rozwojowej. Jeśl! Im wierzyć. uśmiech niemowl~ 
cia Jest jui przejawem wrganizowanego efl'O, jest 
jut reakcją sprawdzającą zewnętrmą neczywi­
stość, je.st jut przejawem celowego myślenia, 1 
przede wszystkim uspołecznienia, wiQczenia się w 
świadome. emocjonalne wzajemne oddziaływania. 
aktem komunikowania. wyratenia zaufania I po­
zytywnego nastawienia. Moina soble postawił: PY• 
tanie, c:zy psychologowie odkryli w u.śmiechu nie­
mowlęcia pocz.ątkl trwalej funkcji tego zachowa­
nia się w całym póiniejsiym życiu cdowieka. uy 
też odwrotnie, wyniki badail nad uśmiechem lu• 
dXi dorosłych jut niejako .,wkładają" w uśmiech 
niemowlęcia _ Zostawmy rozstrzygnięcie tego pyta­
nia matkom pielęgnującym swoje pierwsze dziecko. 

Obserwując sytuacje wywołujące uśmiech kilku· 
l_etnich dzieci, łatwo możemy ustalić, jakie spra• 
wy tych dzieci uśmiech ma załatwić I Jakie pre~ 
bierny ma rozwiązywać lub pomóc w Ich rozwią­
zaniu. Są to bowiem zasadniczo te same sposoby 
postępowania, jakie stosuje kaidy z nas, Uśmiech 
bowiem I w :tyciu dorosłych. w relacjach różno­
rakich spetnia wyraźnie określoną_ rolę. Jest pne­
de wszystkim zapytaniem pełnym zaufania i wy­
razem gotowości do okazania zaufania. Gdy czło­
wiek potrzebuje p0mocy w Jakiejt sytuacji l zwra• 
ca się o nią do nieznanego blitniego, zaczyn.a od 
nieśmiałego uśmiechu deklarującego zaufanie i 
powierzenie mu !IWojej sprawy z tym pytającym 
zaufaniem. Odp0wiedi uśmiechem jest traktowa­
na jako zapowied:f gotowości do nawiązania kon­
taktu. Uśmiech oczywiście nie mówi wszystkiego, 
gdyi oczy rozmówców mogą pozostać czujne I 
badające, ale uśmiech wykluca odpowied:f bru­
talną czy cbociai:by niegrzeczną i urafającą. 

Wymiana uśmiechów jest takte deklaracją !y­
czliwości. Uśmiech jest nieodłącznym towarzyszem 
iyczliwośc!. Odnosząc się do kogoś iyczliwie, za. 
zwyczaj witamy go I żegnamy uśmieche!l\ Nie 
uśmiechamy się do ludzi. których nie lubimy, ani 
do ludzi, którzy budzą naszą antypatię, Życzliwość 
przejawia się w 16inych działaniach, ale uśm!ech 
stanowi oprawę konieczną działań tyczliwych. A 
tyczliwość jest przejawem pozytywnego. general­
nego nastawienia wobec ludzi. Ludzie bardzo po­
trzebują ±yczliwości. więc tak rozpac,;liwie szuka­
ją uśmiechu. 

Uśmiech jest takie zapowiedzią gotowoścl dG 
~YII',..,atli, a b?rdio cz~sto jest tej syrr:;·~t'! :;:;:;.;;• 
uznym wyrazem. bez wnikania w lkoll1illutowa,. 

ne teorie pSychologiczne wiemy dobrze z codzien­
nego doświadczenia, czym jest sympatia i jak tru· 
dno jest tyt bez niej, Wysyłamy więc u.śm~b. 
jako sygnał w pnes\neń międzyludzką, czekająe 
niespokojnie na odzew zaspokajający glębok11 ludz· 
ką potrzebę. Nasze Istnienie Jako istot społecznych 
wle4' od porozumiewania się z Innymi, z poez11-
cia przynaletenla do ib!orowości, wzajemnego od· 
dzialywania I wspólnoty działania. Sympatia daje 
głęboką postał: wczucia iię w stan psychiki inne­
go. :r.rozumienia go I daje takie poczucie bezpie­
C'2:eństwa. gdyt sTIDP{ltia zapewnia motnołć opar• 
cia się o iru"IY(:h w razie potrzeby. To wszy.uto 
zawiera stę w pierwszym nieśmiałym uśmiechu 
kierowanym do człowieka, który wydaje się ,,.m­
patyczny. 

Uśmiech jest takte sygnałem uozumiimla I ak­
ceptacji tego, co robi bliźni. Jest wyr<1zem bez· 
Interesownego uznania dla jego pracy i dzieła. 
Potwierdzeniefl\ ie rozumiemy jego intencje i te 
sp0tykają się z naszym umaniem. Jest więc takte 

S~jdc~~m0 ~~picj~0 w:~~tcl i!~~!~zi~~o:ie:.a~ 
stawieniem pozytywnym, bez uprzedzeń negatyw• 
nych, bez z!ośliwości i bexsz.rderstwa. $miech mo­
te być szyderczy, uśmiech zazwyczaj bywa ma­
nifestacją lagodnoścL Dlatego tak często przyjmu­
jemy skierowany do nas uśmiech z uczuciem ul(:L 

Uśmiech bywa takie sygnałem zachęty do dzia­
łania i do okazywania swoich możliwości, Uśmiech 
nauczyciela Jest potężną zachętą d!a nieśmiałego 
ucznia. l to nie blko w szkole. Także w szkole 
życia, Można nim osiągnąl:macznie większe skutki 
wychowawcze nii srogDś<,ią I dyscypliną. Uśmiech 
bowiem wyzwala znacmle większe zasoby sił psy­
chicznych niż przymll!I. Wyzwala rezerwy wiary 
w. si~bie i swoje możliwości. Nakaz kaie coś czy­
ntć , osiągać, ale jakby si~ nie interesował. czy 
sluchającynakazudysponujemożliwościam!Jśrod­
kaml wykonania. Uśm!ech :i.pelliie do wewnetn­
nych cech cz!.owiecunistwa. mobilizuje Je i p0bu­
dza do wysiłku.. 

Tak, to wszystko prawda, ale uśmiech bywa 
także okrutny, bywa złośliwy. Jednak.że wtedy nie 
jest on kierowany do innych. Jest to uśmiech kie­
rowany do siebie, do w!a,nego okrucie1\.stwa i wła­
snej złośliwości. Łatwo odrótnić taki uśmiech ł 
łatwo zrozumieć. co on mów!. Jest on namiastką 
śmiechu. Jest narzędziem i .trodkiem w walce, w 
dąteniu do znisz<:zenia !nnego człowieka .. Lecz gdy 
znajdziemy się w takiej sytuacji, kiedy wysta• 
wieni jesteśmy na działanie okrutnej pn.emocy, 
jakie łatwo odróżniamy uśmiech okrucieństwa od 
uśmiechu współczucia, przesianego nam jako sy­
gnał rozumiejącego cdowieczeństwa. " 

Więc mote dlatego, nawet nie zdając sobie w 
pełni spraw.r 1.e'wszystkich funkcji, jakie uśmiech 
spełnia w naszym życiu. nawet nie umiejąc sfor· 
mu!ować w słowach wagi, jaką do niego przywią• 
xujemy, zabiegamy o uśmiechy, gdyż są o~ świa­
dectwem stanu społeczeństwa. w którym Jest do. 
brze 1yć. Bez uśmiechu świat wydaje się odczło­
wieczony, pozbawiony ludzkich wartości i ludzkich 
więzL Uśmiech jest najprostszym i najwymowniej­
szym sygnałem czfowieczeństwa wysianym do in­
nego człowieka. Odpowiadajmy na te sygnały, U· 
śmiechajmy się do siebie. Nawet wtedy, gdy Jest 
ciężko żyć. U.śmiech Jednak trochę tycie ułatwia 
i nadaje mu polorgodno:ici. 

', Andrzej Krzysztof T crbus 

Antyfona de matki 
która u drzwł na dzwonek czeka 

modli do schodów się do windy 

gr)'%ie paznokcie szklanką mleka 

ga~i pragnienie niczym kr:iywdy 

która najwierniej jak potrafi 

ga:u>wej kuchni płomyk chroni 

i smutno patny a fotografii 

i nie śmie Boga prosić o nic 

która dzień w dzień zakupów koszyk 

na trzecie piętro dźwiga z trudem 

dla której każdy jeden grosik 

jest darem nieba sytym jutrem 

która najpierwsza strąca z powiek 

riiedospanego snu gałązkę 

nieraz odmówi czegoś sobie 

weimie na siebie winy cząstkę 

która jest światłem DaJ1askawszym 

w rozlicznych życia sakamarkach 

i która ostry pełni dyiur 

lecz nie w szpitalu a przy garnkach 

która ma tysiąc spraw na głowie 

a tylko jedno nosi imię 

bez słowa synów marnotrawnych 

na powrót pod opiekę przyjmie 

fot. MIECZY.SlAW SJASZE'W~ 



Andrzej Szymoński 

PASJA 
Kilka Wt 1emu ,ześćdziesięcioparoJetnia m!e-

1.&kanka :t;akupa.,,ego, Janina Bielawa, wyjechała na 
wycieczkę do Rzymu. Jak czyni to wielu rodaków, 
udała się do papieta na audiencję, podcz.as której 
wręczyła mu gruby brulion, zapisany czytelnym 
maczkiem, uwierający tekń powi~d Henryka 
Sienkiewicza ~Quo vadi1" w )Wku łacińskim. Pa­
piei-polif:lota ucienyl się I był bardzoeiekaw,kto 
zadalsobiea1tyletrudu. 

- Zrobił 10 mój mqż - odpowiedziała ,tarna 
ponl. 
-A ilela1 !icz11 malionek 1 
-Niedaumoskończ11189. 

• 
JOZEF BIELA W A, bo o nim mowa, G marca br 

skoriczyl tJ lat, eieu,- 1ię dobrym zdrowiem i na· 
dal pracuje nad przekladamL Próa. ,.Quo vadis~ 
pne!.lllfll,aceyl „TTylo&ię", ,.Tny uiaki iodiaku" Ja­
na Parandow1kiego oru „Cień ojca" Jana Oobra­
ttytigkie10. W tej chwili końay llwnm:zyl: ,.Nad 
Niemnem" Elizy OrzHzkowtj. 
·-To ch11b11 prac<1 trzt11114 m11ie przv ż11Ciu -

mówi. - Kiedv JO lol lł'ffl11, po przento dO latach 
0011C.:a11MJ przeuedlem .a nne"l/U.trę - m1uialem 
czvml ~pelnit cza,, kt6ngo mczqlem mlet up­
tem dl<io. A czt1m 11f miał za;q.t emeri,toW<11111 11011-
czi,clel, .tfttljqq1 dobru lllctnę ł grekf, kt61y,:ll 111 
Xz11k6uo ja.ka& nikt dzl.tiaj 11ie cit.ce ,;.: uczv,!, 
Wpadłem na pom111I, ob11 IW.mac~ i pold:ieao IW 
łacinę. 

Urodził się Jóut Bielawa w Nagoszynie, nlewtcl­
kiel wios«, kolo ~blcy. Choć ojciec, Stanisław, był 
iastępcą wójta - nie byle iaka ficura na te er.asy 
- w domu 1ię nie pnelewalo. Dwukrotnie rodEina 
Bielawów pn:ei:,wala potar, dwukrotnie trzeba by. 
1o uciynał dorablanle 1ię od poaątk11. Kaida para 
rąk w gospodarstwie •li: liczyła I nie wtadomo, jak 
potoczylybysiękoleJettcia JóZka,&dybyniemiej-
1cowy orpnl.sta. JóEek ,.kalikował~ u IUf!IO, cza.sem 
pomaga.I pnekladał kartki w trakcle srania I tak 
nauceyl 11ę nul Kiedy organista to &auwatyl, po­
stawił pn:ed rodz.lcaml sprawę twardo: chk>~ 
trzeba uczył! Mote I nie do1z.loby do edukacji Jós­
ka, ale mniej więcej w tym nm,m eusle okanlo 
się, te 1amodt!elnle opanował on ntukę ci:,tania. 
Tyle te najchętniej czytał- do aóry nocami. 

- SioslM cz1110/a prll/ ,role, ja cza1nn ,iedzia. 
Iem naprzeciwko niej, to ł owo czo1em ffl.i pokazała 
i. .. IIOIICztlhtm ,.:ę. T11le U da "6"11 .agami - tiu• 
maczy! r.martwiony,wld~czanJepokoJ,enteblisktch. 

I tak ucz,;ła się Józkow• edukacja. Pomapl w 
1ospodantwie I Jednocieśnie chłonął wiedzę, robiąc 
udziwiająco n.ybkle postępy. Po czt.erec:b latach 
tneba było zadecydować, co dalej! Ukoi'lczywll)' 
cztery klasy. znając na dodatek nuty, Jót.ek mógł 
to$tał nawet i organistą, a to w biednej plicyj­
•klej wtosce dawało J szacunek, I pieniądu. I nie 
wiadomo, Jak by się potoczyły Joa,y chlopca,gdyby 
nie wtr:icill 1tę wiejscy nau~yciele - Konstanty 
Sierosławski I Wilhelm Bruchnal.sJd, któny prze­
konali rod1iców, te Józka trzeba bzta!elł dalej. 

A nie było to łatwe! Prawda, te gdyby chlopak 
wyjechał, byłoby mniej gęb do miskt;ale I do ro­
boty ubrak!oby dwóch rąk, chot małych, ale zaw­
sze pomocnych. 

Wrew:Je jednak upadla decyzja: niech }edzle, 
niech uc1y si,: dalej! A mote faktycwfe coi z chło­
paka .,,yro~nie7 
Zaczął 1lę nowy okre• w tyciu Józef.a Bielawy: 

Jimnaijum w ~btcy. 5cenef'ia jak ze ~Wspomnlet\ 
niebieskiego mundurka" lub ..SJ'%ylowych prac": 
11bo1i, wiejsklchlop1ec mieszkający po róln)"th 
1tancjach ibursach,urablającykorepetycjaml,no­
cami nadrabiający llracony w pogoni za chlebem 
cias, 1tarający 1ię za wszelką cenę dorównał nal· 
lepszym, aby tylko nie zawidt nadz.lel pokłada­
nych w 11im przet rodziców I iaenych naut'r.)'clel! 1 
l'O<WnneJ wloskL 
Nadszedł wreszcie d1idl „w~olenia", matura! 

Dla kaide10 wiejskiego chlos,c:a - nie upominaj. 
lnJ'. te b:,1 to rok 1910 - or;Jąanięcle takie rnoglo 
być szcu,tem maneń.. J to I jakim W7nikiem: oa 
iwladectwie maturalll)"m :i 16rr i:111 dół ,.celująeo"J 

Swleto up,ec:iony absolwent ~bleklea:o simna­
ijum nie chciał jednak na t)"Jl1 poprustaf. Z pięk­
nym maturalnym łwiadectwem w klesunl, obda­
rzony niepewnym (lak teł mu 1lę tam powiedz.ie 
w tym obcym iwiecie7) rodz.lclebkim błogoslawleń­
,twcm 19-letnl Józef Bielawa rusqlwkolejnyetap 
l!Wej tyciowej wędrówki: do Lwowa, na 1ll»ny -
nie tylko na galicyjskich ziemiach - Uniwersytet 
Jana Katim,nza. Zacuil 1tudia na wydziale filo-
1"gil klarycznej I wkrót«, zwróci! uwagę prot. 
Oswalda Baltcra - t,,go u.meto, który weteśnlej 
walnie przyczynił 1iędo rotstn::ygnlęcla nakonyśl: 
P(o!ak(),,.· widki<'l!O sptlru o Mon.kie Oko. 

(('I\G OAl.'11.Y "i'A STR. I BIAŁEJ IZBY) 

2. biała izba 

Andrzej Szymkiewicz 

HUMORESKI 
IDEOLO 

7darz1 się raz na pokolenie taka dziewczyna, 
która móv. 1 - n:e! I teby• nie wiadomo co ro­
bił. uiywał naJ!epszych sposobów, njc z takli nie 
wskórasz. Szkoda iachodu I centów ns videotekę 
Z pozoru wszystko ma jak l.rz.eba - I na czym 
riedritt. t czym oddYt:hać, naci do pary I parę 
złotych ,:ębów - a taka nieutyta jak ciotka Fela, 
cołpinadutkach a rodzinie nie da 
Myśmy trafili na Tereskę. 
OJ. ciężko niejednego dołwtaduylal 1 za druhnę 

1!ę Ją brało, I motorem woziło. a choćby W bY­
la Yamaha. Tereska nieodmiennie burczała: niel 
Plerw11Zy, którego ,pławiła,. 2111Hcr.al, drugi ze 
lny razy próD)wal, Józek się 2awz!ąl Ale bo­
kiem mu wyszło, bo go dz.lewczyny wzicly na języ. 
kl, te pod okapem wystawał. Po J6zku daliśm1 
,oble spokóJ. Nie. to l'Ue1 Malo Io Innych dzlew­
cąt ! Ja1nych I ,adbanych, i takich. które mają 
10 w oczach7 Jak jest ochota, okatJa się zna)­
dzie. 

Tereska pasz.la w iapomnieme. Nikt jut na nią 
nie leciał. jakoś nam pnesl.ło. Czasem, jalt któ­
ryś sobie pnypomniał. to dę mu powiedziało, te­
by dal spokój. Z biegiem lat r.prawa robiła się 
kłopot\iwa,Jakotemi1U1łlułn1nletkn1~e. 

Mój brat Tomek. chelat młody, ma poważani• 
w0<adzie. Jego zdanie znac!)" wlę~j nit e>1io­
sienie .lOl!yla Jak jeń trudna 1prawa. katdy 
!cizie do niego, jak betnadz!ejna - w nim ostat­
nia nadzieja Wuystko dlatego. ie je.t nledow!a­
rek-c?.Cgo nie dotknie. w to nie uwierzy. 
Zaczęło tlę od tego, ie uratował oje11 pauporl. 

Ojciec: 1loiyl pOdanle, zdjęcia w nowym 1arnlt11-
rze, uproszenie doląceyl. a ksi4iettlti nie wyda­
li. Stary klął po kątach. jak Io stary. Tomek nie 
lllÓfl jut 1luchal: I ka~at ojcu~ do 1prawclzenla. 
Aleonniechciał. 

-Mardulka zauroczyła! 
Puknął aę Tomek w czoło. kiw~ clow;i t poli­

towaniem. Co Mardułka ma do 1prawy? W\J\lll• 
łmy }ej trochę desek. prawda. ale ieby z dono­
aem chodził? Zarar. w ponledlialek po11zedl To­
mek dob!ura I co 1lę pokazało? Olclec nie po.. 
.tawil daty na podaniu. 1 dlatego pa.1tporl wstn1-
malL Chciał u niego Io uoblt, ale 11r~nlk alę 
nie zgod7U bo charakter pisma by nie pHowal 
Ojciec wdział nowy samitur math wywt,u.la 
mu krawat. ieb7 wnystko m zdjęciem 1!ę r.ga­
dzalo. s,:,lil rlę pół godzin1 przed lu1trem I wrócił 
z paszportem. Odtąd porzedł hyr., jaki to Tomek 
dotarty. Takt człowiek w rodzinie to skarb. }ak 
1lęmado czynienia 1.urzędamt 

Od czasu do czasu Tomek uchodil Da now, 
pleban;,:, Któregoś wieczoru. gdy wrócU, uraz do 
mn!e. Co to za heca z Tere1k11? Więc ja mu tak 
i t•k. d~kladnie móWię po kolei, bo Tomek nie 
tylko doiarty, ale akuratny, nigdy na dziewuchy 
cusu mu nie ,tarcza!o I t7lko dbał. żeby nie 
wy,U z wprawy. Jak 1lę WU)'lltkie10 o Teresce 
dowiedział, pall'UII na mnie, J•kby w le~ie spot· 
kal mieJskfe dziwo: wyfiokowane I w upilkach. 
Następnej IOboty znów pau.edl ni plebanię. A 

Jest i ttego byt dumnym. Posdo grosu sporo. 
katdy dom w7loiył pól 1t6w,. n1Jlepszego budul­
ca my nie !a!owall Jak Jut mlet, to mletl W du­
tej sali wikary nastawiał foteli I kupił •ideo. Naj­
pierw u.cd! prawdziwy film, póinieJ była nau­
ka. Cza0 em odwrotnie. 

Tego w;eczoru szedł tum. który t!wnaczyl I.li· 
Jd jeden. be7 którei,:o kiedy' tełewizJa nie mogla 
się obejść. ale o~nle jakoł 10 nie widać. Potem 
była homilia. 

Wlkarv mówił; - Powtedt mi Tomuł. po co 
wam Kolo. dlactego parafię obratan? Na pleba­
nli m.ui ,,1uystko k.l:l11:!.ki z drugie10 ~gu.. tu­
my prawdziwe. teledy$kl I najlepszych wytwór­
ni, 1 lak chcen, to C1 •prowadzę naukowca, albo 
komputer. Powiedi tylko 1lowo. Ale ZMW ll01ław1 

Mój brat jak jut cieso nie lubi, to jak na nie­
go mówią Tomuś. On jelt Tomek dl• n&1. dla 
obcych Tomasz. 

- Kslę±e wikary - odparł J.ly jak ps.y w noc 
~lęiycową - księte wikarr! Na teraz to ml u. 
den naukov.'iec: nlcpotriebnr I nie mam cu1u na 
komputery. Katdemu IIW(lja droga. Kalęd1u do 
rachunków. mnie do kopania. 

Tu 1ię k,i'ldz zafrasował. Zrozumiał, te Tom­
ka nie pr-egada. an! n!e prz.ckona. Tak, ie inu­
sieli zaczął: prawdziwą rounowę 

Wtedy mu Tomek wylot7l_ te po to Kolo. aby 
w nasiej osadtie ibudowat wodociąg, I on tego 
dopnie. chocia;hy mu wikary zabronił oglądał 
.. Ben Hura~. Ale Jak wikary pOl/ynał o wodo­
Ci;il!u, Io Jut go prZdtaJ nazywat Tomu1lem. Woda 
to woda. U r:11 z wodą prawdziwe nleaz.c10;:k!e 
Jak m~ przychwyci, albo latem dt$zc1u mało 
iadcnhydrof..,rnledzla!a. 

- Ideologia Ideologią - powiedziała tkho Te­
rf':ka - a myć się trzeba! 

- Dobr?e jut, mój synu, dobne - udobruchał 
•ię wika~y. - Tylko ml obiecał. ie )lk wodociU 
zbudujesz, Kolo uraz roiwiątesz. 

Kaidy M ur,,:dzie musi po!!tawlł na JWOłm. 
NMz .,,;kac~· t~t pis•.e sprB1łl'Otdanta. 

Ale Ton,ck tylko kręcił 1tlową: - NiJak nll 
lnl'll( ooi,arl. - JH jltii będzie wodocłq, 

trzeba rozejrzet Jlę za kanalizacją. Ksi:id , .,.,ka­
ry mógłby pom,..let o jakimś biobloku. 

- Ty był się, Tomasz. nawet z Panem B<,i;,('m 
wadził! 

- O ctwadZiekia milionów warto! - wtr,1r,la 
Tereska. I tu ksi(dia zatkało. 

Tere~ka 1Puścl!a (łowę, zaplonlo11a ,lak d.,.:c""­
cha prud pi.erwsui spov:ledzi;i. i tylko spod vka 
patrzyła na Tomka. 

A pótnleJ wy1ill i plebanii ran"m. 
Spat chod~ rómie. wcześnie albo pótno . .Jak 

się tdarz1. Tego w!CClOru włączyłem radio. d, u~o 
nastawiałem. bo ml cni fala uciekała t de,;,,<',.,. 
przed aamą Jedenast4 uslynalem c1yrty ę ~, 
1pikera. Ale wtedy wróci/ Tomek. 

Mój brat byt jak i.awne poważny. A choc 'at 
był do krrty zmachany. nie rozbierał ~i~ S! nl 
prlede mną na łrodku pokoju, trzyma! !i( ~• 
pu kowbojski I patrzył mi w oczy. 

-Ona Jest całkiem w porządku. 

Zaraz w!edz!alem o kim a,ówi. ale m lc1,, lo:-:n, 
Wiedydodal; - Ona jest Ideolo' 

CHRYSTUS FRASOBLIWY 
W dzlsie}.,i)'t:h czasach ludzie nie zwraca_ią 

11wqi na łWlątkl. Samochody śmiga;;., n:k1 n e 
chodzi. modlit się pod figurę, czasem tylko wy. 
bielu: się "6ry po bet, ale chyłkiem, bo niedo- · 
bru: zadzierat ze *więtymi, Chyba. te chod,i o 
łwiętege Antoniego, patrona :z.lodiiel. Nie wiad..,_ 
mo,dla~,o zlodz:ieje ma;;i1wego 0plek11na. ja.C: 
po~dna profesja kowali CZ)" idunów. Chyba dla­
WS,O, ie Jak toultłelali iawody, Antoni się 1póżnil 
I uawet 1lrahk6w IJ)n:ątnąl mu Florian. Anto"! 
to *wlęty łaskawy, dobrotliwy, zupełnie Jak na11 
n.wacltt. kio~go kaidy 01Szwabl. 

Gdyby Jttoj pny)rzal Jię pnydrotnym kaplłct­
kom, to O, zauwat,.l, ie najwięc1,J w l'Ucb: Chn·­
J1usów frasobliwych. Bo jak ,1ę modlił. to do 
1U1wneJ o.oby, t,q pośredników, któny połowę 
ukrad!UI, JQrlę pn.ełnac~. 

Siedd w!ęe Chrystus zafrasowanr, bo jak tu 
lię nie trap:lł. kiedy kaidy patrzy twego. lud,,Ce 
nieutyci. baby soni.. za chłopami, a chlop7 111,0 
na zebraniach, albo .,.ódę ilopią, Jak im <1ę 

wiedzie, o powinnościach nie myn.ą„ u. jedno -
duchowych CZ'f ,wiecklch. Dopiero jak Ich b.e­
da pn)'Ciśnle. wtedy do kaplictki, albo dO nsczel­
n!ka. 

Tylko w naszej o,iadzle nie ma Chrystusil:a. 
J nie ,na kapliczki. Jakoś się nie sk!ada!o. Ale 
mało wiela, byłoby II na, J,edno I drugie, gd:·by 
nie zu:z.ly powa:i.ne wydarzenia. Czl<)wiekiem. 
który miał tego dokonał jest mój stary. 

H191.orla kariery mojego oJ,ea, który i ch'Of'I 
zmienił dę w artystę, jest krótka I ciekawa. r,o­
bosu:z katal mu kupił, pewnie u. grzech nie l,yle 
jakJ-po,,ątek .twlętego Ignaca, który jest pa­
trooem naneJ parafii. Ojcu tal •k: zrobiło dutków, 
bo Io trza by wydał gotowy «ro11. więc chod,ll 
struty, at się natknął na dziadkowy ko1ik. Z nu­
d6w I fTas11nk11 zaczął dluba~. I raptem Jak na 
niego col nanlo, łwlęcl Pańscy! Dziabn~I ra2, 
dzlabn11I drugi: wychodzi! W parę dni w1rzefoił 
łwięlegolgftaca, który cokolwlek był pOdobny do 
na~zego proboneu, ale to nawet lepiej. W końcu 
dawno nikt 1de widział łwlętego. a probosz.cz.a 
111otna90biecodztennie obejrzeć jak chodzi do 
klubu. Tak czy owak ojciec zaniósł figurkę. Jak­
by to był nall dawny kanomk. pewn:e by łw,('• 
te,01.11tawil w El!krystll. ale się narall młody 11,;­
kar,. Ten.Wti11ł oJ,ea cudo. obeJual z kaidej ~1.,0-
DY I posłał na Wy$lawę. Wróciło z najwi,:k,zą n11i­
crod,1! Odtąd 1!ę zaczęło. Ri:etbl ! netbi. A ,e 
'•i«i pewnie lubią reklamę, więc na ojca la"kl 
tplywak. Tylko t Jamej luki nie wytyjesz. trz.e­
ba jenem chleba. Więc figurki wracały z tych 
wystaw. dyplomy nly na .kianę. one do komnr·. 
ai &ię komora złklinowała :l.ak beczki marmola• 
dy przed pn.eceną. Dopiero Jak ,1,ę pojawił Ja ·lek, 
Interes ruszył. Jasiek od lat handluje byle C7Ym. 
taleruml, oclaml; to eo mu ukodillo woził do 
M,:,rskk!fo Oka ojcowych świętych. Do111 dd„hli 
1lę po pOloWle. Zehulo stę tego na now11 chatu­
!< 

U mw. jak Wowiek chce mlet powaianie. mu~! 
rk: b11dowia<'. Za jedno - czy I Chicago ,,..rócil, 
ny 1lę n.a przemycie obłowił, musowo dom ~ta~ 
"w:ia. Nie l'DÓII o)Ciec byt sor&ZY, poddał 1lr. oby. 
cujom. Chałupa jest jak inne, piętrowa, muro­
wana Z tą tylko ró!."kll. łe miała być przed :iii\ 
kapliczka, .)lik na artr,.ę pnysta1o. Ale kto w 
kaplic:m,1 

OJ,eltt nie z tych. oo nie potrafią dwóch „,e,.-, 
robił n.a raz: Da przykład chodzić I myś!c, .. o,;o 
więc: łaził, dum., I nie mógł postanowił, lat,: , .·o 
by tu łwięte(o uhonorował. Nawet w niebie ""'.· 
d Jakby 1lę pn;ycialli. nie dali :ładnego znn\rn. 
At tu )akol po obiedzie paln11J •lę oleice"' c,.o,.. ~-
Juneł Jakieby Inaczej! Nlc. tylko w kai,. . • 

mee siedzlet ,am Chmtus! Bo co Jnne(o st.-r­
ezet w kurzu, p -illl a zrola h<'momi('j ~ ~rud­
ku oudY. i,a nau,eJ parceH. D!ateio hi1ęty111o 
pr..~litazal, teb• byli c\eho 

W~~oJ,eieerdnodopree.,_ 



Wikary nachodził pa~ raz,-, zagadywał a io a 
owo, jak będzie ze święceniem. Ojciec ~miecha! 
1ię domyślnie i po~iadal, te to CO trzeba w pe­
weksie zamówU. Wikary odehod.::il W!pokojony 

1 kiedf figurka była ob.robiona, tak ie tylko 
nadać jej ludzk.!e cechy - wybuchła chryja, 
Ojcu jak raz skończyły się dutki I lkzyt na Jaś. 
ka, a tu wylazło szydło z worka. Ni ma dutków. 

Co się pokazało? Z początku J11siek uczciwie 
lh.ielil dolę, ale mu wyszło za drogo, On sobie -
niby ojciec - kozikiem w cieple dłubie, a ty glu• 
pi stół }Qto - z.ima I ludzi-Om buble podtykaj. 
CM. to - myślał Jru;lek - w prywatnym lntere. 
aie prywatne z11sady nastały? Ki diabeł! 

Wziął Jasiek kllwalek lipy I tym samym apo. 
il-Obem e-0 ojciec, świątka wydłubał, na spodzie 
naci11! ojcowe inicjały i pod tym pseudonimem 
uly świątki jak w-0da. A ojca pod okapem bu. 
twialy, chociaż nagrodW!'le I święcone. Tak to Ja. 
,tek ojca minął, jak 1.yd chłopa w karczmie 
pned wojną. 

Tylko ie z oj,::em trudna sprawa. Ojciec urazy 
nłe . puści. Jak wroga rozpoma, niczym rasowy 
1tumlel, ni warknie, lylko zęby zaciska. 

Najpierw ojciec chodził struty, jakby się nalad! 
turojadek.. myślał I myślał o zemście. Z wykona­
niem sJę nie śpieszył Uertą bogów nie jest zcll'l­
lla ale jej obmyślanie. 

Wrnszde jak jut Jasiek sądzlł, ie go tle omi. 
nie. wz:ąl ojciec japoński aparat, ,tru,lil Jaśkowe 
ryło, 7,dięcie wywołał. l dobrał się do ponuco­
nego świątka. 

Figurka była gotowa, tylko dorobić gl-0wę. Oj­
ciec upodobnił ją do łba Jaśkowego, czuprynę 
uforhll na rudo, pryszC"l.,e na ezarrio i r,otlłal ją 
na na.iwieks14 wystawę. 

Nazwa! ją: Juduz! 

ŚMIERĆ HEMINGWAYA 
W domu mieliśmy d'lio ksiąiek, które stały po 

rót.nych kątach, wciskały li.ę: na półki, wypycholy 
1<olel,c)ę kryształów. k1óre matka zbierata dla 
Mirki. Najwięcej było ksiąiek sikolnych. OJc:~ 
mówił, ie w Jego latach wszystkie dzieci uczyły 
8ię z tych samych podręczników, które p.zcc~n­
dzity z dziecka na dziecko, jak gOipodarka z o,ca 
va .syna. Dzi5iaJ czasy Inne. Dzisiaj taki postęp, 
że wiadomości. które profesor podaje na pierw. 
aiej lekcji, tueba uzupełnić aneksem na ostatn;eJ 
Jak llmowę z maj~tretn. Jed:u, biąika na dom 
niestarczy, trzeba Ich tyli! co dzieci. Nas jest w 
óomu pięcioro, więc jak się tylko pomnoiy, wiado­
mo ile jest podręczników. 

Matka zbiera bi11żk:I kllChars~ie, N~ żeby nie 
umiała gotować. Tak ile to z nią nle Jest. Obl!lu­
iyta niejedne chrzciny I wesela. Książki ~toją so• 
ble w kuchni, elegancko, w celora,1ie, wyszty!to­
wane juk francuskie garnki, które używamy od 
~więta. Dobre ksiąik!, drogie, 2 kolorowymi obru 
kami. Matka Ich nawet Mir~ nie po:iwala oglą• 
da~. chociat jej na wn)'Stko pozwala. 

W pokoju mamy nie mniej ważne książki. Oby­
dw:I! encyklopedie - !ińską i Jugoslowiań.~ką. To 
nie są encyklopedie z tych krajów, one są ca!­
ki~m nasze. tylko u nich drukowane. Dlaczego! 
Nie wiem. Obok nicti stoi ze dwadzieścia albu· 
mów, kl6re Ewka z zagranicy zwozi. Z Rzymu 
o papie~u. Z Lo1.1rs o Make Boskie]. Matka p<)· 
wiedziała.te Jak się pojedzie do stryja, przyda. 
dz::i się na prezenl, ale Ew1ca tylko się sknywi­
la. Nie po to z 2agranicy ;rw-0zl, żchy je od:fa<': do 
Chic~go. 

O innych ksiąi:kaeh nie ma co mówić, bo nie 
911 tak ważne jak tamte. Dość, ±e Sł\, Wiadomo 
czyje,poco.sl<.<1dslę'IIL-iiE:łY. 

A z jedną jest tłopot. Nie w!.adomo, gdiie i'I 
oj(..'iec znalazł, I teraz nie, wszystkich wypytuje, 
Ale czy to ctlowiek o wszystkim mote wiedzie(:? 
Pr~ynajmnleJ nie w naszej osadzie. 

~a pierwszy rzut oka książka wygląda ni~ko. 
Ni gruba. nl cie,nlc;a. Pól papier1.1 jasnego, pót żół­
tego. Oktadka tet nic ciekawego. Naprawdę nie 
było Sf!l'IIIU, :!eby sobie ojciec nad nią głowę la­
nia\. Ale trzeba znać nar.ego starego. Ojciec Jak 
ten "iediwiedź, który tale si,: zawziął, że wny. 
stkie owce t1rydusil. 

ci;,ijpierw ILliążk:ę obejrzała matka. Popatriy. 
la, pokręciła głową. Jak nad nie...rozwuialym ~lo. 
wem z pisma niedzlelnego. 
-O kościele? - iapytaia. 
- O Jakim kościele?! - burknął ojciec. Kiedy 

o'cie1: burknie, zamiast normainie zaklął:, Ml ~na· 
c,y. że wychodzi z nerw. 

- Niby o dzwonach ... 
- Głupia baba! - :1.nowu burknął ojciec i 

~pr,.ątną! matce Mią7.kll spned no:;a. Matka ze~ 
zios~czona kar.ała obrządzić krowy, a nie zajmo• 
wał się głup$twam!. Ale sprawa przez to się nie 
~:~~~iąza.la, chociai zrobiliśmy w obor;:e Wiia-

nóżnlej ojciec zagadną! Ewkę: - Kto to jest 
Heonlngway? 

Ewka odwróciła sill od lustra, pr-red którym 
pnyklejala piegi. M!ala Ich w 11a~;:etce tyle co 
kwiatków w koszyczku na Boże Ciało. 

- Hemingway? - zastanowiła się marszaąc 
no.s :JO góry. - Chyba jaki.i reiyser od 9Cience 
fikcim1 

- Reżyser! - warknął ojcie,e, bo ju± był ełlo­
lernie i:eż\Qny. 

- \'loże producent - wzruszyła ramionami 
Ewka_ po czym stanęła przed ojcem. 

- Da/byś lepiej dziesięć dokówl - ia;iądah, 
-Naco ai. tyle? 

r>.de9i~ dolców, nie wiem Jak gdtie, ale I! na1 '° pieniądi, zwłaszcza jak się ma pięcioro d~łec!. 

-Idę na urodziny. 
- Na urodziny nie daję - odparł ojc!ec. -

Wetzwyezjne pieniądze Od mal>kl. 
Ewka stała przed ojcem zła jak cholera, w tych 

spodniach, które wkłada na wcisk i tylko wted>·, 
jak ma na sobie angielskie rajt,ki. Matka bardzo 
lubi le portki, które Ewka wkłada na le:i.ąco, bo 
myśli,iew nich nie można się puścić. Matka je. 
n.cze nie odkryła, i.ew ~odniach jest wszyty 
długi zameo"k. Jak to odkryje, Ewka dosianie kO· 
pyścią. 

- Tato! - zawołała Ewka wściekni'-:b. - Ja 
cię proszę jak czl-Owieka człowiek. Nie będi.: przez 
twoje sknerstwo przed Baśką iwiecila oczam! 
Czy to znajda jestem, teby,n na prezent dawała 
zwyczajne pieniądze? 

0.k:iee stal przy-party do mur11 i drapał si.ę w 
gtowę. Kiedy ~ię idtie na urodziny do Batik!, trze­
ba mieć odp<;iwiednł prezent, kryształ albo kUJ.)On 
jedwabiu. No więc stary, rad nie rad, sięgnął do 
kabzy. w której miał dolce dla Tomka. 

I znów wrócił dO książki. Nie dawała mu !'PD· 
koiu. Na ,zci:ęście było niedzielne popołud'1ie, 
słońce przygrzewało. Dobytek oporządzony, w te­
lewizji nudy, choćby się włączyło supercolour, ra· 
dio jeszne nie nadawało. Ojciec siedział nad 
szklanką kawy ! medytował. Ojciec rzadko medy­
tuje, ale jak zacmie - nie ma ratunku. 

Gdzieś pod wiea.ór pr,:y\Ozta Hanka. To jest bar. 
dzo dziwna dziewczyna, nih:, jak wuystkie, a Ja. 
kaśinna. 

Kiedy zobaczyła ojca na medytacjnch. chciała 
si,: c!ehcem wyrofać, lecz stary ją dojrzał , On 
ją lubił. 

- Powie:lz mi. synowa - ojciec tak nazywa 
Hankę, chociaż wcale nie wiadomo, czy Tomek 
zrobi. ją synową, matka o tym też milczy. - }>o. 
wiedz mi synowa kto to jest Hemingway! 
~ Fly! - poprawiła Hanka. - Hemingway -

krzemy- nie żyje, od dwudziestu pięciu lat. 
- Tak - prwciągle powiedział ojeiee. - A 

tego nie wiedziałem. Czytam, widzisz jego książ­
k~, do gustu mi przypadła ! nie miałem pojęcia, 
ie to taki wic!kl plsan. 

Dla ojca wielki pisarz powinien umneć daw­
no. A ćwierć wieku to szmat c=u. 

- A nie w!esz synowa, na co umarł? 

Hanka żula gumę. S,.c~ki jej chodzi!y jak tll­
roniowi.góra - dól, góra - dół 

- On się zastrzelił - odparła, prZl!Stając na 
chwilę ruszllć opal-Oną od roboty twar,.ą. 

Ojca wladomo&l: zastanowiła. Zsunął oku!~ry ! 
patrzył wycu-ku)ąeo na Ht.nkę, Jak na listono­
szn.conosi przekaiy. 

- Wld.tieie k.rzesny, to było tak. Heniingway 
poe7.ul ,;ę stary. żal mu się i:robi!o polowań, na 
które nie p-0jedzle. połowów. na które nie wy. 
płynie, nie mógł polecieć d\'I Wietnamu, ,atl:lri 
było Jr.tżv.ie dla niego. Pewnego popo'udnia zdJąl 
but wziął strzelbę, lufę wsadził w u~ta, • palcem 
u nogi nacisnął spust. 

-Dlatego, te by! s!;,ry? 
-Dlalego. 
Ojciec siedział w beuuchu. Mucha spokojnie. 

la1.ila po brzegu szklanki do połowy wy~lnioneJ 
kawą. Ojciec siedział zamyślony o dalekiej wys­
pie zalanej słońcem, jak nasz sad w d;tis!eis2<1 
aicdzie!ę, I zastanaWial się, jaka lei: dziewe.:yna z 
tej Hanki. Nlkt nie wiedział o Hemingwaya, 11 
onawied,;ia.!a. 

Pótniej ojciec zajął się zwyew.jnyml ,prawami. 

U nas w osadiie nikt nie słyszał. żeby jatkiś 
stary Sill zastr,:,e!il. Owszem, w dawnych czasach 
S)'I!. miał prawo wynieś/: ojca do lasu, ale teu 
obyczaj minął, jak wprowadził! ttnty za gospo­
darkę. Zresrlą, o ile pamiętam, naiz. ojciec za":'3ze 
był Jtary I pewnie zdążył do tego pi-zywykfll\ł. 
Nie słyszało się takie, ieby ktoś do siebie str;:e.. 
lal ! dubeltówki. 1 pn:ed tym zdejmował b1.1ta 
NieOOllr.ct.yk be.z buta w,vgląda caM<:ie.m niepn;-­
twoicie. 

Tomek wrócił późnym wiec.z.arem, jak 1.wykle, 
to :.naczy kiedy ojciec jeszcze nie spaŁ Czekał na 
nje~o w cieple wiecW<'U na lawee przed dOlllem 
Palii. paeiągal piwo i puszki i r:apil się w niebo. 
Tomkowt ehciah, s:lę spać ! był porządnie zma. 
chany, ale przy$iadl na chwilę do ojca, bowiem 
był pierworodnr i nie mógł ~ słowa pr2e,iś<! 
ob<)!rrodzica. 

Ojciec dalej sied1Jal, jakby nie m!at nic do 
powiedu:nia. Palit popija!, oglądał po,Murkowa­
ne niebo. 

Dopiero jak Tomek chciał wstać, ojciec polo­
:!.yl mu rękę na kolanie. 

- N!e widzi ml się ta cała Hanka - powie­
diial cicho. kiedy się ju:1: nasiedzie!i, Ile obyczaJ 
kate. - Ullle dzlewuehy całkiem zwyczajne, a ona 
odmienna. 

Tomek skinął głową. czego ojciec z dwóch pO· 
wodów nie widzlal. bo było ciemno \ pat:riyl w 
niebo. 

- Tak ie. synu, rozejrzyj slę za inną 

Tomek znów lr.lwną! glow11. Chciało mu 5ię 
spać jak cholera. 

Ojciec wstał, przeciągną! się, s,pojrzał na gumno 
! zbierał się do domu. 

Z jakiej racii starv człowiek miatby do siebie 
strzelać! - zadumał sk;; Il.a dobranoc, - Z )akle­
Jo powodu? 

PASJA 
(Cl,\G DALSZY ZE STR. Z BlAł,U IZBr) 

Profesor spostrzegł, ie miody Bielawa pllnie ,1u. 
cha wyk!adów,.dowiedzial się, ie godzlnatru prze. 
siaduje w bibliotece, nierzadko wychodząc r. niej 
ostał.ni. A jednocześnie usłyszał o jego trudnej SY· 
luacii materialnej, o tym, że jest zdany wyłącznie 
na wla11ne •iły. 

Prof. Oswald Balzer troszczył się o swoich siu· 
dentów J Jak tylko mógł, siara! się im pomagać. 
Niby przypadkiem zatrzymał w korytarzu Józefa 
Bielaw~: 

- Widzę, że dużo przuiaduje p<J!l w blOliote«. 
CZ11 "~ zechciałb11 mi p<Jn J>Omóc1 11111m 11>0ro lllł­
i(ć i nie zawsze atarezo. mi c= 114 uperan~. UPV· 
,zuk.iu.•anie materiałów, robienie notalek., 11>111l'-'6ui, 
Po!taram rię to jak.N wvnagrodzit.~ 

Józef Bielawa był szalenie wdzięczny prot~Ol'o­
wi. Pensja, jalr.4 mu płaci! Balzer, pozwalała n.t 
kontynuowanie studiów bel: obawy, ie któregoś 
dnia tn:eba będzie r:r.uei~ naukę l wrabiać• ty. 
cie. 

Ostatni, dyplomowy egz.amin zdawał jui w CY.li• 
sic wojennej zawieruchy. Oswald Balzer u. wszelką 
cenę chciał zatrzymać n{epnecięlnie zdolneao ab­
solwenta, w którym - jak to otwarcie prznnaw:.I 
- upatry-Nal swego następ<,<. Bielawa nie podjął 
na ra1.ie decyzji,eo b(:dzle robił. Tyrocr.asem - by! 
rolr.1915-postanowilwczasie walcaci1troch1lod­
pocz4ć. 

Role wcześniej pozna! Zakopane, gdzie był go. 
kiem pp, Przanowskich, w!akieielf hotelu połoio­
nego w cent.rum uzdrowiska, rodziców Jednego z 
kolegów. Zapraszali go wówczas, aby za rok znów 
ich odwiedził. Spakowat więc teraz rzeczy - a było 
tego niewiele - i„ PQliZedł do Z.ikopa11ei:Q. Na 
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prieJazd ko!e.14nieu bard:robylogootać, ;;i u-e­
!IZtą uwaiał, te laka ,,krajoznawci:a" wycl«:$ka 
bardio mlJ się pnyda 

Zakopane, choć wokół trwała wojna, iylo 1llll· 
malnie. JedyrJe spotykane łu i ówdzie grl.l(lkl prą. 
cującycb lub maszerującyeb jelł~'-ów 11"1.Ypomlnaly, 
iegdziełnaŚ\vieciebijąilięiginąiołniette. 

Jak tasi,:ilh,io,teuMolnlonyl mającypried IO­
bą •np:anialą karierę Jómł Bielawa WIIW w z.a. 
kopanem na stale? l'Tteclet nadehodz.i!y doń Ust, 
ze Lwowa, aby wrócił i prm...adzll wyk.bidy, potem, 
jui po wojnie, Uniwersytet Jag!e11Dn5ki nęcił o­
bietnicami kariery. Nie u.legł namowom. 

Nie cbcąe byt dltdej ciężarem dla pailstwa Pna. 
nowskich, wstał wychowawcą w gimnazjalnej bur~ 
sie miesi:oącej się w „Oku.y" tul Zamoyskiego), a 
rok pótn!ej objął nauciyeielską posadę w z.akopiań· 
slc:im g!mnazj1Jm, mającym siedtibo::: w nieistniek· 
cej jut cklś „Lilianie'' (ul. Gimnazjalna). Uez:yl ła­
cin,r l g,:ek!,. a nadto - Jęqka polskiego. Z czasem 
odezwały si,:: wtwpo)one prrei: nagoszy1\sklego OJ'· 
gani.się zamiłowania muzyczne; objął więc lekcje 
śpiewu, prowadził chór szkolny, Jeszcze mieszka. 
Jąc u pp. Przanowskich siadał i kolegami w ka· 
wiarni hotelowej, pod wielką, oi:dobną painul I 
ilp!ewall. Widoew!e nie najgorzej, skoro lr.tóregrni 
dnia podszedł dr> nich jaklt pan, dzl~kując za naJ­
lepue, jakle słyszał dotąd, wykonanie ... swojej 

!CIĄG DA I..SZY NA STR. & BIAt.F.J IZBT) 
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llej,wlmot11:1owimc,., 
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0\,:i:::::r:::~ li;ur%11, ' 

Jó•Nl41k"gUlleJ 

- talr. pnelr.ornk 1':komendo...all tledyJ ,wo):I 
wid buk010fińscy a6rale J iouka ironia podzwania 
w \ej jpicwce: uchwyt n•d urokliwym J)Olo.knicm 
I W11loraim.l 11:llmatu 1k\lteeznle mrotl prawda o by­
towa.ol\l na skalii~j tłem.i - t\l ni<: nie pnychod:tl 
łatwo I 16r1h &leba nie na.,n,,dz.a uporntJ pracy 
oblltym plontrn. 

P~bysz mote I• uzdrośc!.11 1pojn.y ddł ua oka­
z.ale wiUe obok drc11,nJanych chal\lP, 11111pomnl 1w6J 
mitlskl mtlnt I bąknie~ o dolarach płYnllcych 
nieprurwanle od krewniaków z:u ~wielkiej wody~, 
pnemnoty cenił biletu na wycl:;i& pn.n llct.bl:: n.ar­
ct.,ny I UoU dn! w 1e&0nlc, alt, nasydwny •lt wl­
dokltm - rusey do Zakopaneio w pon.uklw•nlu 
lokalowefO komfortu I barddej „tll\.11.rn,ch" rosr,­
wek. Stwltrdz!wny zbyt niskie ciśn!enle wody w 
pensjonatowym pryst.11leu - pewnie I pcde1sy 1ię 
mrłlli, le nie mieszka tu na stale. Po jak\mł cz.a­
,1e ncaTNlkie w1Jddb, pr11Jetd:t.a in.OJ',• wltł 
.Col Jak dala, tylko domostwa corn &!!kłel cblc­
pia.i,I( podt..lnańskle wierch}": Kramankl, Buńdo­
wy, Olciański, Rwllń!ld, Głodowski. Spiski, W110kl, 
BKhledowy i Kurucowy, bo Bukowina - jlllr. Rs,rm 
- rouiadla 1ię na 'lftg6rz.ach. I mimo w1zy1tlu, 
wlcł CL\łlt „nda V.'!dti" turystów - tot to pod­
stawa bytu powatneJ eu;Jci bukowlńskkh górali -
praprawnuków tubylczej ludnokl I 2, odwatnych, 
któn, w Hit roku zdecydowali rlę 0$ledli~ w 
wltrehach. :tO wnd.nla 1636 roku przywilej wój­
towski nadany Bartkowi Bukowlńsklt'lll\l przct Sta­
rostę Ncwotarsk!e,:o zapocuitkcwal l.liczcnlc się o­
adn!ków • tor,::uił~·nną spolccznoł~. 

Powtórka I dtklów w,i I losów jej m!e<tknńców 
mote pnzwoH ll'pleJ uo1uml« Ich char•kttr, illa­
o:ej ,pojrz~ na d1isif'l~U1 Bukcwine 

Z6 ról daro...,;,nych o,;;i.dnikom przyJę:lo 1)11.J.WY od 
wlaścicleU I u.k &0i,talo po dzii dzit:n. Cllciwo.it 
1tarouy KomorcwU!eio slęgala wid.at I tutaJ, 11<0-
ro iródl• pis.ant •~pom!n.aj.11 o chłopach I Bukowl­
.111 łwladcU1Cych w sądzie pru-ciwkc niemu. Blełly 
lata,• ziemia pru,chodzlla I rąk do rąk, na moc,' 
te1tamenU.,,., d:r.ielila się w coru to mnicjsu: ka­
wałki. Surowo.u kllmatu, lata nieurodzaju, mrcny, 
wojny I epidemie nie ułatwiały p:r.dowania na bu­
kowlńiklch wierchach- bywały lata,k!cdy lk:r.ba 
igon6w kilkakrotnie pr:r.ekrac:r.ala Uc:r.bę narodzln,w 
1873 roku cholera zebrała tu wielkie tnlwo. Jut 
wtedy &aznaczyly •~ we w11 rótil\cc rnaJątkcwc, 
w:z.bogacm 11,: nlck\6rzy ga1.dow!e. Inni spadł~ do 
n(du W)'robnlk6w I komorników. W XVIII I XIX 
wieku dt.!eje Bukcwinr podobne ti,'ly d1iejom 
wszy1tklch podhahu\.,klch wsi: przy of{llnym ~­
Jloju w rclnfctwle rosla lle1.ba lud~I I posłl:po-. 
walo tubownle. Jednoklasowa n.kol• parafialna w 
Biakor, eeynna tylko jełicni.11 i llm.11, nic mo&la Ził• 
,pokolć potn.eb oświatowych cttcrech w1L 

Reakei.11 l(lr•ll na, p!'ledlutanle 1lę tak d,:tklcJ 
sytuacji była ma110v.--a emlgracjłl do Stanów Z}edno­
Ct.Oll)'Ch, n«:'kt6rzy ratowali się w1Jazdaml n• robo­
ty sezonowe do Nłormłee t Węc!er, nAWct w bogat­
ne ttjcny Galicji Zjawisko to :r.mnleJ1:tyłc ro:tmla­
ry dopiero po I •·ojnlc światowej 

Jut w poc::tątkach wieku siata 1lę Bukowina a­
trakcyj~ mitjscowoł<:l.li wypoctynkcwą, u.c:u;a 
tterpać qdt I turyst1ki, a nedl z.a tym ro%Wój ho­
dowli, rękod1.lclnlctwa artystycmcgc I ogólne po-, 
le~1enłe warunk~- bytOWllnll. Osobliwość klimatu 
i ukntaltowanla terenu. u.uwatcna 111t:zetnlej prie1 
Stanica, odnotowana pn.e:i: Goszczrńskiego I Win­
cente,:o Pola, zacz~• śchurlK! ludl.l w bukcwlftskle 
w\el"(;hy. Wtedy bicl!lłl prttl Bukowinę I Głodówkę 
najkrótsta drop do Morskiego Oka I ku Tatrom, 
dopi!'ro gołcłnlec I Zakoparwgo pun Jtuzc1urówkę 
l Zn:tadnlą :r.mnlejnyl populamotf tel truy. W la­
tach mlędZJ"wojennych do Bukowln1 łctą11alą nar-
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daru 1kunenl wspaniałymi warunkami. I Jetnley 
u»ęczcni 10tldkomicjskim rwarem. Przy reorgam:r.a­
c.lach admmislrac1Jnych w l~ roku 1blcrna IJITU· 
n.a Bukov.·lna Talrzańsk• obJęła: Białkę, Jur;6w, 
~rfllt Górę I RU!p11ka, a na kr6tko pl'led wclft.11 
- takie Jawcnynę Spiaką ł Podspady. We wnt· 
łnlu 3ł r. Jurgów, Cuma Gór• I Rzepiska doa:taly 
się w obręb fanydcwskie&o państwa ks. Ti50 -
rkutklem okupacji był za~\ój, • w!aklwie regres 
1ospodan:zy, chat ówczesny amlnny unąd (1. WJ'· 
Jątkłtm wójta) 1taral 1lę ,przyjać ludnckL 

Po woJn!e Pol.ska wraca do 1tanu posiadania 1 
lffl r .• •le w nadcran!cz.nych wiłach Spina (Jur-
1:owle, Czarnej Górze, Rup1Uach) priemic1zala 1ię 
ludi_wśt polska ze dcwacką, • nawet węgienką I 
rusińską. Bukowina, Bruil, Blalka, Groń I LcłntC11 
polOltaly etnicznie polskie. 

Nad peryferyJnJ'TTI polotenlcm Bukowiny I czyn. 
nikami hamu;ącymj rozwój ..,,i ,.,idonnle :zawłZO 

brały &6ri: lnworncja I pracowltołć miu:r.lr.ańców {in­
,p,rowanych potem pne1 kierownika IZlloly -
Franci.u.ka Cwitewicza), ,koro w 1923 r. d:ti,dala tu, 
Jui blbhoteka, nieco J><)Ulle:1 powitał teatr i chór 
wlokiań$kl, odbywał 1!ę zjazd Zwlą:r.ku Podhalan. 
C:r.ęU Domu Ludowego oddano do ut.ytku w 1931 
roku, a w kilka lat pótn!ej wid mt.ala Jut twiat!o 
d1i(kl 1p6td1ielnl elektryfikacyjnej. WcułnleJ po,, 
wolano Ochotniczą Strat Pctarną. Wkrólct po woj­
nie Bukowina wzllo,:ac!la •i'l o linię autobusow" 
do Zakopanego, piekarnię mechanlczrui i remlz.c 
OSP. Pod koniec lal p!eć(lzleslątych nowa dro,:a 
polą,ceyla Bukov.-!nę i Zakopanem. Nowym Tnr,:i,•m 
i Monkim Okiem. dti«lom oddano .,Tysiąclatkę", 
powstał wiejski wodocląa Przybył J('~z~ budynek 
ponty I Dom Handlowy, rek temu zac:t11I d>.ialać 
Gmin.or ()olrod.-k ZdrowlG. Wyrosłe pn.<'i te \llta w 
Bukowinie nmó,stwo nowych dom<'>,,,• I zabudowań 
1ospod.arczych, • I powlęlr.5trla 1lę ri,-su tury1lów 
korzy5taiqcych t. uroków mif'Jsco11,-okt Nie o,;naeu 
to Jedn•k. te Bukowina bll1ka Jest ideału. \\'yp<>­
wicdt goi:podar:za bukowlń,klcJ gminy 1dajc ~i( 
pot ... ·i'°r-dzał fakt, le tycie.., tej plęktlcj, wl„rcho­
wcj W!l l'·C:'111' nie jcsl slel:mką 

- Tc je11 a1111n11, o: mo11111 p1.11rub11 m.:.:ur4 -
mówi STANISLAW BUNDA - Jdlt ,am.a Dt1ko­
wi1111 lic%V l..S 111t mte1:knflców-dochod:1doteoo 
JO 111•- pr:11Jtid11]1Ch w ,c:oni• :tmoW\lrn Rnclm„dc 
jert prwt11: u Jtd~t90 „lub11!ca" pr:lł1)Cld4 l':i-1.-r~h 
WCZIUCWic%ÓIO. Lorem - Wlr%flienit kolonu - "" 
J4 lunnucich IOIIJ)OC.t]IUJO "' reJ chioRl f,S 111~- mlo­
d..-icty, wo,iwic-cel w Di41ca T4iriGl\rlucJ. P•%11 f4krd 
hczble gołd nfouchrcnne ,ą klopot11 i ?OOJICllr.:e· 
niem: 10 mcitfWt,Tll ltzonle plo:cóickl h4ndlu j UC1• 
1tro11omll :,upokciJ(lj,q po1rzeb11, bo 11m.i110 hei11 ze­
ledwie 12 111s. hul.'i. cilor gd1110 nmle ilołt' Io: u.-ro• 
łdccZtlt11•- - dclkltwicodc:uwo11ę brak p0-
r~d~too :ok/4d11 gcstro11omfo%llt170, b4rów tz11Lldd 
obrlugl, plac6wi'k mołej Q'OJlronomii Niezbęd,i1111a­
;e rię motel, bo turi,114 J>l'%11ietdt4J'lew llCI ,obotnio­
nied.?'leln11 10IIIJOC%1f~ek nie ff1CI tię gdne talrn:""1<!' 
- w domu ICCZUOW!,lffl ao nie P"1/Jffię. • kioole"ll 
P'll"-'<ltlle łą ~olut4l!'f01le8 o tl7fele =~dnit1 

Okazuje 1i,:, ie Bukowina nle ma parkh:;::ów: YI 
ll"Zonit narclarsklrn samochody ustawiają •ie gę­
itym ,znurem po obu stronach drogi w pnbl!i.u wy. 
Ciągów. Trudno w takl,,j 1ytuacjl m,,...,;~ o ruchu 
bez.koliz.yjnym. A n;e ma pa.rkln,:6w, bo ,m!na nit 
ma "·la~nych !Henów, ws1.ystko to ut.ytkl roh(' I 
łprawa wykupu jawi tlę Jako ni('moili""a de uilat-
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wienia, choł PQW8lal jut plan lokali2.acji park.ing11 
w Bukowinie Górnej, wla~nie blisko wyciągów. 
Zimą doskwiera bukowianom takie brak wody: 

wodociąg ma prawle 30 lat I obliczony był na po­
trzeby rolnictwa. W międzyczasie podląciy!y $i(l o­
środki wczasowe J wprawdzie ,,gospOdarz da dwa­
trzy wiadra krowie, ale wczasowicz. che~ si,: chla­
pać". W sezonie zim.owym Bukowina potrtebuje ok. 
1500 kubików wody dziennie, a ,;kule lodem uj,:cia 
nie dają w!,:ceJ nt 600-700 kubików. Koniecznością 
~taje się budowa nowych ujęć, bo wydajności tam­
tych nikt nie zwlękuy. Jest tet projekt pociągnię­
cia wody z koryta Białki pnez. Bnegl, ale koszt tej 
inwestycji =cuje się na ok. pół mmarda I w tym 
wypadku kłócą sill Jnt.!resy m!e~zk:ińców z racjami 
,.ochroniarzy", któny Blalke chCll uczynić rezerwa­
tem. Skąd popłynie woda dla Buknwłny ..;. ddf nle 
wiadomo. 

Brzmi to Jak paradok~. ole i luta.1 nabrnniewa 
kwestia ochrony środowiska - eo roblt u klekami 
i śmieciami, Jeś!; wieś nie jesl skanalizowana? Do­
my w<,zasowe ! prywatne mai11 co prawda wla,ne 
:r.bioruikl, ale jest to roiwiązanie n1 krótk11 Met1:;. 

' NSKA 
Truba 1.1r~d.lat wysypiska i myślet , utylizoc}i 
odP11dów, w opracowaniu ;le,ft plan OCzySll.Ci.alni, 
choć to jeszcze odległa perspektywa. Za bardzo In­
tensywnym ro>:wojem w=;j na przestrzeni ostatnich 
dticsl1:;C!olec:I nie nlJ inwestycje komunalne - nie 
ma w Bukowinie przedsiębiorstwa gospadarki ko­
rnunalll(!j, jak dowcip bnrnl wiadomośt, te tylko je,, 
den pracownik tajmuje się tu oczy.sttzanłem }ezdni 
I pnystank6w. zrc~ztą budtet gminy nie poxwolilby 
na w!ękue zatrudnienie 3C km wodociągu równieł 
domaga się konserwacji. Połączenia autobusowe 
PKS n!e są w stanie ob!llutyt wszystkich chętnych, 
:iwlancza zbiorowych wycfoezck organizowanych 
przez otrodkl wczasowe. 

Tylko z drogami uparahl się Bukowino. dzi~ki do­
tacjom z Funduszu Prewcneyj11ego PZU, Jest }ul 
polącze11!e i wierchami: Rusłńsklm, Kurucowym, i: 

Brzegami I Leśllieą-Gronlem. Bez drogi do Bu­
kowiny powstały jedynie Rzepiska. ale l ta ma byt 
wkrótce polożo113 - pnmote pewnie wzrn. kt6Ty 
buduje wodociągi w Jurgowle I Bnegach. Kony. 
stająt i hojno~ei PZU, dwie wsie! Brzegi I Jurgów, 
wibogac!t, 11i1; o nowe remlą , salami wldowlsl!.o. , 

wymi I świetlicami, takie Białki rm:hlldowuje IWO­
ją remi~ i Leśnica-Groń ,nyili o budowie wtelo­
łunkc7jnee;o OUodka. 

Na pięknym podlotu wiekowych lrad~jj INltun 
Judowa ki:;ewl 1lę tw. bl.ljnie, w Ułdej wsi działaj11 
aespoły, w całej a:minie :)est łeb kilkana.kle; twór­
eów I artystów luoowxeh - w~hstronnyCh, or:,.· 
a:inalnych, Ż ~iskrą botą~ - w samej BukO'll'lnie 
trudno 11!c1)'t. dl.lala (co jeaC ?:!!adkości•) teatr n­
glonalny. Ale - Dom. Ludowy ~ starunek wybu­
dowany w okresie mtędaywo}ennyrn i powriallłCY 
pod opieką. samorządu Spółdzielni Kulturalno­
Oiwla!owej - domaga się kapitalnego remontu, zaś 
remont pochłonie k!lkadil~ląt mil!onów ,:łotych. 
Twaz dochód z ł!!J placówki nie W)"Starcza naw!!l 
na pokrycie knutów ddałaln~. sttid potn.cba 
zbudowania gddeś w centrum . gminy wlelofunk­
ęyjneJlO GOK-u Tym bl'lrdz!eJ, te na razie tHlko~ 
wińskie w~le muszi; ,l~ i!Ułnw111Jat kinem objaid11-
w1m 

Stylowy drell'ni.an, ko,kiólek - jakby z.1ill'łSł7-
d1<my bliskim ~s!edztwem dutego. murowanego -
stoi bezpański I 1-hę l!Odn.lstezOny, Fakt, 11& w 
klasie zabytków il~ nie uu,lad, ale zamiast bunyt 
n!epotrubny ,jut oblekt - mote warto rol11atyl! 
propozycjt Nattelnlka l 1n·u1.ditć fal'!\ g:Jlerjf: ne­
fł,y rnkrnln!!j - ku :w.dowolenl11 twórców. (ltt6t,:y 
wreszcie mleliby ,rdz!e WYstawlać Bwoje dzieła) I 
1wied1.ająeych, bi) zasada decorum pn:emawb. ,a 
takim wlafole mlej~ccm elrnpozyejl. 

Tutti motna by dopisać optymblyczill\ puęnV:, 
""l't'azić nadi!eJ~. te prarowito~ m/.eszkaficów,·;eh 
imYWil\Mnłe do podglebia I tw6rCEy duch ,.. nie•_ 
długim etastc dok<'Ullją eudu I zrn!enffi Bukowinę 
w raj „tubyleów"' Mekkę tury~tów i narelarzy_ Ale 
b.tidimy realistamJ: bei konieetnych łrodków mate• 
rialnych Jpr?<'myś\anychlnwestT:C.!i. berwtpóldzla-

!;~h ~:i~~f~~el:~!'j~~ftu'~~~ll~~::i:e6w!WY!~z~j:: 
potami. a wtedy Jesreze wleksia ironia będde 

v, dfwi!;czala w .Splrwce· .,Nl "'il ty< to, 1ti "1<!, jale 111i 
B«kowłnie" ... 

ANNA SZOPl~SU 
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kompozycji pl „Kiedy pn;yjdę j1,1t, dziewcz>·no». 
Był to z.mmy kompozytor Bolesław Wallek-Wa­
lewski. Kiedy później utworzy! w Krakowie chór 
,,Echo", często uprasza! Józefa Bielawę do współ· 
pracy, co było sporym wyróżnieniem dla młodego 
nauczyciela. 

Syn profesora Bielawy, Jerzy, który był również 
jego uexniem, lwierdzi,ie tylko ten mógł liexyćna 
ojcow,kie względy na Innych zajędach, kto w,.-rół.­
nial. się w śpiewie. Do tych, o których profesor Bie­
lawa nie wyrata s!ę ibyt ciepło, gdyt nie śpiewali 
w chórze, naletal I Adam 2:cromsk!, syn wielkiego 
plsarut. , 

Szkoła, miodzie!, chór ... To były chyba U'QI naJ­
więksu pasje profesora. Pa1je, dla których poświę­
cił karieri:, uezygnowal 1. :r.anczytów; pozosta,l Jm 
wierfl1' do końca swej dzialalnOSci uiwodowej. Z 
C'!:llsem przestał wystarczać mu chór szkol!lJ' 
Wspólnie ze znan1m w mieście organistą Józefem 
Mistnykieni prowaddl doslconał1 chór „Echo Ta­
trzańskieb, póiaieJ stal tlę wspólzalotycielem 
~Wierchów". Robił ło, Jak twlerdzą l<Wladk:owie 
tamtych dni, doskooale. W repertuarr.e trafiały 1i~ 
prawdziwe perełki polskiej muzyki wolcalneJ: u­
twory Bolesław;. Wallek-Walewsklego, Ja~ Galla, 
Słani.sława Niewiadomskiego. lakU! oczywiście sta­
nlslawa Monh.1sU:I oru opracowania utworów lu­
dowych. 

W domu pp. Bielawów willi pastelowy portret Ich 
nieżyjącego syna, Stanisława. - W11bralam ,ię z 
1-łetnim Sta1iem do Witkacego - wspomi,a p. :Ja. 
nina, - Przyznam: nfeco wv,tra,zona. Opowiodono 
przeciet, te dziwak, że wariat, pij{lk, llarkoman. I 
pra1zę ,obie Wj/Obrazić; kompletu .z1ukocunie 
Ptzi,jmuje na, wvtworn11, elegancki pa11, .90dzo 
mnie M ko=pce, pro17011uje co, do pkUł, J>llta, jak 
tobie 1011obro:tam portreC dziecka ... ZanokoWiilo 
mnie też tempo jego pTacy. Calv 1ea1"' - razem z 
ubieraniem Staria, p0saduniem go na foteliku, v• 
,pokojcniem - tnoal T<lPtffll około póttore; godzf. 
lł!I, Poniewa.! Witkoq/ 'llie ponoo!ił mi zagłqdot za 
ntah.!gi, byłam PTzekonaM, U W11Ued! z teao jokiJ 
niemmowiti, knot. A tymczo,em namalował tlc>bry, 
u, 'P'eałist11Cmei konw,mcji ttlrzyman11 ,,konterfd;;t" 
Prze: calu nar Wltkocv zabawiał mnie t ma!ego, 

~z~•k ~~~: ;/;::i":~1':ae:aje~U::!o. ,:J;J!?J:;ze;o d;!ig! 
fajnego wujka .. . 
Stanisław Makowiecki, mięszkaJący obecnie w 

Iilnp.anil w 5wych wspomnieniach \ckcj" li prot. 
Bielawy pned,tawia j11ko )<'dno p~smo n!c.pewno­
śc:i l strachu. 

- Nie wiem, dJ.<1czego <>n tak. wio.inie odcbrCU 
moj,, lekcje?-zastanawia 1i'1 Jęd%iwy nauc7.yciel. 
- Przecież 1' mnie 11a lekcjach nigdu nie bvlo jcl.· 
kk:il hbteril. Owizem, Pl/łOlem, ale 11iody wtaki­
wle nie łta1dolem ,topnl, o łl4jw!JźeJ Tobilem no­
tatki w ptyu.'O!nvm kajeciku; nie miały u,pll(WU 
M ge-nero/114 ocenę. Nie byW u mnie nigdv iadll'ych 
tzw. łrednich 1101, 1towlon)/Ch ffo pod.rtawie mate· 
matycznl/Ch wv!i<:zeit. Ucun Qtr:vmywal ocenę zn 
to, co /llktycznie umiał, a iiie na pod.rtawie VTZII· 
padkow11ch odpou.,i<!dri. A mój ,tMUnek do vcz• 
niÓ"I.Dr Przyznaj,:, że chór był m.o:iq s!abością I kto 
to nim ~picwał, z reguły mógi liczyć na poblatlitv· 
sze traktllwanic flO lekcjach lact,111 czv )Xll.tkiego, 
ole przeciet 1tażd11 ma ijWQje czule r>i.nkq1. Poza 
tvm zawsu lł>Olalem ucznia. mniej zdolnego, ale 
ehętnego do pracv, nit leniweao geniuiza. 

Dr lni. Józef Młynarc:tylc, emerytowany pracow. 
nile: naukowy Politechniki Krakowskiej, matur,:: ro­
bił w 1939 roku. Na Jednej I lekejJ prof. Bielawa 
tuespod:tiewanie wyrwał go do odpowled:d. - Mi4-
lem. tl'OChę pl'etra - wspomina po latach. - Profe­
- bl,'ł jakb11 tego dnianie101orie. Aie b11lc-m ob• 
1':uti,, jak 11aleŻ)/, przede w,zyitklm z bieżqcego 
materiału,' G j z poprzednimł lekc;ami jokoł też 
.obk radziłem. P11tal m'lll'e bardzo długo, nie :iqdo­
jqe jednak be.zm11Mneoo Jdepa,iia tt'kłlu. Bardziei 
iłlterewwało go, CZll wiem, jole zbudowane lPI{ po­
nczeo&n.e zdania, dlac:zeg" llkurat ten a 11"1! i'll1111 
P"'Zł/Pllłdek, ł tak dalej. W koikil. zapisał coi u 
.a-woim ftQte,rie L do matt4'1/ - ,iie licząc pn:ypad· 
koU>)leh odpowiedii z ławki - miałem ,pokój. Go· 
nt-1 ,wtomiast powwd!o rlę Jednemu z moich kole­
"61o. Nie mogąe :dobl,IĆ „bT'l/kO.", poi!użul aię" pr.ey 
tłum.aczenitl Owldituza p,zektadem Kochoiiowikie­
go. Mo.ie bv r,rofesor prZ11mltnql oko 'li.O ten jl)l'tel, 
gdi,bi, ko!eao nie ... dukol Takiego „męcze11tc" Ko­
chanowskiego profesor nie mógł Zllie§t, pnerwol 
ch!opcu bnitalniełnim,ko-ńczv!deklamowaniete· 
go geniti:lnego PTUkładu. Nif po1tawil dwó;ki, ale 
td przez długi ezos nie toczv! kolegi :zauwa.tat, 
eh~ tamten dwoił się troi!, oby zmnzat ,Wlljq wi· .... 

Jerzy Bielawa, dziś dyrektor Ogrodniczego Z..k!a. 
du Handlowego, wspomina; - Czasami mówili moi 
koledzy: t11 to man dobrze: ojciec uczy, i on, f inni 
114uczycie1, będ4 rpog!qdo<! przez palce na różne 
necZI/. Nieprawdo! Wcale nie miałem i11Cia lot· 
wił!j~zego od lnni,ch. A na zajęciach z ojcem bylem 
tffłktowan1,1 bardziej turowo niż reszfa klasy, Gd~ 
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6.biała izba 

Lucyna Kaszuba 

„Janosiki" z ZNTK 
Nie \ylko zespoły regionalne pr:.ynoszą eblubę 

nas1.enu1 regk1nowi, populary1.lljąc jego barwne lu­
dowe tradycje. Mocną stroną nowosądeckiej kultu­
ry są do dziś także orkiestr, d,ite. Niewątpli~ 
jedna z najlepszych - to zespół Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Nowym Sąc.:u, Nale­
ży lei do najstarszych. 

Gdy w 1891 roku tworzono Orkiestrę Pra(Owni• 
ków Cesarsko-Królewskich Warsztatów Kolei 
Wschodnich w Nowym Sączu, pod kierownictwem 
Plotra Ekierta ora;,; Kazimier'&& Kincb&nka - lcto 
prz.ypus;,.cwl, że zespól tenna dale wrośnie w kul­
turalny pejui mia.&ta I pn.e:i; blisko wiek - po. 
tra.li iachować młodośt? 

Jednym 1. seniorów OrlcieJJtry jest J;,,11 Ka.uowskl. 
Przyszedł tu w 1929 roku. - SIJL.Ż)/!em III J Pu.lica 
Strzelców Podhalańskich. Po wi,;ki1' .:i: wojska -
po$tanowilem j,d nie wracać do ro!Uinnej Wielicz• 
ki, lecz zostać w S4cZ11 l tu założyć rodzinę. Zaczq• 
Iem grat u, zespole. Pamiętam, i.e .u, OWI/Ch latach, 
gd11 robotnicze ork.ie,try ciuzvl11 ,tę ogromnym 
powodzeniem (nie było jeszcze tulu atra~ji, zwla· 
,zeza dla biedniejszvch., p,-ostvc~ ludrl, nie bez zna­
czenia był także fakt, że to fWOi aroli dla ,woich) 
- co tydziffl u,v.ieżdżalifmi, :IMI koncert11 d.o róż· 
nvch miast kraju., gralitmy na S!ąsku i "' Wlełko-

l#my tlQ )łomy~!, by w nott111di stwjach Orkiestr)/ 
w11k.or;:y$tać ))Qdhata1l$kie 11\0tywy (pófoic;i chciano 
zw,-ócit umun(!u.rowanie, iiie zgodzili się ;ed11ak 
zw14;.,kowc11>. Wi'ZI/SCY sądecci, członkowie" Zwiq!.'1":>1 
oPQd~tkowali ,ię w wv.roko.ki 3,S złotego. Za :ebra~ 
ne.pw,1iqdze tL.t!.'l/_li.łmv stto;e wroi z pelervnam1, 
w Jakich w11it,:pu1em11 do dził 

Jan Kasrowskl, mimo podeszłego wieku - nadal 
jest czynnym cdonklem Orkiestry. Jako .,gospo.. 
dan;" czuwa nad sprzętem, 1nstrumentam!, dba, by 
przed każdym wyjaulem I koncertem wszystko 
było zapię-tc na ostatni guzik. Jemu tei kolejari.e 
zawdi.l<:ci.aJą, te cenne instrumenty zdołały p~­
trwa'ć wojnę. Naratając iycle - ukrył je na pOd· 
daszu Domu Rolx>tnokzego, wprowadzając jednoeze.. 
śnie w błąd pos1.ukujących drogiego sprzętu hitle­
rowców. Przez resztę wojny musiał si'l ukrywać 
wraz z rodziną. Uważa jednak, ie było warto -
już wkrótce po wyiwoleniu - l ma;ia Orkiestra 
dala pierwszy kor.cert 

Pn-.en!o przez jej szeregi wielu mu.,;yków. Nie­
klórzy zwh,17.ali z zespołem niemal całe SWQ)e tycie. 
Od p0nad 30 lat pracują tu Jan Kapturkiewiez, Jó­
zef Hebda i Edw&rd Turski. Szkolą się młodzi. 
Niewątpliwie licme sukcesy I wysoki poziom mu· 
zyków - t-0 2.asluga nie tylko ich talentów oraz 
pracowitości, ale także z.nakomitegQ kapelmistna, 
Zenona Orabiilllkiego. Prowadzi on rei;pól od 1974 
r-0ku. Popnednio był kapelmi.strzem Orkiestry Re· 
prezentacyjnej Sląskiego Okręgu Wojskowego we 
~rocławiu. Jest skromny, n!e lubi przypiSywać so­
bie zasług, lecz nie da się ukryć, i;, właśnie za jego 
„n:ąd6w~ - zespól odnosi 113jwiększe sukcesy. Od 
1.ii - na Ogólnopolskich Prooglądach Orkiestr D<l· 

tych w Bydgos~ kolejari.e ze Sącz.a tajmują I 
lub U miejsce. są laureatami Nagrody Prezydenta 
Miasta Bydgonczy. Jllko jedyna orkiestra amator. 
•ka - n.a międeynarodowym pr..egląd..le w ~ho­
slowacji, w 1981 roku byli zdobywcami IV nagro. 
dy, którą ~podl.ielili" 1ię z iesPQłem japańskim. 
Koncentrowali w Jugosławii, Bułgarii, nawiąz.ali b!J. 
skle 11:ont.alcty z muzykami włoskich oraz austriac• 
~~.orkiestr. Pt>dró-Le $przyjają nowym pn:yja;i.. 

Niedawno wrócill I Nor,,,·egii. Przebyli praWie 4 
lys. km - i nie na darmo. W festiwalu kole}slr­
skich orkiestr dętych, jako najlepszy :t 12 ~spo!ów 
uc1.eStni<:z.ących w imprezie - zdobyli główną M 4 

grodę: ,.Lirę Północy". W norweskiej prasie ukai:a. 
ly się pochlebne recenzje o sądeckich muzykach, 
byli tet w centrum tainterCSQwania norweskiej pu­
blicmośct oraz lici.nych turystów, którzy przyslll• 
chiwali się koncertom 

- To nasza najdlu.tsza podrói j chyba 'llojbor• 
dziej niezwykła - mówi Zenon Drabiński. - Pod 
Narwikiem mieli.fm!,' okazję zob11czvć „biti:le noce". 
Pn11jęto nar nieZW11kle serdecznie. Koncertował~· 
mi, w teotrze, dowoliśm11 również WI/Stl;'PI/ w róż· 
•11"h dzielnkach miGńo., 20 Domu Stan:6w i miei• 
scowłlffl upitalu, prezentott.'<1li.fm11 musztrę parad114 
igrę w marszu.. Najbardziej wzruszoiąca dla 1101 
chwilo - la mom.ent odegronio h1,m1:n1t -narodowego 
na cmentarzu, gdzie 'POCZVU>Ojq po,!$<'.')/ :!otnWrze. 
Myt!,:, ie życzliwc§t', z j{lkq przvjmowano Orl<ie• 
Jtrę - Io wurozivwi,ch w tym rejonie Norwc11ii 
pomięci iuwanio dla Po!akótr, którzy wolczyti pod 
Narwikiem. Naize itroje prz11vominal11 storsz11m /U· 
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dzi~m m1.1.ndur11 bohaiers~iclt żołnierzy: Karpac· 
kmJ Br11ga.d11. Podobo!o nę muzvk.o pre:e11tau.'01ui. 
pr:ez zes~. Dobiero,ąc repertua;t nie unik.omr 
w3pótcz_esn.11ch melodii l „mo(foego" bnmienio, f/CI• 
tamy ,ię ,ed:'ak przede 1_('8"11Stkim podkTetlot na• 
a:q pnyn.alezll<>M do regionu. Gt'!łmy u1worv k.la• 
łyków, to t11m tak bllsk.lch góralom komPQ!.'l/loróUJ 
- Moniuszki I Kul'])tńsktego, a największy oplau.:i: 
w11wolują zaw.ize oparte na ludowych motvwac l!. 
3uit11-sądecko:orazgorczoń.ska.Daliśmywwn.ie 
kilkanaście koncertów w Norwegii. 

Zenon Drabiński chciałby wprowadzić w s":oim 
zespole „Innowacje"; ze zdziwieniem 2.auwatyt w 
zagran!c.znych orkiestrach dętych obecność kobiet 
Chęhiie widzlnlby kilka pań w grupie muzyków 
ZNTK. Niestety - na razie brak chętnych. Kupel. 
mistrz ma obecnie pod opieką około 60 \udzL Eli· 
skiml wspólprarownikamJ są długoletni cl!lonkowie 
zespołu: Czesław Swięs ! Roman Mrugała. Preze• 
su.je Orkiestrze Julian Wyiowski. Młodzi i starsi 
zg-0dnie kontynuują tradycje; sz.koda tylko, ie co-­
raz mniej jest za.pa.leńców wśród początkujących 
muzyków, którz.y pragnęliby specjali~wać się w 
grze na cięikieh l trudnych instrumentach dętych. 

„Janosikom" {tak OOwiern nazyv„ają sądeckich 
muzyków widz,owie w innych rogi-Onuch) - 11ie 
groi.l jednak regres. Są coraz lepsi, o czym świac!­
CUJ wyniki, 11. Zakład I jego dyrektor, Andriej Ga· 
lędowski - otaczają Jch troskliwą opieką. Nie mu• 
szą obawiać się lmlennych mód I konkureDcji roz· 
rywkowych zespe,łów. Tamte - odchod:.ą i pne• 
mijają, podczas gdy orkiestry dęte- nadal za<::ho. 
wały urok. Jak wszystko. eo wyra~tll :r; auten\y<:,:.. 
nych ludiki<::h potrwb 1 wieloletniej tradycji. 



Andrzej B. Krupiński 

$~Ziemia i ludzie" po raz trzeci 
PASJA 

(CL\G DALSZY ZE STR. I BlALE.I JZBl'l 

ptz111zl11 eo.:11min11 ma11<Nllne, ojciec ut.!ądal po\00· 
14n111 111tt;alnej komi,.ir cl14 ,prawdzenia ,noich 
wiadomoki. 

~ie trzeba chy1J,11 n,Aomu prz.ypominat, czym dla 
k:tury polskiej było w n1eoalei'óiej jencze pr2.e-
1.: ,>Ci Zakop~me; MekKą naszych artystów i pol­
•kimi Alenami. A :mc~lo 1ię wseylitko od Staniała• 
wa Wit111ewicia w- latach lliedemdtie:;ląl)'eh ubie­
&,cgo wieklL Najpierw więc ową wid )euc:r.e, Jak11 
byi<l podóW<:zas Zakopane, przycupniętą w clen!11 
Giewontu, odkrywali dla Innych malane, wratliw­
cy pełni romantyc~h unieaiell. I chęci poeytywi-
1lycmego dz.ia!ania, 1icgaJąc1 do konool poilkośel. 
tkwiących w ludzie tu~jseym, wtedy jeszei.e, k!t'dy 
Polski na tadnej z map nH! było: Gerson, Glerym-
1ki, Kotsis, a po nkh Skoczylas, Kulis iewin I wielu 
innych. Byli te-t I poee!, mający Jana Ka.prawku 
::a prz.e\\'Odnika, l kompozytorzy, teby na Janie 
Karlowicui I Karolu Szymanowskim tylko poprze-
1ta~. Z tamty<:h I póinleJ!ey<:h lat pouw;:\.ala Zako­
panemu artystyczna tradyc}a, >1npomnienie sarka• 
.Jtycuiego ..,idienia ,wiata pn.ez Wilk.aceg,o; ,.$al~ 
now Marwwyeh", którym prwd niewielu lat:, pił· 
troC1ował Tadeun Brmu:i..,ski; nadto prZCflllst!UI 
ikonografia.owej ,uroweJ krainy, 1dz,eponadtu• 
manami mgieł polyakują Rysy gra odbitym łw\a. 
tłem K<kielee, &dtie rouasta 1ię ciemna ,ylweta 
Giewontu. Pozostały I.et Wizerunki lud.tł tutejnych, 
OW)'Ch Kn.eptow~kkh, Walczaków, G;pienicólll", 
Stopków. Gladcumów, ale tef. Matlak<.>w$kieh, z.. 
ruskich, Zborowskich, Makus:eyńslrlch, Kenarów i 
..,;elu. wielu lnyeh. Po dzlł dzlei'i owe ~Y po­
..,.ięknają się o nowe pnekaq. TworD\ Je ,np6kze• 
•m artyści: ~non Pokrywc:eyńsk!, Arkadiusz; Wa­
kich ez;y lreneun Wrzesień, tarni pn.ewodnicy 
mk>d:ciety artystycmej zie Szkoły Kenara. Im '° 
właśnie oraz. Innym, których ponad ~elka wzbogaca. 
#Ub!itanck duchOY.·ą miasta pod Tłitram! zawd~ 
czarny, lt niegdylleju.a itgo 1lawa odradza się rok 
po roku. Artystycme oblicze Zak()Jlalllel!O, twor~ 
J,Ji nie tylko T.a.deu$1 BrZtOzowskl cą Władni.,. 
Ha ior, ale teł Henryk Buruc, Gniegorz Pecueh, 
Jl! ,usz; Bielski, Antoni Grabo~kt, Helena I Wła. 
dyslaw Pawllkowie, , mlods:r.ych ~ - Knyutof 
Jądrze)owdi:I I Jer'f:'J' Jędcy,lalr, a laku Inni lu Jl.le 
wymienieni. Dorcbek większołei I mcłl pomać rno­
iemy ta pośrednictwem zakoptań*lef:o ,alonu Pni• 
mwnl ~uk Plastycm:rch, w galeriach autorskich 
(Brzoz.owskieeo, Hasiora, ~uch.a.),a prwdew1z.y• 
st.kim w 1aleril Biura Wy•taw Az1ystya;n;o,,:h p,rlf 
u.lky Krupów1d łl 

.,Ziemia ł ludzie~ to prezentacja dorobku arty. 
1tów tyjących I twonących !Ul terenie wojew6dz:· 
tw1 nowomidecki,ego. Jej or1anlr.atoraml .ą Wy. 
dtial Kultury I SJ:luki Uri.edu Wo)ew6dddeco w 
Nowym &ic:zu oraz Biuro Wystaw Arly8t)'Ct.n,-ch. 
~ to przegląd o ch1ra1cte-..-w ko~unowym. aa 
który 1utorr.y zglau.ają prlCe, 011taln!ch dwóch 
le.I. W pierwneJ takiej wyltawie, i0rr;11nu:owaneJ • 
ID84 roku z okazji 4(1...!eela Pobki Ludowej, uei.e­

stnicl)'li malarrie, r;raflc:r ora, Q"$0Wnlcy. W n.a­
tlępne1, rok temu - netblane, medalieny onu. 
art)"śei uprawilJący tkactwo ań)'~tycuie. W ~o­
roemcJ - :,:nów malarie, iraflcy I rysownic:, -
l"llrem U Oll6b. Zapre,r.ento'wall ponad 100 prac. ~ 
eioosobow«Ilu ;lwy pnewodnicz.yl profesor k.ra.­
kowsklel ASP, a r.arazem )eden , lllljwybitniejliyeh 
wspólcz,esn;o,,:h rratików polskich, Andrz,eJ Pleueh. 
Jury prz.yznaio: 

- lla(TOdę dy~a Wyd;r.lału Kultury l Sztu.11:i 
UW w Nowym Sąau Jer&ema Jędrysl1Ułow1, 

- nagrodę nacr.eln!ka m!uta ZakoP!W~ i gffli.. 
llY 1atnańskieJ Arbdianowt Walech.w!. 

:rngrod( dyreklora Biura Wystaw Artyrl~ 
• Now,-m Sączu JM1Ull110WI Biel..'llr.iemu, 

Wyro:lłriono Mub 8ulę I Kny1d<lfa Jędrsejew-, 
.i.i:ro. 

Dokonywarue OOłłlY jakieeO,lrolwiell: 11tw«11 an„ 
llyczieco ject zadaniem EliffWrlr.le trudnym, a a­
razem zyeyk.ow11ym, jalwtejeetto u,~Je,w lri,6. 

rym domlnu)e prf.ede wn11tkinl ,ublektywn,e od­
uucie ooema);tc:eto. Zdarz, ti1;, le znak aaJw~ 
jllkości u:,.y,ku~ ariykl I prace, nie u!lu,ujęoe 

ru1ń, a pomijane Sll dz.lela naprawdę wybitne. net 
to Juf było dotycho:u. teio rodu.lu pomrtek.. kt6n 
dopiero uaa zwer7hkowal. M]śli!j Jednak. )I. 11' 

przyp.adku tegorocmego konkursu .,Zlemla I Judiie~ 
fUrori;y uniknęli 'Niębeych błędów, Artyści .ami 
z.r~;r.tą 11latwili Im pr~ prewntująe obok utwo­
Nw rJea.Ywikle maciących, równlet prr.ecil:tne. 
Te pierw$_.. I tym raU!ffl - Jalr to nę.sto bywa -
znalazły 1ię w mnleJsl.Olłd. Jut na p:erwsey rr.ut 
oka wybijały 11( dwa z,estawy prac: pejzaie 16nki4 
I portrety Arkadiusza Walocha ora.r. li»oryty JenA>­
ł<> J.,irysJ.aka. 

O Ark.adluuu Walochu pisałem Jut na lamack 
..OunajcaN. Pr:eyJ)(lł'J'ln1l l&tem tylko, te jest kl arty. 
,ta Jrednlego pokolenia, uprawi.a malarstwo olejne 
i rytwwk. Zawodowo ~lą:,.any jest od \rtYdl.leslu 
bi!z _mała lat te Sikolą Kenara, 'Nlaśnle )ako na~ 
er,vc,<'l malarst .... 1 lr,-sunku. Tematem Je,:oprae111 
prU'de wnr~tklm pr,rtrety ... nb mu bli~klch ~· 
aGtei1utoportret7)orutatnańskipeizat. Sii4, 

kb z.aś - niez.wykla ekapresja. wyrafinowany Jr.ol-0-
r:,t lk.iadaJąey ~ 1 rói.nych odcien! nal"O:iC! I rUd· 
ko spotykane wyczucie tematu. ~ tym wr.gl(dem 
jest Waloch •am jako,k:ią dla siebie, twórcą J ni· 
kim nie porównywalnym. 

Jerr.,Jędr7Siaknależ.ydomk>d,=J generacj(ar. 
ty116w związ:anycb I Zakopanem. Zaledwie I lat 
temu i*ońc:zyl krakoMką ASP, gdl.i• kutalcil 11( 
w dneworyeie u Bun.1cha I w ,rafi<:e ksiąikoweJ a 
Bananklewicza. Do dill UHJ:i.11 poZO&tal wierny K1 
11C2eln~ ale Jut jako ll!ystent. Pomimo mlodeeo 
wieku .u.llcey!N I wyataw indywidualnych «a& ... 

dział w 49 'WJ'stawach 2biorowych i konkunacłl za. 

-Zaw1u rlaraiem 1if rozbudzit"' fWIIC/ł wez­
niach cieka.wolt - mówi pro!e10r. - Ni.eil,wt wu· 
loko cenill'ffl odklep11wt111iłl odPOwiedzr, wokllem, 
ab11 uczefi nauc.tyl się łtlmodziełnie m11.łł«, ab11 
wiedział, gdzie j jak 1Zt1.kac! PQtrzelm;.,cli. wiadomo-­
ki. Poza lum 11a ltkc;acll pobkieuo 1ob1lem 10UII· 
rfkd, ab11 uczniowie pokochali klllk o;ez1m11. Prze. 
det m11 napral<ldę mam11 wrpnnialq li.Jero1urę i 1tN? 
powilll'łUm11 mit!(! .tadnvch k0fflpltkt6w w 1tM1.mku 
dośnnvc,hurod6w. 

Do ube.wnego Incydentu donło na parę 1-t przed 
wybuch<:-m wojny. Z jakiej.t okazji przyjechał do 
Zakopanego profesor Stanisław &ober, 1:!e11lon7 k· 
zykOUJawca, autor rn. ln. ,,slownilra poprawnej pol­
sz.czymyH, kierownik katedry na UniWer1,-teeie 
Wanzawakim I w ogóle sława nie tylko ocólnopol 
ska, ale I światowa. Odwiedtił tutejsze gimnatjum, 

• pnyałuehiwal łi~ lekcjom prowadz;onym pna JO. 
zeta Blelawę. wyraiając 1ię nader pochlebnie n>e 
tyłka• \alentach pedago&!cmych aakoplańsldego 
llllUO}'dela, ale równlet a po1iorme n.aucz.anil .., 
akole. I wn111tko byłoby dobne, idYbJ w .,kulua· 
rach" rounoWll nie zeuła 11111 tematy fachowe. Szo... 
bet" • sposób doU apodykt:,cz;ny zawyrokował o pi­
sowni ł&lr.legoj słowa LM natt'!ltil na ,.kontrę" Ble. ..,. 

GRZEGORZ J"ECVCH 
11.ya. Andnd Ił. Kr•i,lń!kl 

równ.o 11' kraJ11 iu-k I sa 1ran!cą. Widz.ielitm7 tet 11' 

Zakopanem klika raz;)' )1:o prace, m. in.. 11a pierw• 
•~l wy.stawie ,.Zlfflri.a. I ludi.le- w 1934 roku. idDł 
pr1oee jego -1.aly ..,yr6tnione. Tym raz.em z.apre-­
lefltolll"al I dut,-c:h lir>ofytów oechująeyct, ,;ę „ 
~lic:i11kreskl.Jdutll1iłą'N7r.1.1.u. 

Trzeair.11 1 na&rodl.01l)'Ch jut Januu Blełski. h,go 
barwne pr- podeiffluJ.-e )!Jr.: 11a)bardl.iej aktu• 
alnt~,odkilkujutlattaacy,nująl\MlneClo,. 

k:lą w.nitaiow4,, sarkasl)'ftllym podejkiem do • 
-.atu i niemal publie,-stycmym r..aclęc:lem kh auto­

ra. WWllłł Janun. Biellkl llł.Jb111ny jest hMhl 
snnulltCefllU w7sł1~ - ..zten,la I ludiu<e". 

Są n& w7tlawle jencllł lnteresu),ice pr1oe I ,.. 
QYdl aulorów, j.ak chocia!by eykl rysunków Kn,1· 
aklla Jędraejowłkie&o, IIPl"awllH wykonanych l 
abłl.rakcyjnych, DO&qeych włpólny l7tul - ~Kon~ 
~ rozo,rliJ t:,lu.acji", cą - r;rafikt Marka 
Sr.all., wan:d1toM:1 bei pnulu, lec:z. je:sac:ie akade­
llUdrJe, Na bacmieju.ą uwagę saslucuJ11 równie!. 
pastele UJ lre.ae11saa Wnełnla, lr.t6rego t.namy 1ro-­
Jnant:,e-.a.lueyjnych peJaty tatriańddch wyk,o­
nywanych wylącmie techniką olejną, a ponactlo 
prace Waady RR&ocińskld, Barb~ry Adamewlea I 
lb.lJny~ksylr.. 

Pr:eymam 1ię, Iż tym r.azem opuncz..a!em r;ai.eri( 
BWA pu.y Krupówkach I mie,n.anyml ucz.11Ciaml 
SprawdJ.111 się cl, na których prywatnie liczyłem, 

Jedn,alr.±e makornlta więkność artygtycinel 5ł)Olecz... 

llOkl Zakopaner;o I No"'-ego Sącza tegorocmeJ lm­
PffZ)' jakby nie iauwa.tyla. !inni potraktowali )li 
ldawkowo. Z lej t(I przyczyny nie stanie się ona , 
pewnokią ..,ydar,.enlem az1J"'(yemym. a tylko ln­
~ującym (w m,are ni(.,,t,._'(y, jedynfe w miar() 
pnetląclem ~ądl doltoneń ~i lłCZE!mnl.ków. 

-Jfk11et11. J)OllŃ? p,ofuoru, 111, la lłoto0 J)Nlff 
rię1t>łdn.e1t1tn1po16to/ 

Swber zaniemówił na ehw'1ę, 1 poiem powłe­

ddiltl: 
- Pu. Hę ell11ba 11111!1, po1uc kolec,o! 

Ale Bielaw• rozpoc~ dlu(I I llardzo Jockuiy 
..,wod, WPTaWMljąc w !Mólupumie WIZ,J'itklch obfe. 
nych,a n.ajbardmJ 1111mer;o Siobera. Tenp1"6boll'ał 
poc,,.ąlkowo oponował, potl!ffl d.l'lkutowal, w końcv 
1kaplllilowal: i prz.yD1.at prowinc}Onalnemu MISCY· 
ciek>wl rację. 

- ŻOłu.k, te IOCZtfflieJ J)DIWI tik pornalet11. Bal'· 
dtopr.ą,dol11b11ff!.l'riękot11ullock':rJ:1C1--. .Ak 
~uao, • lkluł, pall Hę hr 1Mrnuje1 Ni.ech "'°" 
jedzie u mn4 do Wartt4""V, Jl(llneb1d "' 1"4iit 1 
IW!wied.::q 

- A. C.tl/ ,de uwoża pan, pro/łrorzc, ie JII hi, 1t1 
Zako))Onem, Id je.iem po1rzeb•111 łloU "4WCI 
11-aro:riejni.:!e.li1t1 Wanzawie 

I został li' Zakopanem.M 

Gdy wybuchła wojna, on, lr.tóry pn.es cale ł,yc:ie 
nil! nalctał do ta.dnej partii, trzyma! się u,..,au , 
dala od wielkiej polityki, tył w swoim odle&łym od 
bldąc7ch 1praw antycznym fw"leeie - jako }eden 
1pterwnychpodjąl•lęnauciania1111tajnychkom-­
pletach. W domu Orawców, przy ementan.u pc:ro­
nińskim, odbywały sł~ er;uminy maturalne, lekcje 
Za$ to tu, to tam, aby trarllć ctu)noU okupanta. 
Ale !tak nie uniknąlaresitowanla.Jednak w tra.Ir· 
cie przesłuchania w ,.PalaceH Niemcy donli ..,i. 
docin!e do wniosku, te ze 1\ron,- ter;o fanatyka 
ttaroiytnoki nic chyba nie mote zagra:tać .t,-sląe· 
letnlej"Rzeu:r lpuicil! co'Nolno,ehoclai nakazali 
codiiennem(?ldowanie1ięn11e1tapo. 

I cbodtll codiiermie pan prafesor do ,.Pałace•, a 
stamtąd cna? ttymptędz.ej 11.1 lekcje,1by broń Bo­
te uttniowie 1byl wiele nle stradli. I talr. ai do 
...,-:rwolenia. 

- P111a,ą mn~ e.z.uem, CZl/ or,~łem ,a Jł o-­
hrpac11ft14 dzialałnojt ;ak1d od:rnacinia7 A lłibl/ 
%111 ca,malb11mXdostac!1 Za ta, U "'l!k,oa11ł0Clłem 
ł1DO# obowiqzkl7 Pnei ea11 :!I/CM 110.rołmł •ił ,o. 
bit ło, eo •miałem u;lcJ)<ieJ. Sko,o •le tDOlu ,ni 
bl/lo IICf\N!., ,,Liliall1e'", 11C1yłem gd.lie llld.rieJ. A 
doodfflocffll1tiQdvlllcprzt{wlązl,'ltl<llc11llJ1'<';alllł!J 
WllQi.Spolródll/Ch,kt6teotl'Zl/małem,uju,yteJn· 
•'( ,ot.,M Zlot4 °'°'11akt Sp.WOCiq. W połolC'if lot 
if. doltol<!111 K,l"l/.t Kawo.lenki,• Zlotw- Kny.t Zo­
shlqł - dwuk,ohllc: !'li% ))f'Zl'd lt!Ojnc, drugi NZ Jid 
PO 1011zto0łnnl. Zau,1u bordz~j atii.teii ltllZl'ltkic 
MIZIClllf• fffliltffł ,ol.,N! JWZl/;aźll lud.t:kc! i „ 11aj-­
lnrd1tkinl/ell. tll.tollach •ie zoltlO<lzimlł •if M łli· 
d.riaclL Kied11f111"0zila mi OptTIICjo. M'o.tno jej t,vlO 
u1tlkll4t, al• p,Ołrtt!me bl,'ło jo.kieł :ąni11k:zu ll'-­
Mrrtwo, Jlieoliąqa.lllł! 11 ll41 u, lttaju. Dou,iedriełi 
rię•łl""ffloidaW11iucmiawie,10iGclomoUdolll:,lcl 
do Szu,ajcorii,gcl.zic ,nierzkal4 7l'IO}o: ..czen1tiecl, eóf. 
ka pro/nora , Lolann11. Zapakowała •P«llfik do 
11111'10łoeu I •<Ul~J711eoo dtiill l,karitwo :malazło 10( 
11111,111, a, domv.. 

J~f Bielawa ..,yk:sdałclł wielu ucz.n!ów, sporo z 
nich Juś nie ty)(', Inni są w 111ocno podenl:rm wie­
ku. K;edyobchodiil jubl!eun!IO-ltti1 pracy zawo-­
doweJ - necz rzadka w tym zawodzie - babcia 
.,Alu1la- Bachledy, r6wnlet .)er;o uaennlca, powie. 
eh.lala: - Najbardzld eenim11 ci~. profesorze, ,a 10. 
te11ieclrielild1ti11dv 11Czniów na blednveh I hOf111-
1ueh. 

ANDRZEJ SZVMANSKI 

7. biała izba 



Władysław Graben 

Dom dzieciństwa 
Na wzgón:u. 

dom mego dziedńslw• 

bosonogiego 

wracam do niego 

zasmucony 

corH odleglejszy 

kwiaty w oknach 

1nestał1 kwiłn'ti 

Ojciec 
Prowadz.łld mnNI tam 

cd:iJe uept :umienia ... w ffl,W 

clbie na powitani9 

auówka oiMNII dnwi 

któ'1 chwrtam7 

riupliwNI 

w l'Ol:konaycb ewoeadl 

w&polne dlorue 

Jubuj~y dzid 

korale Jarzębia 

na węzełkach Hl• 

Fot. WtADVStAW GRABA.N 

I „BIALA IZBA,. - ukazuje slę pod me-I 
cenatem Wydziału Kultury i Sztuki Un:ę-

l du Wojewódzkiego. 

8. biała izba 

Lucyna Kaszuba 

Po Starosądeckim Festiwalu ! 
W Slarym 51łc111 po ru Jedl'tUlsly odb1l 1lę F~ in. Jadwlła Cad11\;mka I Joochlm Grubich. Fuli- ! 

::::1 ~~~f~ g:;;ifen:t~:;::lla 2::~:~\:n:: ;:~kk~w;~~it;nrs:r1;:r~~l8_:. p::n~~re; ~i:! l 
=~t:~~n~u~r~~i:r kt~::~~~.i~ :~:~~1::j 1f~~ll :i~~n':td~~1~::~1~ ei:~~:: ';::;:i~ih~1; ! 
:;~~)'~~re~f~°!';r~ń:i~c~~ :211//~a~~~h:o Cs~ i!:RM:~:tr~f:h:el:~1~01ii~!~· :::~:;i;; l 
rego Sącza "dzięki" niedopatnen:om uitatwiaW:e- Filharmonii z Cluj w Rumun.ii, Barock Trio z l 
go ,:. nimi kontrakt wPaa:artu"). NRD, Słowacka Orkiestra Kameralna, Clemencic 

Conaort z Austrii i wiele Innych. Kooeertom to­
wanyszyly wys~py Ulakomitych ~listów w 1ta­
r0&ądcckim kinie „Popcad''. m. lll. Bogn1 Sok0.--
1kieJ. W Muzeum Okręgowym w Nowym Sącw u­
ri:ądt.ano wy~tawy dawn.cgo apnę-tu I lnsttumen­
tów muzycznych, wyświetlano lil.my po<iwięeooe 

muzyce, w tym dokumentalne suity filmowe Zb!g· 
niewa Bochenka. Organfaowano takte Imprezy po­
etyck_ic, pczypomin.aj,ce utwory l_iteraturr staro­
polskteJ. Nie ~pOS6b nie wspomnieć o zasługach 
miei9e0we,oprobosu,za,JanaKosa,któr1zokatjJ 
:F('stiwalu - z fUnciusz.ów parafii din.ansował re-
11owack siedemnastow1ecmych organów (wyko­
nanych prtez krakowskieii:o mistn.a. Jana Glowiń­
sk,ego), cennego zabyU<:u z kościoła św. Eltbiet1. 

Publiczność l!umnle ucU"Stniczyla w fediwalo­
"l')"ch koncertach, trzeba było naw,•t ~ora:anbować" 
dodatkowe m;eJsca. Muzr<:Y zaprc.rentowall naj­
wyUzy poziom, cót, kiedy porostato uczucie nle­
do!lytu oraz niepokój o przyszły los Festiwalu. W 
POr6wnauiu do !mprer r lat ubie&tych - ostatni 
wypadł skromniej I i•kby się ,.11kurczyr. Jak po-

=-~~:::Jcct/:t~~~;reial;~:~ ;;~:Ji~!~[u I ia!;,ór~: 
dziś Jej kierownik utystyczny - trudno nazwać 
cztery koncerty zawodowych zespołów, choćby o 
najwytszeJ renomie - fe.,tiwalem .• Ton pesymiz­
mu dom!nowaJ w c..a•ie konferencji prasowej zwo­
łanej w przedd~ień ukończen:a spotkań z dawną 
muz.,·ką prz.ez Oł"!(anłzalorów Ft.-st:wa:u. 
Urząd Miasta I Gminy oraz Towarzy1two Miloł­

ników Starl'l!'.O Sącza - jak tel - Wydział Kultu• 
tr I S1.tuk! UW ! WoJew6dzk; Ośrodek Kultury nie 
staf było na pokrycie kosztów bardziej okaz.alej 
Imprezy. Gd,·by nie inac:r.na rreutą pomoc Wy­
działu Kultury, ktor1 w uiaczncl czę,lci lfinanso­
wal Festiwal - I owe cztery kuncerty •tan~!yby 
pod znaklem zapytanJa. M• zdołano uzyskać do­
la(:ji I Mlnhter5twa Kultury I Sztuki, które zgo­
d~llo 1ię we~przeć 1wym! ,rodkamt jedynie Fest!• 
wale - k:-ynick! oraz zalmpiań~kl. poświl,'Cone -
sztuce jpiewaczej Kiepury I muzyce Szymanow• 
1k'ero. $,koda Starosądecki Festiwal Muzyki 
Dawnej to impreia :zulugująca na większą uwagę. 
Cofnijmy 1'ę do Jej narodzin. 

Stary S.1cz nh.'Jednokrotnie zwraca! na 1iehie u­
wa!(ę badaczy pr~<·szlo.śd I był miejstem sensacyj• 
nr<:h odiuyć. Do uajbardzej niezwykłych naleiy i:a­
\iczyć odkrycie w arehlwa(:h tutejncto klaS1:toru 
najstarszych zabytków ,redniow!cczi,ej azluk! mu~ 
zr<:zncj. Przy porządkowaniu klautor~ych zbiorów 

w \all1ch sześćdz:esią,tych odnaleziono ia W'll,· 
~kich skrawkach pocię\ych pera;aminów slllf"e pie­
.łnl. Skra .... ·k! te 1h11yly jako_ pod'k!eJkl zni.1zcW" 
nych okładek darych I cennych dzid. Nie było w 
tym nic 1 „wandalii!fnU" - w dawnycb wiekach 
wiele ubytków p1Jmie1u1ictwa ml1zczono w ten 
~ób, wykonystuj~ atani karty ks!U di• rato­
wania dzid "m!odU.)'(:h". Dr Mirosław Pen llOOlal 
zrekonstruować ocalate 1krn1k.l Starosądeckie 
uialezlsko wywołało tcnucJę Dwu - oraz wielo­
głosowa utwory z XIII i XIV w:eku. w t)·m slyn• 
0.7 d1lś konduc\.w u>leśńUturgiczna, z ez.asem 
puck~zl~łcona w oicol1cznoŚC10wy utwór rozp,san:, 
na clou) - ,,Omnia benelie!a" (czyli_ ,.Wszy_stkie 
dobrocbie~twa") - świadczą ~ wy1ok1m poz.:.om1• 
kultury muzycznej w tredmowieczneJ Polsce. Księ­
ina Kina;a (pi~z.e o tym lnteresują~o J•nun Ce-
1lella w „Pamiętniku Starosądeckich Fe~tiwall 
Muzyki Dawnej - tt7S-111711" oraz Jeny. Ku1iak 
w wydanej wl.dn_ie kslątce ~Omnia beneficl•« -
czyli Siaro~ąd~-ck:e Fest,waJe_ ~), wychowana na 
wę~iersk!m dworze, który ulnymywal tywe kon­
takty z całą 6wczesną Eur~. a zwliuzcza 1 Fran­
cja, - prz~·wiozla U! ,obą do nowel oj(:zyzny_nie 
tylko w:clki po,;lll, Rounilowanej w muzyce ks.ęt­
nicice towarzyszy!, zapewne dworscy muzyc7. 
Gdy w Starym Sąezu powstał ufundowany pne:I 
Kini:ę kiasztor, w którym 1pędzila icilk•nałcle o­
atatnich lat 1wego tycia - tutaj wla~n!e zaczęło 
ro~wijać utukę muzykowania t l<piewu. O boa:a­
lych kontaktach 1\arosądeckic'10 kla1ztoru z eun>­
pej,kimi ośrodkami kultury muzr<:meJ łwladc~ 
ocalałe utwory średmowieclJle, wywodzące 1ię 1 
tradycji najslynnlejszel w Xlll V.:ieku szkoły PIV' 
Notre-Dame. Cztetol.losowa p!eśo "Omnia bencfi­
cia~, która od początków Festiwali w Starym &\· 
Cl,11 towarzJ·siy tej Jmprczle, otwierają,: I umyka­
i!IC konoerty - nie ma odpcw:edników w iadnyeb 
zaa:nmicmych rękopisach. Jest wię<: n•Jstarszym, 
oryginalnym zabytkiem poilkieJ muzyki wiel-0a:lo­
l011"ej. 

To wlaf.11ie sen~acyJne odkrycie sprawiło, tł 
Star1 Sącz zwrócił na siebie uwagę całego kraju. 
Stanisław Galol11k!, twón:a dwóch tespol6w muzr 
kl dawnej - Capelli Cracovico1it oraz Capelli 
Bydgosl!ens!s, pny pomocy przcds\awlcleli mie)­
scow_ych władz I działaczy 1polecmych - FOCUII 
czy111ć stararna, by Stary Sącx 1tal się miejscem 
m1ęd>.)"narodowych festiwall Warto wymienlt 
przynajmmaj niektórych, za1lut-0n)·ch dla tej tm­
prciy lud1l,dzięktktórym moglawoa;óleu!stn!eć: 
Zofie Goebel z Krakowa, Zbigniewa Dziedzinę -
naczelnika miasta I gminy, Jgnacea:o Ciąglę - ,e­
krelana Komitetu MleJskleco partii, Stanisława 
Przybyłowicza - preiesa oraz Mariana Palmow­
skiego - sekretarza - działaczy Towarzystwa Mi­
łośników Starego Sącza, Jak tei Alojzea;o Cabałę. 
dyrektora MuU!um Okr1:1iowea:o w Nowym Sączu. 
Dzięki ich tnlcjatywie - rok narodz.in wojewódr 
Iw• nowosądeckiego był równiei rokiem, w któ­
rym po raz pierwszy w Starym Sąc;ru, w gotye­
k:ch muracb klasztoru pam!ętające&o kslętnę Kin­
gę - zabrzmiał:, łrednlowieczne utwor:, muzr<:r 
ne. Starosądeckie „anonimy" wyk.cna! tesp61 t'a· 
drya;,listów Capelli Cracoviensil. Koncerl.owall m. 
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ln1prezy slafosądeclde, otganlz.ow1W1e 1 wielkim 
rw.mach~·m znajdowa~ tię jeszcze p!Ud kilku la­
t:, w centtum 1.ainlcrc1owa.nia prasy, radia I tele· 
wi~!. Nie bt-akowało 1ub!l:,diów, protelttont n•d 
!ml)(el'.ą spr.iwowal Komitet cb. Radia I TV. Gdy 
prz.yszl:, bunllwe lata oaiemdziesiąte - nastąpiła 
dwuletnia puerwa. Pói.nieJ !mptti,i: podlę~ n• 
nowo. Cboć mnlej!IU jut było iaintereaowanie cea­
tralnych o,irodk:6w Starosądec:kim Festiwalem. 
W7.tOdo pnywiąz.anle mieszkańców Starego Sącia 
do dawnej muxykl. Oni tet obecnie twoną trDXl 
publlc:tuoki na koncertach. 

Mimo ok:ro}onea;o „ tym roku J)i'OCfamu - ml· 
łośnikom muzyki ostatni Festiwal nie sprawił z.a­
wodu. Star, Sącz jednak nie posiada t:,lu irod· 
ków. by mógł utrz,ymać międzynarodowa, lmprea: 
1 wlasoeJ kie~zenl. Wydział Kultur7 I Srtukl UW 
..,.. N-Owym Sączu nie Jest w stanie w pełni finan· 
10wać Festiwalu, zwlaff.Cza lt w region.le coron· 
nie odbywa się wiele 1,1'1.aczą,cych Jmprei, które 
sporo koPtuJą. - Koru:ert11 d11wMj m~i 111 
Star11m Sqczu rq nodk4 okal:fą do zaprezentowcr 
1114 ffllllo lnanl/Ch ulwur6w. które 1worl4 korzłflie 
•aueJ ku!lur11 narodo~j - powleddał na zakoń· 
crenie wspomnianej Jut konfel'CflCJI prasowej Sta­
ll.i.sław Galońskl. - Pono:dlo - Fcttnoal pO.t'WClla 
nom ulrzl/ffl(lć wię.t z• twiatowq utukq ill.terprc­
iacii dou.-nej muz11ki, • t11.u.l1/kol0Qom - IMII pro­
wadulloie naukowi/Cli ,1ud1ów. Tutaj bowiem od· 
t,vwc,;q ~ praw11konania wielkiclł dzieł miayc:­
•11ch. Nic jest to impreZCt 100:tna 111/ko dla wo;e· 
toództWCl - "'l/kracza daleko pOla ram11 rtglonu.. 
Zapro.lone :erpoi11 koncentrniq lcikże I 10 ittflvcll 
miallach kraJ111 DziWI więc fakt •iew~Uciego ro· 
in.ternowonia JPuUu,alem pl'łU1/ orll.Z telewi.ijL Je­
go ,zerau rozpropago~nie - ba,,! mo.t, - po­
%WOh nam uniknqc! w l)l'Zl/lllokl tegoroc~I/Ch klo-

p~:eiła!cle minioo1ch $potkaR 1 dawn4 muzy~ą 
pnybl!iylo Ją nawet Jud.ziom na co dzień daleldm 
od muzycznych pasji. Imprez.a zrodzona w m•lym 
mluteczku, którego m1enkai\c1 t O(rO!lYUI troską 
l poświęceniem traktują prr.e,izloU - nie powtn· 
na w przy$2.lokl skarleć, 1 braku wy!tarcz:alą~ych 
trodków. Starosądeczanie otaz ludne k1eruiąc1 
tyciem kulluraln:,m wojew6dztw,, \legą na pomoc 
muzyków J muzykolog6w. jak tel - władz cen· 
tcalnych, b1 l w ia,tępnych latacb tn0g!! co.ścit 
- ku r.ad,ow~1~~:u wazvst"lch, którym bliłka jest 
muqQ - wybitnych arty.st.ów. 



K~~ie=:~h~d::;111$i! ~: 
~Juine więtienne bloki w1d0<.WJ.e ią 

; dakka. Na 1z00Cionietrowy,ch !l'Klrach 
-i,.zes:zklonewietestrainików. 

n:l.ahw.ay State Pri:ronn, wi,::tienie 
1tarn:,we w Rahway, W New Jersey. 
Oiicjalną tablicę uzupełnia napił -
~rr:aximum 5e1:u1ity", obootr:aony r:,,­
gr. 

W;ni; .wię:zienie" Jest dyskretnie 
pominięty .11a karcie wizytowei, ktłrą 
mam pr:.ed sobą. Adres btttmi: ,.Lifers' 
Group, Inc". - ,,Zespół Doiywotnich, 
F '.r ma zarejestrowana, .ek<:ia z.amłtni<:­
t.a" i poniżej numery telefonów: ,.:.gło• 
nenia"!,,gorą(:alini..a~mlodocia­
nych" ora1. uwaga o godzmach un,:do­
v..a ,:' a - od 3.30 do Z0.30 pnei; ws~t­
lr.ie dJ tygodni.a. 

„Lifers, Inc." jest pri.edsiębiontwem 
p,_ r.;agogicmym I od ll.2.iesi(leiU lat 
twiackz.yni,erwyitle wilugi wychowaw­
lCZe. Firma obrosła w tradycje, legendll, 
reklam~ J !QJOtll literatun:. Telewi:z.yj-
11y repo,rtai o ,e;,ci.s.ach edukacyjnych 
w Rahwa7 zdobył 1wego n.asu dwa 
.oocary" I był seru;acją dokumetu fil .. 
mowego, NOlli.l i)'WI .)>17.estr.euy~ do 
dna"iwtyeh~hslowachm.ieścl 
i;ię istota i:--ogiramu pedagogie.mego 
&\>1-e1:owanego do mu:xlych lud?.i wcl-. 
d;,,.ących w kolizję z. prawem i ofero­
wanego ochotniczo i bez:plał'll'ie priez 
lkai.ańców J; Rahway. 

• 
WysiadajączautQbWlU~llleilZIZeha­

łaśLwl. W do,isiej,s2.ej „sesji w Rahwey" 
uczestniczyć Jx:dzle uternastu młodych 
ludzi. Jest po<::hmumo l mrotno. P,nez 
megafon pada polecenie, by chlopcy 
ustawili Sill gęsiego, jeden za drugim. 
Są jeszic:ze tarty i poJmzy.kiwani.a, ale 
w miarę jak upływają minuty oczeki­
wania g;rupacichnie r:w:iera ,ięw­
bie. 

Porueznik AJ.an A11gu,t od początku 
)est łącznikiem między „Ll!ers, Inc.~ 1 
św:atem zewnętn;nym. Nadzoruje pro­
gram, odpowiada~ seanse wwięzieri­
nym audytorium, wgani:wje i przyj­
muje grupy ml-odz.ieiy, które w Rah­
way mają dostać lekcję tycia. 

W jego ruch.ach nie widać pośpiechu. 
Cz.aka. Z:z.a szyby obserwuje chłopców. 
Minuty 1-aezynają biec Jekbf wolniej. 
Wcześniejsza pewność siebie I później• 
rtte lwłaśliwe z:n.iecierpnwie,ni,e ehlop-
1:ów ustępują wyczuwalne-j jut ?000• 
~~- I s'kirywanelll\l jesz.cze ooieśrnide-

Dopiero w tym monwncie Alan Aa­
g,.,st daje z.nak, teby wpu~cić do łrod­
ka pierwllz.ą dwójk~ chłopców. 

- ~Nazwisko!•' 
-,,Arr~co". 
- ~Arrecco jak?'' 
- ,.Juan Airreeoo". 
- ,.cz.y eregoś nie 1-apom~?" 
- ,.Juan Ar-rceco", Sic !" 
- ,.Tojui )eopiei. Dalej 1 w~ 

lilast,wny!" 
- ,.Johnatan Blaek". 
- .Głośniej!" 
- ,.Johnat.an Bl.oclt". 
- ,.Nie krrzycz, do eholery. Nie • 

pomffiaj, gd:z.ie jei;\eś. Następny !". 
Pvl'Uc.z.nik August ma ostry,~ i 

ładnej odpow.iedzinieprzyjmujebez 
uwagi. Ale kl dopiero początek lekcJi, 
przedsmak ,,godziny wychowawcz.ej". 

W k.oryt.a.:r""" pie.-w-8.t.a rewizja. R,:ee 
na ścianę, nogi u,el'<lko roz.stawiooe. 
S~d amenkańskiej policji, .a je­
dnocześnie ob"'n.a pned niespodiiewa­
llym Nehem zatr:zymanego. Daje sekun­
dę przewagi. N.im o<lerwie się ręa: od 
mu:ru, nim wyprostuje •Ylwelikę -
je;;,tc,:a,sll,l.reakeję. 

'.'ltiejsu poruca.ini.ka zajmuje llfflWl· 
durowany siert.mt P.a,blo Alice.a. Złote 
dy,;.!ynl«:jest.annnie-Odprasow.anejblu­
:r.y uzu~!:nia mini.eturlcQ kajdanków, 
którą s1ertant ozdobił llłuibowy kra• 
wat. (,.Nie, t.o nie jf/st regulaminowe. 
To moja prywatna i:apinka .. .'1 

,,Kornou tam ;.nowu zbiera się na p!ie­
pr:wne ta.-ty, Nie odwracać sU:. R,:ee 
w górte. To }efr.t Więzienie stanowe I 
od tej chwili podlepcie na57t!mu re­
C;llamiuowL Mytmy was tu sukimyny 
me zapniszall, ale jak jui jestellcie, io 
IC:hr;,wajcie SW()je pieprmne k.awaYl:I 
dla siebie. Powiedziałem - Jrie OOIW"a­
cać się!", 
, Chwila mik:zerua. 

.Te-r&"l. za mną." 
Dalej jest iui ·krat.a, a pótruej dnwi 

,. paru::ernym slklem. Tu dok~ re­
wizja. 

.A kto,. JUkimYnil:!, powiechi.al, :te 
::~~ •. m1eć papierosy? Pud ścianę i 

N.a chłopców czeka dziewięciu :rio­
ałych męiczyzn, 

"Wam, skurwnY'JlY, wydaje Jię, :be 
jesteście twaLI:dz.l. Mielitmy W, )ut ~­
kich. I nie tacy Jak wy, lr.utasy tało­
wali! A terai. Ul mną!". 

Pc<1wa<lzący lekeję pr2.e<btawl idę 
pót mej. Nu~em - ~62000" l ksywą 
.,,CCaey ChriBM - ~iek wari.at. FQ 

wyjkiu ehi,opcbw dowiem się, te Chi"!:; 
de Lui..e odsiadl!je dwa doiywotn:e 
wyr~ z.a morderst.wo z premedytaeją_ 

"God7Ula wyd1owawez.a" zaczyna 
Jięod pokazówki. NajpitTW oddział 
iwiatek. Fiodwójoe zabezpieczenia. Os­
tr-y zap.acb. Judzkiego pobu ! krótkie 
~zamknij się" na krzyil: ,.ludzie wy,pu­
Ucie mnie" - dobiegający gdtieś z 
końca całego rzędu eel. 

Potem .:i.w)'G<ły więzie,mY oddział. lo· 
mot przesuwających 1ię krat i :zapew­
nienie „Tu nigdy nie b,:dz:iesi miał mi­
nuty dla siebie". 

,.Wejdi w, skurWJ'>"YllU, i ty. Przyl­
,zyj się d-ot,o-,,,ę. To moje miejsce od 
a:I.CŚei'II k.t!". 

Charles Scott ma 23 lata. W ~m.axi­
:m.wn secu,-ity"' jest od sz.e;;nastego ro­
IPu i)'Cia. Doi)"'W'JCie z.a morderstwo i 
rabunek. 

Po pokazówce - da!ll.Zy eiąg lekejli 
na s.eenie więi:iennego audyto.ium, ty­
le_m do pUileJ i wy<:iernn.!ooej widow­
ru, pn.odem d.o dl.iewięeiu ilk.auńców. 
Seansjeststarannie:eiysel'<IWWlJ'. 

.,Pu.·owadlzimy to jut od 197(1 roku. 
By.i tu u nas ;I.u.i ponad 23 łysiąee 
mkldych Jud7Ji. Mieliśmy czą na ana­
lizę bł~ów w prog,r.am.ie l zHtanow:le­
nie sienad najskuteczniejssym pnebie­
giem nas.zycli sesji~ - u,;lyszę póUl.:iej 

m!e wJ$i!ll<iem, podj(li je? Jakie $11 ich 
,;,;;ol>'s,ek<i.t...J; __ ' 

Na to ostalme pytanie odpowie po­
rocznik Alan August, wywodz.ąc, że 

ucreslnictwo w „Lifers" wcale nie ma 
decydujące.go wpływu na uzyskanie 
warunkowego :i:wolnienia. Ptz.ytocz.y 
przykład, te „47840", który w „Llfers" 
biene udział od początku, :l(ll;tai dwa 
lata temu odnucony pr;,.ez komisję 
decydującą o warunkowym :zawiesze­
niu kary. ,.47840" ma już :r.a sobą 16 
lat za murami Rahway. W tym roku 
wszakże ma ponownie stanać orl'.fld 
komi:;ją. 

- Co nami powoduje - p0wraca do 
mojego pyta'lia Jose Perez (porwanie 
i gwałt, dożywocie, odsiedział jui 
d:lliesięćl pół roku).-WidZi pan, każ­
de d.ciecko, klóre udaje nam się ura~ 
tować , to jakby n.asza druga si.ansa na 
tyeie. 

Na scenie tymczasem c,ąg dalszy 
lekcji. Motywem drugiej op(lwieści jest 
rodz.ina. 

,.Ja też uważałem, Ie starzy nie po­
winni mi Jię wpil:!przać w tycie. Nie, 
matki jWI nie mam. Dz.fal wiem, t.e Io 
pnez.e mnie._n_ 

Motyw p0lityczny, któq jest lreśeią 
nast'!J)nej Opowieści, jak później dal 
do )';l"Ozumierria Alan Augu:n, )egt 

(Korespondencja I USA) 

- ,.Wimi pan, ,tara.nme ob$etwuJemy­
eb)opc6w jak t~o- -jdą do Rahway, 
.a pcn;a tym pr05,my o infocmację pr:iy 
r.gloszeniu grupy. W .,Lifers, lne." jer;t. 
'111$ 2:9 I bardzo dokładnie orn.awlamy 
przet,jeg kudej lekcji. Odpowiednio do 
,rupy wy-maczamy spo&ód siebie pre­
legentów. Chcemy .do chłopców dot.r~et. 
pnzelamaćieh opór,oni m1,llltą nasllu­
c:hać''. 

Na scenie pru-l:1ąg&jące Ilię mikze­
n1e. Wytrąca chłopców z r6w=wagi, 
tłumi resztkę pewności siebie i sytuacji, 

,.A kto wam, motherfU<:ker11, poi.wa­
lił siadać ! " 
Chłopcy zamie-r.ają w przysiadzie. W 

zasięgu wz.roku Il.ie ma Jlceż.ni:klllw, 
Nie widać dwójki wyehowaW<:ów, k~ó­
u.y icii W 1:n}l)l"O-Wa<hlll. 

,.Dotlić jeden do ~ego. Szybciej. 
Szy>bcier. 

.Teraz liatUić. Ozego tam $1.0.lkan 
(łupą. N.a pod.J,odze, kul.a,ien. 

Crlernastka:r.asiada w c~ym rzę.. 
d:r.ie. Znów milc2enie. Trudno- wykz.y­
IDQĆ osiemnaście par oc:w, w którycb 
nie ma i~try sympatii. Dwóch, tr.rech 
&p0śr6<1 czternastki otrzymuje polecenie 
zmiany miejsca. W eiwartym nęd:r.ie 
łwol'UI się ~te pr:.esbrtenle. Będłl, po­
~ować u,czut"ie niepe.winołci i zag;ro­
t.enia. 
,.AieJ-u,.DXllthecf=kers",u.ł)'U.l'rie 

j,iłr.n.apraw>dęwygląd.at.yclepod~ 
Nie będziemy wam c,s»Wiada.! piep­
mionycll filmów, kut.uy. A jak tyli;o 
wbaclę, że kt6!:ył I w.u "'ie 1NCha, io 
rw;walę piC'.l)C'7.QflY łeb"• 

.,tlu1wasmazall0bq•~7"' 
Kilka ,rą.łt w r;ćne. 
,,.Ilu jest nolowałl3'cht" 
Czterł18ście rąk. 
MT.awa?" - p)"lani,e , J1'1Młll~ i 

lllów eztemakie rą,k. 
.,Kokaina"? 
Ca droga ręka. w gln.,e. 
.,Kupow.mie i z,aiywanle?" I'#~ ,,,,.. 

~iętycbramion. 
.H.ande!"?Więccjrąlr:. 
,.Ja wiem, jale lię io aauyna. hbJ, 

-rn1ięwtychpieprg.anyclir;łowao::b 
nie wydawało ie Me wiMI. Ja \ei 
miałem k;ulnpla, któl-J sapeWl'lial, N 
nie się AK nie moze. I co? Jfflem tu. 
25r.anapadzbrwilil,wcdtutl.za 
;... na111u.4ykl A mój pieprzony pr.zyj.a., 
clel...Tu ni,e 1n11 kumpli.1'11 łef,td l 
będ.ieA 1a111. Sem ze n-oiml latami, 
ktl:t-e masz do p,rzet,,wania, sam ,­
fll"imi myłlaml._,. 

,,Lifers, Inc." stanowią l'bkłu:r.,ywną 
grupę. Warunk:!em uczestnictwa jest 
wyrdk minimum dwudUesl0pięc:ioletnL 
,.Nlie, nie kaidy~ litaa.anyeh r:not.e 
brać udział w n.aszym programie" -
pow.ie później plerw,uy wic:ep;rezes or­
gwiizacji, pric<lstawiając całą jej stru­
kturę, u sk.arbnlkiem, seluetarzem, ra­
dą i i.es.polem wykon.aw,ceym - ,,Pro­
wadzimy zawsze dokładny wywiad, ha­
damy ka,ndydata. Musimy miel: pew­
ooM, iezyskamyod,danegoczlowieiral 
wierzącego w eel, jaki l!Obie wytyczy­
li!nny". 

Ale <>o wl.akiw:e j,cst me>torem Jeb 
d;i.iaiań? Co sprawi-a, ie duifłll w au-

nadko stosownn,. Ta ezęM łekcłi mla­
lłl być pokazem dla mnie. 

"Patrzę na was. Czternastu skurw,-.. 
synów,którz,yklad:iwalananaszkraJ. 
A C%y przys:do wam - kiedyś do tych 
KaSranyeh łbów. jak postąpiono b1 , 
waroł - powiedzmy w Chinach? Jut 
q pierwszym razem byście siedzieli 
Za dr4rirn - czapa! Bo tam , takimi 
)ak wy nikt się nie eacka. Czy wiecie, 
Ilu ludJi cbcialob1 mieć SU\nsę tycia 
w Ameryoe? Uu o io walczy? Wam, 
lruta.s1, było to dane, a wy ... ". 
Kulminaeją był CZ\\·arty wykład 

~ris de Luize brzmiał pnekonywu)q-

,,Ja tei tak Jak wy :e..Jmowałem 
llę gównem. Miałem osiem lat, gd:, 
ukradłem rower. 10 - gdy obrabia­
łem skJepy, Kilkanaścte - gdy wla• 
ffl)'Walem się do dom6w. Potem był]I 

"drugs". A gd:, któregoś dnia w do­
mu, do którego wlamaldmy s~ malet­
liśmy niespodziewanie właściciela, Ml 
ja pociągnąłem u cyngiel. 

Moi poprzednicy ,ostnegalł was pned 
Więzieniem. Ja tego nie trobię. Siu• 
ehaJcie mnie uważnie, sk:urwysYJ1y. H 
eh~.febyścietutrafili". 

Chris uwiesił gloi;, wybrał wsro­
kiem jednego z chłopców. 

„Podobasi ml Ili(. Przydnu lię. W 
por;,,.ądku jes\eś. Nie ból~ będ:r.len 
miał ae mną dobn.e ... ". 

Nad glo'N,\ chłopca zatoeeyl dłoni, 1 
tdcU:tym kciukiem. 

.,Powiedi 1m co to maei.y" - p.­
""""4t.ial do ,ednego se akuaneów. 

.,On jest twój". 
,.No Włamie. Mój. DUII d ~ 

łenlebędues.lbi'7.~b,jdr:les1JD6). 
Moją! A Jak ml lię mudzi, \o jesZOII 
• tobie u.robię. HeJ. Pedro, De • 
IL:IOż.e b7ć wart?". 

.. Tret pacxld." • 
,,Widriss, ile ,e,tri wan. Tny iw,.. 

~pa.pierosów-,27pieprzontehdnla-
row". 

Na IICenie :r:nów ehwila mllcz.enla. 
lłarlępny 1 ,,LU'er!" miał w ręca plik 
Mopiowanyeh w,clnków raleWWJ'cb. 

,)Ie!, ty. CsytaJ. Głośmej. Powie­
dzJalem -głośnie)!", 
,.Pięłnasłoletniadl'-iewciwa aazane 

na u lat więzienia", 
,.Teraz.,,..... · 
,,Sie:temnaatolew cbł<,pM łka~ 

na karę śmierci". 
,.Piętnastoletni-W celi lirnierci". 
.wam, sulcimyny, wyda}e się, ie 

nie mając- osiemn.ru;tu lat WYWiniecie 
1~ od wszy,tklego. Co m głupie łb1. 
W tym stanie dorosłe wyroki dostaje 
ka±dy, kto ukończył crternaśe:ie lat. A 
b' ile masz?". 

.,Piętnaście". 

,.Aty?". 
,.Szesnnścle". 

,.Przec7.y\ai lo". 
„W Tek~;i~ie wykonano w:,rok na 

27-lelnim Charlesie Rumbau,:h, skaza· 

nym za przestępstwo, którego dllf>UŚ­
c., s;ę mając l 7 lat.. Miał 12 - gdy 
obrabował st.:i.cję beru;ynov.ą. Jego o­
,talnią zbrodnią był napad na jubile­
ra, zastrzeli! wlaśrieiela skJepu". 

Depesza prasowa jest sprzed kilku 
ledwie dni. Dziennikarz Associated 
Press dal w serwisie wywiad ze ska­
z.mym. 

„Dawałem tyle czadu jakc miody 
chłopak, że w~zyscy funkcjonariusze 
oddz.iału do walk.i z przest;;:pczoScią 
nieletnich znali moją ksywę .,Chuckie". 

Chuckie miał się zwierzyć reporte­
rowi, że kazał prawnike>m iui odstą­
nić od prób uratowania go. Po dziesę­
ciu latach od wyroku - ,,powiedzia• 
lem im, żeby dali spokój. Jestem przy­
gotowany na to, co ma si'l stać już <id 
dawna .. ."' 

Ten ostatni fragment ar\)·kulu pc1w­
tórwno w Rahway dwukrotnie. 

Chuckie znajd.cie miejsce w przypi, 
1.ach do historii prawa karnego. Jest 
pierwszym młodocianym od dwudziestu 
lat, na którym wykonano wyrok. Ale 
"" amerykańskich więzieniach czeka 
jeszcze 33 młodocianych skazanych na 
n.ajwyiszy wymiar. kary. 

Wyrok jmierci na mlodocianycll do­
puszczaJię'Il(351poś1"ód Sil st.anów. 
Najdrastycmiejsze minimum wlek11 
obowiązuje w Indianie. Tamte)l;ze pra­
wo zezwala na skaCU\fl:ie na imierć na-­
weł dtifflęciolelnie dt.ieel. W New 
Jersey - pouczono ehlopców - ,,do­
rosłe prawo" .stosuje się do każdego, 
Irlo ukończył 14 rok tycia. Podobniol 
Je&t w Alabamie, Idaho, Kentucky,Mis­
lO\lri, Północnej Karolinie i Utah. W 
Delware, OkJahomie I Południowej Da­
kocie prawo nie 1tawia tadnych li" 
mitów, a wiek nie jest tadną okolles­
nośc:!ią, którą &tytułu prawa sąd mlłli 
wziąć pod uwagę terując w:,rok. 
Spośród 33 oe,.ekującyeh na wyko,. 

11.anie wyroków, tuech nie miało na­
wet 15 lat w chwili popełnienia prze-
1tępstwa. 

Prze$~pezoi;ć mlodo,clanyeh jest pa­
lącym problemem w Stanach Zjedno­
cwnych. Statystyka wykroczeń wska~ 
iuje, te 40 proc. naruszeń prawa do­
konywane jest pr:r.e1 młodych kldz.l. 
Sesje w Rahw;y mają być jednym ;r.e 
1pooobów prewencji. 

-Jak oc:emacie skulecznOŚĆIWOJeto 
programu? 

- Jeśli uda nam ~iP, ura.tować ehol:­
b1 jedną osobę, Io wsz.ystko to warte 
jest wysiłku. 

Poza patosem są jednak pewne t­
biektywne dane. Pięć lat temu, a więc 
wtedy, gdy program był Jut realizo­
wany od pewnego czasu, dr James O. 
Flanckenauer, profesor prawa k.arnego 
1 Rutgef"ll University przeprowadził 
badania ankietowe łtl młodych JudZi., 
którzy brali udział w seans11eh w Rah­
wa1. 30 s nich - 59 proc. nie miało 
lui pótniei iadnej ~isioril ,;wiązanej 
1 narus:r.anlem prawa. 

A więc 1ukces? - Niezupełnie. Gna­
pa „kontrolnan, a więc odpowiedni 
r.e11pól młodych Judzi, którzy Die mieli 
liycznoścl 1 .,usklgami wychowawcz1-
mi" w Rahway, miała wi~kszy odsetelr. 
osób, które po wcwśnlejseyeh wypad,. 
kach IUU"W!zenia prawa wykami, peł­
ną resocjaliuc}ę. 

Dr Flanckenauer sformułował łllpo­
le-zę, :bi ,,lekcJc wychowawcZIII~ odnOo 
IZII skutek odwrotny od zamierzone» 
go. W umyśle uczestników 1tans.~w • 
Rahwa7 pomstaje nie obras zmar:no-,, 
•a.neJ tJ'(lWweJ suns1. ale w1obraża.. 
n;ernoc1,1męskośc:iillil1roztaczane 
prrez „w1kladoweów". 

Ale „ ko-lei dane Rutg.:,n Univeralt7, 
podwatal IM)' ekspert, w inl1Yeh ba­
danlach. Oblic:eyl, łie 85 proc:. uu.e~­
Ir.ów ,,.lekcji wychowawczych" Jllie ma 
pMniej powatniejsz,ych Ir.łopotów z or­
pnami wdraianla prawa 

Eluperyment w Rahway narodził Bi(i 
1 inicjatywy więinlów, Stał aię po­
pularny. Prócr. sesji dla mlod<>eianycb 
przest~w ,,Lifen. Jne." oferuje tak• 
te program prelekcji dla rodziców J 
min\ere1owanychpedagog6w. Wa:vste­
mie penitencjarnym w New Jen;ą 
program ma dobrą opinię. 

Z drui!iel Jedn~ ': •trony modeJ.1 
Rahway nie powielono w ża"dnej jp.. 
neJ instytucji kamel. 

~ 

Zmierzchało się, gdy nutob\U li 
czternastkąrńlodychludZi opuszc:t.ał 
New Jer!ley. Milcteli wychod;,,.ąc. Pa­
\rz.ylem na twarze. Tylko jedna miała 
europejskie rysy i jasne wlo~y. 
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Granica 
nie dzieli 

iPrzyjai.nie bywają różne, często są 

krótkotrwale, niekiedy tylko powierz~ 
chowne. Czasami pn.e<,hod7Ą w zaży. 

lość ubrwaLnjąc !ie z biegiem lat w 
nierozerwallle wiezi. Bywa I tak, te 
dzięki odrobinie iympatii i z.ap.alu, z 
małych neczy powstają corai większe, 
by swoim zasi,:giem objąć dutą grup<: 
ludzi. Nasr.e organizacyjne spotkania z 
,k,c,Jegaml na miedz.y - Stowllikami, 
trwają jut pr.ze.nto 17 lat, a r.aczely 
się bardzo skromnie, i jak ło najczę~ 
łc:i.eJ bywa ~pełnie p:,eypadkowo. 

-Dwóch zapalcńc6w, r<rodtielonych p0-
pradzką granictl postanowiło przeply­

. llląć kajakiem cjek.aw1 klr.njobrazowo 

.~me,k od" Starej LltboWll ·do Nowogo 
Są(:u. Pomyal chwytił I· Ull:Z..ąl z roku 
- rok pni:eralh.ać się w ewa:>. większą 
.imprezę - Spływ P!°zyJ,atnic Ile-;. spo­
tkllJl· pry1•;atnych i siuibowych p(1pne­

.4zile ostatecm:,, dtisiejsey ksztalt spły. 

. wu - nie Sp(ls6b opisać. NawJąz.ane 
kont.akly zaczi:11 procentować; !)Odpi­
s.ano umowę o w,.ajemnej współpracy 
r-0zszei·zając za"kr~ I czestotliwość 
wspólnych fll'l.edsięwzięć. Dz-lsiaj ma­
temy śmiało slwierch:ić, te międLy Za­
rządem Miej;;kim ZSMP w Nowym Są­
czu, a Zar:r.ądem Powiatowym SZM 
w Starej Luhov,ni nić przyja:<l).! ro.zwi­
ja si,: równomiernie, anagażując n.aj. 
mniejs-ie o~niwa naszych Związków. 
Sw-0j11 wspólpr.acę ze stroną słowacką 
p0twierdziły ZaTządy Zakładowe ZS~1P 
w ZNTK, SZEW. PKP, a takie samo­
dzielne koi.,. przy SOP - ZPOW · i 
ProkuMtur~ Rejonowej w Nowym S~­
cru. 't'i-wają r<tztnOWJ' na temat dalszej 
współpracy, które niebawem powinny 
pr:r.ynieść efekt w postaci kolejnych 
ttm6w - małych, samodzielnych k61. 
Pmyja;!ni\ tricb.a si,: ch!e?ić I powin­
na ona promieniować na wszystki,;h 
ludzi, bełz. W74Jlędu na świa!()poglą,d, 
wyw.a.nie, czy lei: :,..wyklą sz.arą egzy~ 
•~enci(:, Dzięki przyjaźni motna pru­
c1ei pomawać obyezaje i tradycje kul­
turowe, czasami C-Oł podpami:yć J spró­
bow~ zastosowanla u siebie. Apetyt 
rośnie w miairę jedzenia - mówi stare 
J)l'Zyslowie. dlatego konlecz.'lością elbo 
nakazem chwili je!!l !l("zeanalirowanie 
realny,ch możliwości nawią.umi.a współ­
pracy, bowiem każde nieudolne posu­
nięcie świadczyłoby o niedbals \1.lrie , 
niedowładzie organizacyj,1ym - zamy. 
lrojąc zupein:e niep0trzebnie droi;:<1 dla 
i:nnych. Zatem, obserwujemy bacznie 
ty,ch, którzy ~odzili s !ę przyjąć na 
siebie obowią•1lki wspi,lpr.,cy z naszymi 
słowackimi przyjaciółmi, aby ich re­
ali7.acja pr zebi egała z.godnie z pnyję­
tym wcześniej progr;i.m('m. A jcżC!li 

wszystko ' ldtz.ie dobrze, i zmniejsza się 

dna oticja\nośc!, nabierojąc cieplej , 
rodzinnej atmosfer}' - to wypada ty]. 
ko pod~ycać ten ogich Jak naJd!u;.ej 
bez w,.glqchl na trudrwści finansowe, 
czy tet codzienne smutki l radoś<:i. 

Ua\irakcyjnianie, wprowadzanie no­
wych, ciekawsi:ych form wsp61J?OOCY, 
jak np. wymiana kolonii IC!tnich w ok­
resie wakacji, turnieje sportowo-obron­
ne. ogniska, rajdy, złazy- jeszcze 
bardziej zacieśnia przyjaźń. Ws7.elkie 
poczynania, które utwierd1-11ją nas w 
ppzckonaniu, ±e to. oo zrobiliśmy do 
tej pory,sp,rzyj.a nie tylko nam. ale 
także ogółowi - pielęgnujmy, by do­
św iadczenia i wai·tośc! emanowały w 
k ' erunku pokoju I braterstwa. wzaje­
mnego .:rozumienia i poszanowania, byj 

WyjeldiaU w sobotnie, skwarne po,. 
ludnie. Nie kryli swoich watp!iwoścl. 
obaw. Ciąi.ylo im brzemię nadziei, ja­
kie wyborcy ! bezpattyjnl zloiyli na 
kh barki.. Ciąty!a odpowiedzialność, 
którą wypowiadali: - czy poóolamyt 
Za nami dziewiąty Zjazd. gorący, nie­
mal rewolucyjny. Ludzie oczekują od 
nas odwag!, krytycyzmu. przenlcsienia 
nM,.ych codziennych bolączek, utrapień. 
z zakładu pracy i z kOl<!ikl w sklepie 
mięsnym tam. do góry, na to najwyt­
sze forum.~ 

Dajmy szansę ludziom mądrym 

Tak odebrałem sens rozmów Jakle od­
byłem z delegatami na Zjud: Jlll'­
kiem Chronowskim 1. LaboweJ \ Xa'd­
m!erzem Ua.iduA z ZNTK. 
Umówiliśmy się na nocne telefony do 

Warszawy, do hotelu „Grand". gdzie 
mieszkali. Wiedziałem, ie łM::dzie trud­
no ich z11stać, 11le nłe ~ądzllerr,_ :te ai 
tak. Wszystkie romiowy odbyliśmy 
w okolicach pólnocy . . ZjazdoWY dde6 
rOz{)OCzynal się dla delegat6w wcześnie 
rano, kończył zwykle następnego jui 
dnla. tltbo~ nocą lub 'Nl::zesn)·m ran­
kiem. Z obrad w komlsjaełl problem~ 
wych I 21 posiedzeń plenacnyeh wr1tCłlll. 
zm,:,czenl: niezbyt wygodneS11łotele.­
Palacu Kultury I Nauk1. Po> drugim 
dniu obrad nie kryli swoich wątpliwo­
ści: najlepsze było wystąpienie gene­
rała Jaruzebkiego, krytyczne, neezo­
we. Natomiast niektó!"1!:y występujący 
delegaci widdcll n1m:ą nec2ywistośt 
przez rótowe okulary. Po kolejnych 
dniaeh zmienili opinie: wreszcie padają 
glosy waine, mocne. krytyczne: Al­
freda Miodowlei&, szypra z Pomorza, 
górnika, którego później telewizja p,>­
kazywalą w rozm')wie re Zbigniewem 
Messnerem. Jurek Chronowski podkre­
śla, te dobrze J)'rzyj,:ty był gtos szeła 

ZSMP - Jerzero SzmaJdzhl.Skieg-o. Do­
bry był tei „nasz głos", głos Czesław, 
Mlchalee. która pokazała bolącz!d N~ 
wosądeczyzny. 

Zawiedziony był natomiast, ze nie u­
dało mu się wys\ąpjć w cusie obrad 
zespołu problemowego. Zloty! materiał 
do protokołu. 

Mot rozmówq rue skąpili ml cieka­
wostek z przerw I korytarz, Palaeu 
Kultury.Wszyscypodkreś\ająJ...lasęra• 
dzieck!ego pn:ywódcy. Nie ,ylko za w,-
1tąpienie, ale I za ;wobodę bycia. wyj,, 
11<:ie do delegatów w czasie Pi'Zerwy, 
Kiedy gen. Jaruzebld I Michaił Gorba• 
czow wychodziU i korytarz, za sah1 
obrad. Jut po rozmowach z ludźmi. te­
gnano ich brawami~ _ 

Matek M1dchnal. ze Sltcrudziny w""­
eiekal" pued dziennłkarzaml. Wystar,,, 
czylo·mu jedno doświadczeni, i tel&­
wi!ją: - Pa• Jelt rolnikiem, wi~ l)ę.. 
dl;ie pan kwiL 

Ka.:imlen- HaJduga rounawt11I • 
przerwie i Alfredem Miodowiczem. Je­
szct.e nie wied:tlal, ie dyskutuje z prz,­
szlym członkiem Biura Politycz:nego. 
,.Zgadali si~" o tragedii Jezlor;a Rot. 
nowskiego. Szef OPZZ lllll w Bartk~ 
weJ wypoczywal Obiecał pomoc 

H1tjduga, podobnie jak wielu Innych 
delegatów zbierał na okol\cznośdowych 
kartkach zjazdowych autografy. Ma pod­
pis Henryka Jab!Oń$kler•, MJeezysla­
w11 Uerma~zew1kiega, Jenero Urbana, 
Zbl1"niew11 Messnera. 

Nie pomnę Jut, który z delegatów 
powiedział mi; - Pn:yglądam slę z o-

11'....l.nm......d ~nlvw o-.,;.,, • · 
Jlll1tlUl1UWUUOwy '!f"J ,, 1 lllJJGJU'; 

Tra<fycyjne spotkanie wodniaków 
polskich i słowackich miało miejsee 
podcza~ XVH Międzynarodowego Kaja­
kowego Spływu PrzyJaini na r1.eC8 
Poprad. który :wrganiwwaly wspólnie 
dwie bratnie organizacje IYUodzie±owe: 
Zarząd Powiatowy SZM w Starej Lu-, 
bovni l Zarząd Miejski ZSMP w No-. 
wym Sąciu. 

Trlll!a spływu wiodła malownic;zym 
popradzkim sitakiem wodnym od Sta• 
reJ Lubovni pn.ez Cir( Piwniczną, MY· 
ślec do Nowego S<1cza. Tym razem 
czerwcowa p0goda dopisała, a normal­
nego rytmu spływu, przerót.nych kon· 
kurencj[ sportowo-rekreacyjnych, kul• 
luralnych nie 7.aklócił nawel, priycią­
gający jak magneti, piłkarski ~Mun­
dial". 

Oficjalne otwarcie spływu poprze­
dzone wstało ilo:i:eniem 'Mązaneit 
J.;wiat6w w Nowym Sączu pod pomni• 
kami Bohaterów Ziemi Sądeckiej i 
Braterstwa Broni, a w Starej Lubovnl 
pod pomnikiem Brnterstwa Broni. 

Tegoronnemu spływowi przyświecało 
uc.1ezenle X rocznicy powstania ZSMP, 

XVII Zjaulu KPCz, X Zjazdu PZPR. 
a \alcie Międzynarodowego Roku Polr.q-­
ju, w znalazło odzwierciedlenie w 
propagand?.ie wizualnej spływu. W 
XVII MKSP w7.ięlo ud?.ial ponad 300 
ucze~tnik6w. w,iród których znllleili 
cię takte weterani dotychczasowych: 
Sllmlslaw Slęuk t Milan Tengl (obal 
płynęli p0 raz 17) oraz posiadacz Mię• 
dzynarodowej Odznaki Turystycznej 
ICF w stopniu r..lotym Marian Skol:r· 
f,acwskl ze Skawiny, który w kajaku 
przepłynął ponad 20.000 km. Koman• 
dorami spływu byli BGguslaw Rębil8' 
i Marlin Sedlak. 

Rywalizacja sportowa między ekipa­
mi Słowacji \ Polski była bardzo •.a· 
cl,:ta I wyrównana. Puchar I sekreta­
rza KM PZPR w Nowym Sączu (pro­
tektora Spływu) p0 bardzo emocjonu­
jącej dogrywce w konkurencji rzut­
ków do tarczy między przewodniczą­
cym! obu związków i komandorami 
spływu zdobyła ostatecznie reprezenta­
cja Polski. Powstałe konkurencje przy. 
n!01;ly następujące rozstrzygnięcia: 

mecz piłki no±nej i piłki siatkowej 

gromnym zainteresowaniem delegatom 
i gościom Zjazdu. Przeciet to kawal hi• 
storii Polski. Są lu osoby, które ją two­
rzyły, tworzą i będątwon:yćprzeznaJ,• 
bli:b!zelata. 

Z Warszawy nowosądecka delegacja 
wróeila wczes11ym rankiem w piątek. 
W sobotę wieczorem delegatów -
członków ZSMP; Jerzego Chronowskie-. 
go, Marka Antkowicza z w~>.la PKP w 
Nowym Sączu i Marka Majchrzaka -
Bpotkałem w Myślcu, wśród 1m1mowf• 
e>:ów. Pozjazdowe spotkanie tmusiło do 
pon:ądkowania wrażeń, opinii. Obawy 
potoslały, ale są jui innego rodutju: -
J(lk te1'(1% tot1ttumaczt1ł noszvm wybO!'e 
tom I nie l11lko,ie IJll'GWV,które przed• 
1tawiłUm11 w W11nz11urle. dokument11, 
kt6re pn11jęliłm11 - trzeba teru 
współnę pracą zreolUO'\WĆ? 

Delegaci nie ukrywają, ie idą x -nie• 
pokojem na spotkania. Czy ich. glosy 
:ro.,taną przyjęte? Nie zgadzają się z o­
piniami, ie młodych ludzi nie było wi• 
dać na Zjcid:cie. SPQro było O!oób w 
strojach organizacyjnych. Ktoś nawet 
~wlcrdził. że to niemal „mlodZ1eżOw)·'" 
Zjazd. Jeszcze nigdy na takim foru!ll 
nie było delegatami tylu młodych. Sły­
chać ich było i mównicy 1 widać w 
pracach komisji. Mocny był wątt,k dy­
skusji; dajmyszansęmfodtieiy.Ale no­
wosądeccy delegaci 1: ZSMP woleliby 
wldzieć to lnac1.ej: doim11 możliwo!cł 
d..:iala,iia., awansu, wykaZ<1nia się luw 
ciziom mqdrym. 

<•I 

wygrali Słowacy, W konlrurenc.lę 
wodno-lądową i przeciąganie liny -
Polacy. W punktach dru±ynoWej nai• 
lepszą ekipą okazała .się druiyna i: 
24-2 Oddziału Obrony Cywilnej przed 
WZSSP „Start" i Kołem Srodowi.sko­
wym ZM ZSMP 1. Nowego Sącza. In• 
dywidualnie w konkurencji K-1 zwy• 
ciężyli: Roman H~~uk prI.ed Jerzylll 
Jeiem I Jenym Głąbem; w K-2 bez-

~f;;""'~'!11!u~aajl:~:!mf ~~f:ły j;n;,:: 
if;~k::ri~r~l::s~~ą I St:!~~~s!'.',,We": 
Pawia Peciaków z Nowego Sącza. 

Na uwagę zasługuje fakt ufur.do-. 
wan!a przez naszego byłego organ:za­
cyJnego kolegę Andrzeja Nowaka (o­
becnie rzemieślnika produkującego ka· 
Jaki) 4 kajaków dla najmłodszych i 
najstarszych - również stażem - U• 
czestnikówsplywu. Oficjalne 2.akollcze­
nie odbyło się w Piwnicznej, a nagro­
dy i puchary wręczyli: I sekretarz 
KM PZPR w Nowym Sączu Zbigniew 
Harar oraz organizatorzy spływu. 
Spływowi ai: do ostatniej chwili to­

warzyszyła przyjacielska atmosfera. a 
nawiązane kontakty ,.aowocują w 
przyszloroczn~m XVIII Spływie 
Tekst i zdjęcia: MAREK RAFAŁOWICZ 

granice nie dzieliły a łączy!y -----------------------------

(M.R.) 

Redaguje Wydiial Kultur,­
i Propagandy Zarządu Wole­
wódzkiego Związku Socjali. 
stycznej Młodzieży Polsk!ej 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul. Narutowkza &, telE-· 
fon 233-83, wewn. 2112 

SZPAK - po raz drugi 
Ili bm., po raz drugi, w My!lku nad 

Popradem wystartował Szkolny Prze­
i:ląd Aktywności Kulturalnej. /1.tlodszy 
brat Kramu stawia przed sobą podob­
ne zadania I cele iak Konfrontac;e Ru­
~hu Artystyctnego Mlodziei.y ale a­
dresatem ~a ,,c~niowie szkól ś,,.rl..,ich. 

350 uc-c~~ni'-?·.v z ca)e:t" kra ;,~ ma za 
sobą pewne doświadczenia artystycz-

ni!, zweryfikowane na rejonowych eli­
minacjach turnlejów ku!turalnych szkól. 

· &:dzie to więc dla nich kolein.v etap 
<lnskonalenia warsztatu twórcveJa!;o I 
moi.liwości jego weryfikacji oned wi­
dzami. słuchaczami I w kontaktach i 
lnstruklorarnl. oraz zawodowymi uma­
n:,mi twhccam!. 

Uczestników pe,dzielono na pl,doboiy: 

muzyczny. teatralny. kabaretów. folklo­
ru. plastyków. fotografików I dzie."lni­
karzy, Marta Wolańska - komc1.da"lt• 
ka SZPAKa ma nadzleJq, !e ...iei" i'Tl­

.preza dopracuje s!ę takich trad.rcii I 
atmosfery. Jaką ma KRAM. Ma nad0 ie­
ję, ie pracowite dwa tygodn!ew f"vśl• 
ru ·eaowocują po powrocie ucze~tnikńw 
do Ich mieJsc zamieszkania. ZMwow­
ją w s•kole 1 środowisku aktvwnoS~ią 
w :t.yclu społecznym, kulturalnvrr> 

(,) 



Nie brak rąk do pracy 
Kilka lal temu najwi~kszym proble­

mem iakladów przemysłowych było 
zdobycie rąk do pracy. O dtisiejswj 
iytuacji kadrowej ro2.mawiam z KRZY­
SZTOFEM AUGUSTYNEM, kierowni• 
kiemsekcj!wdziale zatrudnienia. 

- Skończt1I llę rok ukoh1y; iiu •tJ.. 
10lwe,1tóu, przvfmte- ~Glinik"? 

- Mamy zawarte umowy r WS&ysł­
kimt 141 absolwentami lal!adniczej nko­
ly pnyzakladow,:ij. 511 pn.yg'Jtowani do 
prncy "'zawodach &lui.1.rza, spąwacza, 
tokaru., freaera, elektromontera. Na 
podobńej .r;asadde zall"l.ldniamy tyeh, 
któn,.- ukończyli nlcoly awodowe w 
Grybowie, Bieczu J Gorlicach.. Ci mło-­
dzi mają podj11ć pracę dokohca 1ierp­
nia.~,:śćJuit.glosila •ię,ix,zos1.&liko­
rzystają I wakacji. Ocrekujelll} rów­
niet S naszych 5lypendystów, z dyplo­
mami wyższych uczelni. Ośmiu J)Taco­
wników Fabryk! kończy teraz zaoczne 
studia na Politechnice Krnkowskiej J 
AGH. 

-CZ!I to zna<:Zl/, żt nie będri pr2'!1i­
mow,ini absolwenci innych ,zkół? 
-Zgłaszają się postukujący pracy 

po Liceach ogólnoksztalcl.lcych. ekono· 
micznych, g:usironomicznych. budowla• 
nych. Ni<istety, w 11,,i~kszości kobiet,:,. 

To i owo 
11 lipca, n.a: po,sied.reniu Rady Pira­

COW'1. iczej 1<.>stał zatwierdz.ony „Regula­
min wypłat nagród I funduszu elek­
tów wdrożeniowych''. Rad11 iaepinio­
owała propozycje nadania odmac-zeń 
państwowych oru projekt sy!!tcmu 
premiowania p =iejszenie czasu 
przestojów gniazd produkcyjnych w 
oddziałach K-1 i K-2. • 
Zakładowe kola SlTPNiG <.>raz SIMP. 

""rnz z Klubem Techni~ ! Racjonali­
.acji, przygo!O'W"Ują konferencję na 
(emat; Wybrane problemy nuHeriało­

we i JH,'rspekt11wv rozwo;u proce3ów 
metah1.tglcznych. w „Gliniku~. Odb<;dzie 
,ię ?fili w patdzierniku br. Ma pny­
ezymć się do !11a\e1ienia oszczęd.nościo­
wych rozwjązań w procesach t~hnolo­
giczny,ch. W programie 10 referatów 
naukowych. • 

OlJtabnio ~notowcyH gpoUrnli slę w 
bubie .Gwarek"" I dy~kto~ CRS .. • 

- Chnuir, który podi:ieli.l się 1,1)0)-­
strzeienlami ~ pobytu w Chinach. g:<W-1! 
pr8C:u)'I naar.e obudowy gór.nicu!. • Zakładowy Klub Teclmik! I Rac;ion.a· 
ll!:ac)i powołał na nową kadeocję S 
płatnych l S liipQlecinych doradców dla 
racjonaUzatorów. Po raz pierwszy po­
wolario dwadcę ekonomicuieg.o, ~luźą,­

<:ego r;:,;dą w ą>rawaeh obli~=ia e!('<k.­
tów. Rolę dorade,.- przyjęła Barbll.ra 
Bi-.i (pok. 13.~ txiurowea). Klub apra. 
e<1Wal nowy projekt konkur.lll na naj­
lepszego racjon;:,;lizatol"a. 

• W tegorOC:Z.Oym kalendanu impre1 
organi:zowanych pnez Związek Zaw~ 
do,,1,7 Pra<iowników Fabryki, dla po­
szczeg:ólnych wydziałów, s'I jeszcze wy­
cieczki: w Upeu do Zakopanego, w 
J.ierpniu do Krakowa, Oświęcimia, So­
liny, W<l wrtti~niu - w Pieniny, w Do· 
linę P0pradu., nad Solinę i do Lańcuta. 
Przypominamy o tym, gdyt konystają 
i nich nleliez.ni. Związek Zawodowy 
upewnia ie swej strony pomoe orga­
nizacyjną i finansową. W wydziałach 
informacji udzielają pnewodniczący 
wydziakr,r,•yeh ·komisji iwirizilowyell. 

Zasłużonej szkole 
W paiidzierniku be. gorli.:kic Liceum 

Ogólnoksz~!cące im, Marcina Krome• 
ra - szesnastowle-cmego pi~ana i kro-­
nikaraa - ol.lchodi:ić będz,te Jubileusz 
80-leeia. Złej okazji J(lstanie m.in. 
przekazany młodzieży n.tandar szkol­
ny. Dla uczczenia święta szkoły, której 
mury or.,ościlo już 7 tys. ucmiów, 
ze~pół pracowników Odlewni FMWiG 
„Glinik" - TMle\13'1 Berna.ck!, Ryszard 
Grądabkl. ! StanJslaw Zawlśl;i..k - WY• 
kan.al w brą:;:ie p0piersie Marcina Kro. 
mera. Brą:r. na odlew. ważący 214 kg. 
r.ebrala młodzie± w czy:nie Sp<>leemym. 
Popiersie ~zie umiesrerone w bu­
dJ'lfl,ku Liceum. 

WITOLD PAWLUS 
fol WtADVStAW l'RZVB'ftOWICZ 

Kaidy praeowoik Odlewni powinien Roro:y,IM! 1 ltt">fflia IMl"dnr,·,im,c• 
Da.JmnicJ r,u na lny lal.i • 

prolilaktycinym nie korzystają ci, któ­
rym się to naJe;.y. Coroewie ze 170 
zosta)e 20 do 30 niewykorzystanych 
dtierowań.. 
l,foinapowiedtieć,~potrzeby~logi 

1ą uspokojone, wseyocy starający iię 
doslają miejsca w ~anatoriach. R:«:tn 
w tym, że nie ~tara się wielu. Lekane 
nie ...,.stawiają skierowru'I po corocz.. 
nych badaniach okresowych, chOO m-0-
że tak należałoby robi~. Za to najchęt­
niej o wyjauly ubiegają &lę st.arsi. 
pracownicy, już mocno schorowani al­
bomlodti,nie mający jeszcze ;r.niszczo­
nego zdrowia. 

Krystyna Figiel, lekarka z między-

11:akladowej przychodni, !lpiekuie się 
odlewnią, ,,,,ydiialem o największym 
zapyleniu, ze stanowiskami pracy po· 
wodującymi duże zmęczenie. Według 
niej, tylko pięciu pracowników co mku 
)eid~ do uulrowisk. A powinni wszy­
scy] Oczywiście nie na raz, Jednak 
cdyby zastoimwać iasadę wyjazdu r.1i 

radma rehabillli.t.'l'Jlla, do<fajm,Y- do• 
brze wyp01:1atona, z fachową kadrą. 
Moina codziennie korey;tać I twiczeń 
ruchowych, inhalacji. Ta poradnia jest 
te-i niedoceniona pnez załogę. Dlacze­
go? Znowu powód prozaicuiy: dojaz.dy. 
Pracownicy doJe:i:dżaJący spoza Gorlie 
wolą po prncy jechać do domu auto­
busem zaldadowym, nie chcą zostać na 
zabiegi, żeby poi.em martwić się j.ik. 
wrócić. Podobnie w dniach W!llnych od 
pracy dojazd tam I z powrotem za~ 
Jąłby im za o:iu"i:oet.asu . 

Jeszcze innym sposobem zapobiega­
nia schorz.eruom, są ćwiczenia w dc,­
mu. K!lnieCU\€- ze względu na kręgo­
~lup i układ ruchowy. To n.iby najłat­
wiejsze. Tymczasem lekarze priekonali 
się, ie ich i:alecenia są lekceważone 

Malo kto dba o swoje zdrowle. Sa­
natori.1., i:abiegi, rehabilitaeja - o­
wsrem, są mile wldziane. ale dopiero 
gdy lekanpostraszy. .... 



cl0$aml. M.aJ1elokaz.alsi(nato111i:ut 
pr1ydaln1 do otwarcia konserwy 
rybnej. Wlamywau 1pabs:i:ował M 
ie smaklfm, kolacja t.a Jednak iii 
mu nie pnydala. Z włam.anil w:,­
nlósl lylko drolxl-11 10\611.-kę I wik• 
111,1!1 

Po kilk"I dniach Ja.nu,, J. po-
11.anowlł Wł~ odwel na owej ao­
UdneJ kule. Na uodz.leJ-.- •Y· 
clec.Dt4 pny,otawal ,>ę jlit lepiej 
pod -.nc~em tecbnlcz:nym. Włanwl 
m: podo~ drop, }ak poprudn.lo, 
ale d<Mkon.ały spnęt okazał 1ię t,e,a. 

ui:rłenn1,cdrikau.1tałaotworaa 

I bJ'la puria. 

Całkowitym pawod.un!em z.akot\. 
ezyla 111!: n1tomiairt ..,,.prawa Jarn1-
1u. do KonelVlti, w kilka dni po 
bl.amatu na ltole}oweJ. lako oolekt 
•""li d:lt,,łalno6c:l obrał bar „Na 
cón:e• W baru plwto dla kura:bl 
roblo lltnelll, p0mi.e•a::%tllla li:*alu 
fOq>O~IW l e&ek.l 1toeowneJ pory 

wleddćprsy tej tr~iepawUonhan­
dlowy wi.elobr.uliowy. Sz.1t6d n.aro­
bUI wi.elt, roU>!jil.jąc drzwi do J)Ool,Z.. 
ueiiól.n1eil 1tolsk, fOZwalaJllckuyl 
nullady, &l)Odzl,waneco „eldorado" 
Jedn1k nie uiajduJllC. Nie obyło•'­
bez umle1J&łlla I huku, lolet sd1 
dobierali 1lę do kolejnej azuflady na 
llol!ku 1pot1Wci.rm. usłyu.e.U od 
u.piecza dono&Dił pukanie, ktffl 
zmusiło kłr, do prnnn.nia dodzie}-
1kietl n,nnokL Po Jaklmł a:iaie 
1lu~le powtónylo się. Janun J. 
wypowleddal kilka ~sll:kb ~. 
klhre odnlogly n.atychnua.stowy 111:11-
lek. Jak póf.nleJ. w trakcie łledrtwa 
uataloo.o, ,.dzlfl(:lołem" byt mltJ.co-. 
wy awot, k16rr na reprnnendiit ua 
drswt ods~ll od ezynnokl aluibo­
wyeh "I~, li kierownik ob!ekl11 
prz.edłuiyl na pótne &odziny noc..., 
Intymne rozmo•y męako-da~k!e. 
1tled_rj,Uistrobna11eton0inoresu, 
-.1~ l\le chclal kM!rownktW\I pnea-­
bd"". 

Pew.n,co dnLII Jama, :N. wspt,1. 
11.le I Wle.tawein K. w:,bnlli 1iit na 
wyc!~ U.1rystyc:uio-ro1~we~ 
do Plwnlc111eJ; odwled:li!I 111,, in. 
bar ,)Clcvs". z.ue.nr..o .... ali .obM 
oblaci najlepłz.ego ptw,ku, &dyt 
akurat byli po kolejnym "7larnan.ha, 
k"tor. pn:7f!losło im 1poro łupów 
Po 11POł7Clu po.I.u I wypiciu kttk11 
fl"J'bo'oł*k:ti piw Januu J. p<Jltano-

porano ,,ę si.rb.\co. PenelłcacJ1 trwa· 
la kilka mtnul Lupy DM były ob­
Jtie-trocb<plenlędzy,p.atę pac:sek 
kawy, dwa kilo p!epnu. Po u.lat­
wlelll.l, ,.roboty" Jan\łA J. I )e&o 
l(M wl~i:yU kuchtn.kit PZOW\. za. 
eotowall wodę I upan:,ll .obie .o­
Ud°' bwę. •br odpręi,t lię po 
trudadl wlamanla. Z lod6,,..kJ wr­
cilllrnl:ll lod1 „bambino" I pnrsi.• 
pil( do pótnonocneJ 1)e.lt1. Ale ni 
at4d, n1 ~w,,.d rodccl ,ię d~onelr. 
telefonu. 11:tór,- ....,-plnuyl włamy-

8yta Jut póW noc. Antoni R 11i\­
nu!ący mienia prudslęb;orshv wy. 
konuJącydt prace budowlane pn7 
lwl wldo:,vWww1>-1portoweJ, usl1· 
,u.I pnyUumlol\7 dfwlil;lr.. Csyt.by 
wtamywaed Podtle\11 Rt,: 1wotm 
1p,ostnetenlem s oficerem dyiurnTN 
nowoądeckleio RUSW, a ten •ie­
rewał w ~łon budow, dwa rad!o-. 
.-oi:1. Patrol. Jńór,- pluwsey dotarł 
na m1e,-, 1twlerch.ll. M w J)łlWi• 

łonie uslu,owo-handlow,m pnr 11t 
NawoJ,owlkleJ. dokonano włamani• 

do lln(Ov. p«:i:towo-ltlekom11.t1lka­
o:r.lnel0 I llt.lt'pll lll)(Jtf'Nl:UIO. NI• 
tyehmlut podk;to peDelracJ, pnr· 
leglep terem,. Jedt:n I tunlu:Jona­
riU,SQ" dOJ~ ury1 luddr.lej po­
ffllCt w aro.Uacli ponłt.aJącydl 

lk•~ pn.1 pobllałdej n:kołe pod-
1tawoweJ. U~• wlamJ"".CMI nie 
a~ilo Jui problemu - wtd™ 
bemadsleJI\Ooit 1,-tuacjl, w1~1e-dł a 
1 pro,vh.or7CV'eJ kr}1ówt"I I odda,! 

•il w ~ ,Wtów pr1wa Sąd.dl 
u~1-. te .tola k:łl pruchyll"1rl 
VI knabcłl pot(ISt.a...U bowiffll 
~ ~ któnt, odnalet!orlC> 
podc"&M pótnie}ise10 pnernak;oni.l 
tareow. W lorble V\A}dowal1 •i< 
lom,noV«docltciamelalu,cu.r• 
M rębw,c:tłi;I. dektr,eme lat&rłu 

l Llllla akcuotia :do<ble~lf'IO ..,, 
po.aieo.ia 

Włamywacze 

Wł.oanłl Janw.i. J. doli:on.al WIP6i· 
nie I Knyutofem N. włamani.a. do 
willi na przedmieściach Noweio Sil· 
CMI. Pomyliodiw,'Cłl tco włamania 
byt. niewiele lat IICUlca pan.na Re-­
nita, i:racu}11c:a.., Jednym, ~poł11-
c:tnłonych 1klepów. R.enata,~zę 
bJ'llnlz tantM:i111,oblE'r....uJ111cnrł1 
kierowniczkę dodzla do wnio.11::U. tł 
ta mwl wielki 1unal z.bijać I I pew. 
nokłlll odkłada IO do pol'leioch)'. 
Di.ie .... -ci.ę było lowar11~ie. tzęSl.o 
odwltdulo no•o.ądcckle kawlar-
11la. W Jednej 1 11icb natkn~la "' 
na Janusz.a I Knyika, któcym o 
.,.ielklm maj11,tku kierownlcz.kl opo. 
wiedslałatoiowo,leci:u~ta­
hi cięU; infocmacJI iatądala 100 pa­
tolL Janu.11 I Krzysiek prsedylllr.\ło 

towall pcoblem t Jl"1•ta.ll n1 i:ropo-
1,c}I: dzi.ewcsyny. Ren.at.u dońar· 
cz1la wnelll.lcb dan,ch o domowni­
kacb wWl, Ich pnynoyczajeniacb l 
1pOIOb1e by<:l.1, a własny wywiad 
wlamyw.aczy Informacje le potwler­
dsil Z1romadzl11•1Z.J' odpowiedni 
1,pr~. rankiem pod_kl! obserwację 
wytypowan.egopczuRcna~oblek· 
tv. 1 plwnlt: nieumic.izkalqo ~-
1!ednleco bud1nku. Gd1 Oort:litn{ 1 
domowników opukll lnlere.uJ-,c11 
włamywaczy willę. pnysllll.Pill do 
IWJ1!b c,ynnokL Robota po1i:la 
uyt*o I bez.nmerowo. Obuło 1!,ę 
Jednak. łi lntormae}e Renatki bJ'ł7 
crubo pnesadzone. Zlodzltj• v...:1111-
tentować •14 mw!ell niewielką, co­
\6..,k11, parom. bultc!kami wódki. ko­
tuchami I tut«m, które pow,n w 
wleUdnr, trudAe. b(ditc kiłani. ,,. 
kraltow1klm placu ,.Nowym# • sna­
Jomeeo puera 1pnedell ra marne 
pienl11dzt. 

Tak r0&p0ezęl1 ,Iii; "'rawa. któnl 
dekt9PI był prokw-a\ortltł Ikt O• 

tkarttnla i.c:i:,najllC:1 •il: od dow 
.,. .. OM:erłom Jo11„:a J. o to.'• 1111 
#otopl SqcZ11 mw: 11111a,elł ,nie-j»co· 
iook.aclł -~- IIOWOiOldC'"• 
lciffO'-z»łaj,lcpr-enęp1hHMCią11-
1,.,.. ONa w,p6111H I Kn"UlO/ottĄ 
#. i w~•- K. dokomil ""4111<11' 
cło róbł~ ~lcJów, .Młłd załmll !# 

cd• p,z~JCUUII ,olÓWk( i IO• 
..,.,.. agóhurJ -rtolid UJ9 OU .,t 
IN llfcodf jł:d11,0dd: ll'Olpod4rki I<• 
,połectlłloujonu" oaób pr"u.•cdnv,:h~ 
Dalej ~puJe nezerolowy opił '8 
cQ'IW.- pn~pe,ydri JanU1M1 J 
dokonvwan1d1 ,olo ~dt let w do­
borowej kompan.li Knyntota ?f. I 
Wlał.wa K. ona 1nn11!h mlod~II ...... 
Je<łnym I l)lttwaz.,-..:h pn«W:P'tlw 

JamllMI J. brio •łamanie do bólru 
.,Pod Rybk:11" pny ulicy Kolejowej 
w Nowym ~'"'- Jan.uu opowiadał 
onlmpótnleJnle~chęl.nie,lta­
nowilo bowiem plaffl"I: na Je10 :q. 
..odowrm honon.e. Obiekt był bo­
wiem wymarwny do ,.n>boty", • 
efekty obab' •Ili: niewielkie. Ja· 
nun w kod1tu aocy kamieniem WY• 
mienyl W oltno od Mlpiecu I pl"ZU 
powńały ot .... 6r u>"*ał wstęp 1H 
Mn&. W jednym 1: pomiaxn-6 nat­
ir...._ 11,t q ~ kuet4. Z1 
ałocW.ljatlej\orbywy,c~maJ-
1111. I młotek I ~ I klit. Pokr,.....a 
U•y Jectn.lc ale C"belab ~ft pod 

vdy Ui,ę.t:,c •Ml $Chowa.I, ;1. wid M· 
padła w &lębokl M"n, włamywac,. 
poobr-ywal ldódld prLy dnwtadl 
we!kiow1cll l doatal 11lę do pGm:e1z.. 
nenia k~&"O. Tam poaihl Ne 
ni- I ,porlowynt IZIC:lupaldtai 
pruaad"lil okienka kuchennt, wp,a.. 
da!lle do clównej wali t>uowtl. Tu, 
d\oi! k"unli:ów 1\alo bez liku. fOI• 
&1-.dałpoa11l11itu.k~lal .... 0Jll 
odnalaz, I dOLlt lal1L"O oh,onrl, a.a­
umlaJłlC=UOl.71.s.l. 

h kiłkuna&W d<i\~ powVlł'nil 

,..y1,t&f •"- IHIIU do Konena ... 
l')"fll rar..oni I pomocnikiem -
Knyutote• H. Szer, kt6r:, ,.robo­
tll~ 1111.a.1 J: 1rulll1a rolpłanowao'­

wymaczył Kny:utot:. do ptae fi. 
i:,c1nych. Wr,:czył mu nutrce do 
metalu. lom1. pn:ednałtl ! polecił 

uto.-owat: dfogę 4o 1z.at par>cernycb, 
1oaJdui11Crch ,tę w r6inr,:h pomleu• 
uenlach na lllplec.111. Tu Jamuz J 
prseJl!I inicJaty~. jtdnak w teJfscll 
anajdow-al tylko bezuiyloc&ne dlłl 

nlel(I pap.1enJ'lka. W dwóch ,uta.dl 
udało mu 114 maleU: po bule\coi 
wódlcl, co wpnwllo 10 w dołć. cdył 
w taladl Jpnedatn,ch alkoholu nh 
brakowało. I butelki poroiblJal 
Wresrle kolejni 11M1t którll roi• 
-iJali jut IWld nntfft, pt1J'lll0ilłl 

11Jezby\ w!elkll eotówkę 

JanUdl J. Pl"RI JalL:U Cióll ew! 
d..llwny ~tymet1.t do obiektów zło. 
kalh.owa.n,cb pny traa!, Nowy S.:• 
- IC(irunoa, Sb"6te I dalej,.,, lr.le­
runb Gorllt:. Pewnej noc:, wspól.nle 
1 JCn,..:rtotcre N. poatanownl od• 

LETNiA-~ 
~~PRZYGOl»r 

N :l:';:C~i~~:·:~c1:ci·r:~: 
alt na- lelrli11 JX"i.nodł. Nic a;e 

pemote corneni. ,ie. morał!ao1l'11tnlt 
Zmian.a warunków iyc!a na ll(lopie, 
tddalenle od z;w:,IL:lcco ,rodowilka, brali: 
codzieoo.ycb, oaJcu:łcl•J nudnych obo­
wi111zk6w, więcej w<>ln,eco C7.ału tylko 
dla aieb:e - 'WJJf"OWadz.a wfelu mę­
kzy:111 t wiele kobiet"' 1tan pewnej 
euforii. Rodzi 1ię eh~. b1 pocz;uć 1i( 
Don Juanem, W1pan:alrm uwodl.!cie· 
Iem lub romantyc~ym Romeem A pa· 
n;echc,byćkochane,p,otltdane.chc:t1 
komplementów, d"cenianlłl Ich urody 
u.roku.,ebu. 

Chęci takk: 1111 n..t-k,edy podtwiado· 
11\ł. • mate,-teUzujłl ,,ę dop'ero prz, 
1potkan:u odp,c,wled,,;eJ J>,1.rlncrki C7f 
p,flrtnc,a. o co.na wakacjach nie 1-a.k 
,.... Wuctno. 

S., p,rZJ'gody banalne, bet polotu. pe 
w(x-lce. S., inne, pollOl"nie n.pełnie hes• 
M!łltoM\ł,d:dwactne,Jaknp.ta::n• 
da kobieta. cudzoziemka zwiedza pe11'· 
oowe saie w pewnej wklsklel m!tlJCO­
woścl • '°"'arz.,st..,ie pnewodnlka. w1. 
d1! co po raz p!et"WSey w trelu, jett 
pół.no popoludnle tui przed &amknii:­
ciem wy1~wy W jedneJ I sal, iidue 
lll1Jduje J!ę ws.panlale r.abyUt:o- łot. 
1 bald1ehlmem. w pewnym momencie 
turystMI I pnewodn!k 1po11łlldaJ~ na 
steble I bet dowa klHll się na owo 
w,p.an:ate lote 

Normalnie kobieta La nie r.wrócilab:, 
na.wet uwar( na poapollll'go, cz.terci;,.ie• 
,tolelnieeo mękZJ'tnllo Ale niuwykłie 
otncll:ll:o 1pc.awilo, te z.nchowala 11,ę 
t.ax Jl~~'Odzh.,nnie" 

C ~,te., olrolici:r'W.19'.:I ulatw:,ajli reali• 
u.c;ęprl..1tody.Np.\Hfl'Włl.ydenezpod-

Wd obrobił co,jcinny Lokal Wlama­
nil. W>to ~tur:,ICi" chcieli dokonał 
metodł. oie}lko eksptrymentaln111~ 
po)awiłi •iit ponowniia w lok.alii 
pned jtp ~nknlęcien1 J 
PfJ:7mluM:li ałuauwattnl, dnwł 
od Miplecu, maW: cichli nadz.ieJc:, 
k ptt1onel n~ pot„tycu}O 1lę, 1by 
,prawdzW, apoaób Ich u.mknl,:cla. 
Nie pomylili 11o!;. Noc11 drzwi IUly 
olworem, zamkl>i,::te był:, nalomlasl 
kUdki, któN ~ dta apee:Jali· 
ttów nla llłanowiły Jut :tadnef,ł 
pf'Oblemu. okazały 1;e naklmluL 
praw\e pu1ie.. Lupe,n wlamywac:zy 
padły W"lęe tylko produltt1 ,ntęsiw, 
M i,,..1111 zdob:,c"złl n.1ewJ.elk~ w .to-
1ui,ll:• do OC"leklwafl. Jedyny pozy. 
lywn.yupell.tteJ1pt1w1ttanowilo 
opr11eowan!e now-eJ techniki włam.sł\. 

Trzeba prr.yz.n1l, łi Janusz J. nłll! 
brl włamywaczem 1tereotypowym. 
Pouuklw1l nowJ1!h spo. ob6w dol<o­
nyw1ni.1 krad11ety. Do jedneco te 
tklcpów w zedl pn„i komin, co 
było o t,te niewycodn,. U: przed 
włamaniem musiał prubiual! 1iit ... 
?Oboc~ od,id. rrooo ... ,,al 1et wb. 
mywać •~ r6!nyrni Innymi har<ho 
nieprawdopodobnymi dcog..ml S!o­
wtm - fantazji rnu nlf' brakow;llo. 

Oo JanUJMI przyjechał kłł"dył 

111lody cdow1tk, ~n:, populami<I 
„malol.atem•, 1 li:tór1m ielknlll 1'ę 

~n w pn:eazlokl podcu1 pobylu. w 
kt6rr!IW I o.lórodli:6w ,;,d030b!ema. 
,.Małolat~ pal.al eh,tc!4 do „roboty". 
Janusi J. Jałto oblełct eo,;fny uwaiii 
obnll bwlarllill .Maj••, która -
połotona Ila uboczu, 11ie powinna 

Dokrakow1k,ecopa.9era1,,(drowa­
l<I tet złoto, która Janu.n J. uzy. 
tklwal, dz!al.aJ;ic na nowog(ld~lm 
cmentauu Jako hiena crooow,. Na 
wlamsnia le Janusz J. c?lochl! 1olo, 
cdrt jciio kon\i)an6w ta lfera dz11· 
lania n!• Interesowała. Pny okuli 
dokonał włamał\ do domu pnedpo-
1neboweco ! kwillclarn,. 

Rólne były losy wl;imy"'ac11 -
w niektórych ob:ek.tach trafl.iLIJ' •illl 
tantr ponad pólmUiorwn;e, .., In• 
nych ,,... był tadm. Zdaruly 1~ 
1,-tuacJe pełne nap!,:cla, 1z.;u:łUwe 

ucłec:ud, u.bawne pomy1l1. WreazcM. 
Jednak pnyuedl kre. solowej I rru­
powe:J dzialalnołei JanlJlla I iCJe 
kolec6..,. Obo!.zcrny akt mJc.artenll 
podwmowal b1!sko dwulelnilll kil 
1ktywncM. Wyrok, n1 którr ocxe-­
kuj11 are.zło'N.lnl, nie będ:tie chyba 

f\anowit problemu uwodowec,;, la&odny 11, na pt,W"11<1 ,pra•lcum-
btotnle, 1 wejJcfen1 do kaWiarnl li· "1 

UN~U,kLóf121fflllHldoJCbro. 
n.lenia 11,t w J;,;ltłejt lllOple, ~, 1top 
siana. C1.a.1M1 „J.J:e mrłli" Pf'l'J'.idlll na 
«órł.ltiel, ukwiflconeJ illce, CJ.1 pod«a 
wieczomec,, lpa,ceot bneclcm mora. 

W \yre wn,,Utim jesl ia,kld idu• 
11koroa>ant~1.L GoraJ.cdyc:,ruc~ 
nwi kate llę wspól:tcw,•n1n0Wl ,n;y 
współtowar~yuce pekoJu uekat: na ła­
wce pnied domem wcusowym Cif !Ml 
rri<»O, at .pnnod,a." wstanie skOOMł• 

Bez dJ'"l!krec.J! l złud..eJ\' 
Jab by J,tdnu nie była owa prz.y. 

&oda-czr1tofimznact,J'z.ab..-wlo­
na uci.uc1et11 - nlt;dy nie n1!etr Jel 
konl)'llUOWAĆ pO pOWrocie do domu, do 
normakl}'(:h warunków 

Wnelkie teiio rodu.lu i:r6b1 kOńc?.11 
~lll n!emal UWSU! r<l1lCUl[OWan.lem, ta­
lem, niesmakiem. Nie mów!IIIC Juł o 
m<liUwokt boltlflyCh I niepotrzebnych 
p,owiklall rodtinnych. 

.,Ty zapomni.n o leuliej i:-"J:Ycod.ue_• 
rnówilll pełne ,:otl'Cf.Y iłowa populam~ 
f10 pruboju. Zal)QffUlis,.t No I dobr:r.e 
Tri,e,Ła r,a.pomniet:: 

KRVSTVfrołA~OWA 

W dniach li I I 1Jerpn.ia UIN r 
na terenie Ztapołu S..kół Rolniczych 
w MarcllUl:cnr.ca:b odbęd:de Ilię X! 
Kolonlad1 - tym rarem pod ha· 
1~ ,.Baw 1lę rnem I nam.J· 

Koloniada 
Ucze•lll.lcr i k.ic1·ow111c:two )l:(llorl;I 

letrl:ej RSW „Prua-Kaillltll:a· 
Ruch~ ...zywa kolonl1tów I lerenu 
Poklt! połudnfo••""l do W'!!póbawod· 
nlctwa! 

łclonenia piS('mne pcoalnly kie· 
rował na adret Kolonia letn!a RSW 
.Pr„a-Kai111tka-Ruch" (Zelpól 
Szkół Rolni~rch S3·3ł3 Marcinko­
wice woj, nOWOłlldeekie), lub te\e­
fonlcmt pod numer: Nowy S!llrz 
33l-80. 



PRZETARGI 

w,,1e11--4dLkl Zu.lad T••n•portu Mlenanlilec• w N•wr111 St,ea. al, Rr"dl& 1 
1pntda W DILODZE PJtZK'I'AltGU PUBLICZNEGO: 

I. samoc:hód 2:ull; A-ISB, s.11:rzynćowy, nr rej. li1SA-936F, nr wnika 286963. nr pod­
wozia 310521, rok prod. 1979, 1l zuiycia 75 pn>e., «:na ,,.ywo111,,c,a 188,juO il 

I. samoc:h6d Tarpan F1.33RS, •rrrn!owy, nr rej. NSD-218A, nr 1ilnika 80540Z, nr 
podwoz.ta 44196. rok prod. 1979, 1l -iut.ycia 70 proc~ cena W'1"woł11wcza 139.łOO 

"~"" J. ·a:noch6d Żuk A-06/,l, fura:on, nr re!. NSA-704H, Ili' 1ilniJrn 21!3786, nr podwo:d1 
\8~221, role: prod. 1974, ,t. -iutycia &O proc:., =a wyvrol1wcza 157.&00 zł 

ł. ,amoch6d Ny~a 522-5131 chłodnia, nr rej. NSA-815, nr 1ilnika 07378, nr podwo­
~a ZIH4ZI. rok prod. 19&0, st.. 111;!.y(:ia 75 proc~ cena ..-ywolawcu 105.SOO Ił 

Przelara: odbędzie li~ w dniu 5.08.19&11 r. o g:odz. 9 w WZT'.11 w Nowrm S11(:1u 
p.-y lll. Rybackie) 1. 

W przypadku nie dojkla do dłutku pnetarcu I, pru,ił;fł Il odl:ędz.le 1\ę w tym 
,,. ,ymdniuimlejscu,ocodz.10. 

i·amochody przeznaczone do przetargu możni oelll(!.at w dui roboc~ w aocb. 
ł H w baz.ie WZTM w Nowym Sitczu przy ul. Rybackiej J. 

"'-~~!~~:l:C~f~Z:/~g~=::!i~!t'~:~~~a~~!!~.':iti~i~~ir 10 pr«. nny 
Zastrttf!a 1l( prawo unlewatnienla przciarłll bn obowl4*11 po~ia puyc:q­

n.'. wz,:le,dnle dowolnego w)'bOl"u olerent1 

Un'l,d Mid,1111 w Nowy111 s'IC'I., - Wyddal O..pOdarlr.l l[-ur,alneJ, WN.11d 
I Ochro11y Srodowltka., Rynek l, kl. tl4-ot wewn. '3 o ł I I I J.a w drodze NJE.. 
OG'tANICZONEGO FRZETARGU zleci wykonanie awar,-jnyeh prac remonto­
wych budynków 1tanoll'iących 'l'lillność ~ fhyunych oraz 11'ykonanle uzbro­
j,enća terenów pod budownictwo Indywidualne Jednorodzinne. Termin wykona-
nia robót do końca roku 1986. • 

Oferty w u.lakowanych kopertach I napisem Ml)l'utar&~ 11aleir akladat w ter­
minie 14 dn! od daty ukauni11 ,Ję ogloazeni1 w l)l'a~1t, • Wyd~ale Cospodark! 
Komunalnej, Wodnej I Ochrony Srodowi1ka - U~u M1eJ,klea:-0 w Nowym~­
ru, pok. nr 12, gdzie mo!na uzyskał do wgLiidu dokument11CJ( ted1n:tzn11. 

KomayJne otwarcie otert nari,u>ł • dniu 19fHI. O'f. 21. o l()(h. t w U~• 
).lb."sli;hn, pok. nr 12. 

Zaslrzep. 11ę prawo dowolnego •yboru ote'renla hllb lł91ewltaliea,a i:r,:etartu 
bezobowjązkupodaniaprz.)"Czyn. Jt:-e311 

l'"""""'""""'''·••1••·-· , 

i ~ Ko;~iE ;~ro ;IT~: I . .., ..... ':-u ... ...................... -· ........ i PRZYJMUJE STALE 
E •(iaynwlllttkuRlł•• .. la.lHIM'M1JIOi.....,. I Pri;yj,mowan,m da praey cwarantlljemy, 

E • ::acrodzmłe wt Układu Zb~ p_..,. ~w,....._ 
5 .A. dodlltek .tabiłlucyjny 

E : :::w ro;~~ 1 Xartr Gón1*a 
• deputat ..-~Iowy 

•nacrodyrocz.,wtzw U11'per11)1on1.MClodlł11i,Nkv. 
• napodę b&rl:lbrkOY14 w WY9Clko6d. miuięcmeco W7~ 
• i.,rod, )Ubllellnoweu 15 20 25. 30 »,ł0ił51ałprat7 
• )ednoraw....-4 pot,ycitę na u~wanie • W7d.oki 100.000 llł dla 

pracowników kt6Jv rawułl 1wh1r.ek inłałentld PO 1 LUTEGO ttel 
roku. Potya.ta wnanana )fit p0 5-du laittb IINnlłannel praey 

4 poł..YC:Uę M 11g01podarowanle w wydołd 50.000 1ł dla. 09(lb podeim11-
~ch pnoę po odbydu l.illiadnlc7,ej lłutby wojlk~. 'M'lllrQ po ro­
ku llierlaCanne) oracy 

4 motll"W(lśt podnonen!1 lnvall1ikacjl ,- k.ucad! ~~dl 
oru technikum dla prllC\IJ4c7cb i . dyaponu)emJ ołrodil:Mn\ WeuMOlV)'lni ! lr.ok,nijnyalł. Dlld -. W f6-
ra,:h j n, Mu.\lTaeh 

• ~~kopae!:1.°l'~W;.::J:..ał~~~e ~• ~ W 
_ • Gill pracownikO. iainle_łlcowycb tak..-ai«owanie w Dcw11. 06.-a i :r:i kopallll I ealoddennym wytywiffliem • ~ dot)lał4 ~ • 

• =l~~e~ó~c:.=-w~od'-:iacto~ do 

UCZNIOM ZAPEWNIA SIĘ wyiywkde, ..... ~. __.... 
wanie «aJ. po,nor materia~ w wyJOkoki; 

w klaM I w cranlcacb - s.ooe 1ł 
wklaall n W &ranlcacb- T.000111 
w klalielll w1raruc.e1t-tUOOllł 

.A. al»olw1!nd pa uk~u na.at w ZS0 - OWQ'WQM ,..,._4 po.. 
ą"c*ę QI ~rowan6e W WY..:*oki 150.000 Ili. Poł1C*a ~-
11a po kb latldi nienll(annej praey 

.& -,.rótrue~o ~ oeznknnt ZSO ma~ motln,oH ~ 1IMlki 
w Tech~ Górnlrom prą kopalni 

WYMAGANE OOKUMENTY PRZY PRZYJĘCIU: 1' clo-lwód OIOl>lftY. 
~ bi4ł.eclka wo):skowl fi ~KymaeJa ubeap~ 41 łwliadectwo 

OIWłESZCZENIA 

Pra-..omomym w}'Tolriaa &idu B.ejoaoweso • Nowym Ta.i-1u s dnia is lutea,o 
1988 •~sygn.akt. 11.K.~. Ałldn:d Cbwiiii7. '"J6z.efa I Marty ad. Wróbe~ 
ur. U..04.l116Z r. w Jordanowie, zam. Bystra Podh.lJ.a.t.k1 ut, -'a.I 1kazany 
u. pnedęPBtwo f. -.,t. 1111 I 1 ltt. w z.w. :r. art. 00 f 1 kk przy :r.ast~owanilł 
.a:\. IO 13 kk l art. Uf l .k.k popełnione w i.en spo66b, ie w dniu 18.08.1965r. 
w Ou:lcu rejOfl\l nowotarskiego w Zllltniane dokOOlnia czynu nferu,.dneg 1 n• 
~b. W. W. 1woim zachowarucm onlerzal bet.p0irednlo ku jego dokon.an: . po­
przez duszenie jej, wywrótenle „ 1iemię, kilkakrotne wloit'nle ręłl::i pom:~dz., 
uaa, a nutęprlle bicie po tworz.y I głowie, w rasl(ps\wie cz.ego dom~!a ona 
tb1du'J cl.ala w pO,ft.acJ -cmeco 1iopnla obnęku okoHcy ocrodolowej iewej 
z p,;dbit'l:nięciem krw.awyrn pn.echodI.4,Cym na lewy policzek J szyję, co n.:iru­
ny!o li nlt'J czyn11okJ Da.tM!dów ciała na •re. poniiej 7 dni trwa]ący. pr'-1 
nym czyłlU tego dopuścll 1ię p{"ud 11plywem 5 I.at po odbyciu kial"y ponad 
8 m e~ięcy pozbaw1mia wolne«! arr.eczoncj z.a pneslępltwo podoblle - na ka• 
n: Z I.a\ l B mieisięcy pcn;hlwil'flLI 'll'OlnokL Sąd or:r.ekl wobec olka.rtoneg · po­
z.baw:errle pr.aw publlCT.łlycli na okres 2 lal, orzekł nadWr ochronny na okfft 
lat 4, 1obowi4zując go w okr~ nadw1'1 ochronnego do wykon7w,;i,ri'a , talej 
pracy zarobkowej oru do powstrzymywania 1ię od nadu!y\ll'anla alkoholll 

Ponadto S~d onekl nawi"tkę od olkarione(o na rz.ecz NFOZ w kwoci~ ldl08 
J,1 I na rzecz pol,.rtywdJlOJlej w kwocie 30.000 ,J.. Zarz.ądzil Wrte podlllnie wy­
toku do pllb!icinej w~(lffl()lj,ci pnez OIIOsienie 10 w t.rcodniku „Du.raJec' na 
kosztCłikarbcmego. K-~ 

Prawomocnym orzccz.en!etD K~iuai. Rej,onoweeo dll. Wykro..-.r.cń irz.y Prezy­
dencie Miasta Noweco 5.1,cu i dnLI a k.wie\nl.a 1886 r~ nr rej. 214/85, A11dnel 
Jopek, ,:,·n Jan.a, lir. U. 01. I~ r~ am. Kamionl<.a Mała 14, obwiniony o to, 
t.e dnia 26 grockila 1'85 r. około ,od:z.. 11 • mle)lcowoki Kamionka Wielka w 
mie)lco-..·ej rHt.auracJ! .,Łowleck..a" wapólllle i Adamem Biernatem W'IZCzął „ 
wa.ntur( będąc pod wpływu.i alltoholu I podcz.1a awantury bwd'zo cłoilno ui.,... 
wal 1l6w wulc;trnycb, uym .-kłóclł tp0kój I pon.11,dek publiczny. W tym ••· 
mym mie-jticll I et.Ule odmówił OUunia dowodu o.obl.steco tunll;ejonanu,uow, 
MO, pomimo te dow6d -,Wty posladai przy ,obie JU:: równle1 "' tym umym 
miejscu I c2'8sle po wyjklu 1, Nittauracjl 11.łi droeą publicm11 ulą ,:r.erokośct4 
Jezdni l.imlljąc I utrudlnla}IIC rud! na je-z.dni I ~ );lerowc:ów 6o 1waltow­
ne10 hamowania, a M ZWfÓ(Ui.ą uwagę pnei 11:le:owc:~ wymjenleni utywali 
pod 1dreum kien~y Iłów wWC&mych, wataf UUWUIY winnym popełnienia 
z.llrDJmn.ych mll u.y!Kł'llf rłallowi~c.Jffl w,ł<Toc:r.en!e :r. art. 51 I 1, 8~ I 2 1 llO kw 
I na pod&taW1e art. Il I I W W)'ffllert.ono mu }U.o karę ia.,adnla.ą ftt,"Wrlę 
w wy,. 30.000 rJ, f. mmlan4 w ta.zie niek[4plnokl na :r.wtępezą )arę 11(1 dni 
areszt11, liciąc jako równowat.nllr •wolę ,oo zł • I dz.ień pobyiu w arr .eie 
oru la«o kar( dodatk"14 pod.anie on.ec:zen!a o ukaraniu do publ~mej w,a­
doIDOeci w tycodniku „Dl>n,jec" n.a kont obwin!one«-0. Ponacfte onee:zono a,, 
platę konl-Ow l)C*tępowłlmll w lnr,,oeie 150 Il. K-5881 

Prawomocnym wyr<ik.lem ~etu Wojew6d.r.kleco w Nowym Są12U 1, d<ii.a I pd­
cłr.iernika IM5 r~ •YSI- -"'t 11 X: ll/15 radeu» J11rlkowRI _._., sll.u.a~, ,.. 
pl"zestęi»two I lrl. 131 I l kit, p0Jec,aj~e na tym, te w dniu 1 m.aia l~S~ r, 
w Siaf7m $4nu dokmal podipakmia 1todoly wi..noki J'. K., p;>Woduj"e ur.OGę 
w wy1ollokl XI0.000 .li - IW. karę ł lai poz1Miwie11ia wolnołc:i oraz u.-d~ooo 
odnlegokontysą~. K-.-·8ffll 

Prawomocnym wyr-0kiem 5-(lll Re)l)noweco w Nowym T1r1u :,; dnia :O n,,..,. 
IMO r. s7gn. akt. U. K. S23/IG Ju I[•• i 11 •. Stanisław, J S\ani.51awy I d. M,... 
italska lir t curwc1 tMI r. w Szeza~mlcy am. Szcuwnica 11!. J. Ko\ll'alez.:,k lf 
10:;:tal M.az.any z.a prZNl(p;,two I art. 114 §Z kk. popemi.(lll(! w ten i;pO.lob, t.e • 
nocy I dnia 26/27 grudnia 1985 r. w S1CU1wn!(y rejonu nowoiarski('(o z.abrał 
w celu krótkotrwałego 11tyda lłlll10Ch6d osobowy marki Fiat IU p atanow:ąllf" 
wlamość Ob. M. Sz. kt6r7 n1111tępnie ponucił aa terenie Mszany DoJneJ w s\.lnM 
1111lcodronym ~ na karę I-CO roku ! 1-Jclu mleelęcy pozbawienia wol~!. S11d 
:r.asądzilodo1karł.onegoko.Etylopł1tę~W1l.ltakiezar1'dzilpodanlewyro­
k'II do publicu,ej w!adomośel pn.ez. og"loizenic IO w tyr,xlnlku ~Dunajec na k<M"zt 
01karion<!,Co. K-3339 

I Prawomocnym oneczeruem Kole&fum Rejooowego da. Wykroczeń l)l'z.y Naczei.. 
nikli Miasta I Gmrny w Limanowej z dnia 2 czenvca 1986 r. nr reJ. SA.. Il 6120/ 
190/ 88, JOzef G11slor, 1yn Tądeusza.. ur. 27. 05. 1'51 r. z.am. ChyiUlwk..i !U. obwi­
niony o to, te dnla l .kwietnia ltae r. w rn1ej11Cowołct Jurków. około 1odz li.li 
b(dąc w stanie po utyciu alkoholu prowadził po drodu publicznej motocykl m~ 
kl. MZ, nr rej 3123 oru n.a "W:,ratny J.11ak podany do :r.atrzymanla prte'.Z fonkclo-
n.ariusza MO nia utrzymał •lę 6o kontroh w celu jej unikni(Cia orat nie PQ!'la­
dal pny 1ob!e wymaganych 11prawnień, został uznany winn7m popelnlen'a za­
rzucanych mll c:zynć"' 1tanowtąeych wykroczenie z art. ł7 11, n I 1, U kw 
1 dn. ZO. 05. 1971 r. (Dz. U. nr n, ))Ol.. ltł) I na podirtaWle art. 87 f 1 I 3 kw w. 
w zw. 1, art. :t5 I 1 I 29 I 3 1,;-w J•. 1 pófn!eJszyml J.IDill!laml, wymierzono mu 
Ja.ko kari: Ui$adnic111, grzywnę w wy,. 5Q ooo d. U..l(pcEą kare are1ztu w ilocłci 
.50 dni, puyjmuj~c I d.deh równy grzywnie 1000 zł ora:,; kar7 dodatkowe - ,11-
kaz prowadzenia pojazdów inechanlcJ.11ych pi-zez okres ZO miesięcy zalicz11ląc na 
poczet teJ kary okre• ntrrymanla od dnia I. IM. 1986 r. - poda.nie oruc•enfa 
do publi<:Vlej Wiadomc»ci w tygodniku .Dunajec:'' na kont obwinionego 

Ponadto onec,:ono u.piat, .ko.ztów JKl&tcpow•nła w W)'II. 1.50 z! 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego d•. Wykroczeń przy Nacze~ 
niku Mluta Gorlic z dnia 23 lrwletnia lt88 r. nr rej.·łH/IG, Jerq Cr.ech, 1)111 
Alfons.a, ur. 211.63.115' r. Ull'll. Ubuu.a m obwiniony o \o, te I) • dn!u 28 lu­
teco 1986 r .o godL l~.ZO w Gorhcacb na ul. Swierczewsklego kieruj4c ,amocho­
dem marki Ził nr rej. NSA ao,o, nie :r.a.chowal naletyłej o.trotnoki podcru Jaz• 
dy w wyniku cz.ego podcsu omiia,nja"u.Hkodzil umoch6d marki Fiat 12~p. nr 
rej XSB IZ+lt 2) w tym samym u.asie I mlej,cu kierował umochodem bed:ic • 
•lanie po utyciu alkoholu, ~ał 11:zn.any wlnnyn, popełnienia zarzucam-eh mu 
etynów łtano-wi4eych wyll:roczenle 1, art. N I I I 17 I l kw I na podstawie :111, 
rt f l i I S kw w zw. 1, art. lt I 2 kw wymierzono mu jako karę u11dnic~ 
gnJ"łl'Illll w wył. łO 00G d, f. rami•llll na EM!ęp::zt, kar( 1111 dni uentu, przyj mu,. 
illc l dzień artszlu u. równowa±ny lrf.l'Wnle 500 J.ł onz lako kary dodnfko­
Wu prowadrenla pojaEdów rnechanicmych na okres 2 lat, zalłc:ziflc ok.res a. 
bymanla prawa Jazdy od dnia M.OZ.llłM t pod1nie «zcczcnia do pubEn:n~l wte­
domołcl w tytodnlku .,Dun•J,ec" llł 11:ont obwinionego. 

K-8UI 

KOMUNIKATY i pr:;~,~==,-::::nla pnyjnlll,k •11,1 utnid..,_ ••,-W. O.. 
c )Hd „ h„1111 - R dW"1rca PKP ltaiowlce 111ioll11UIDI. ar n, ł5 I 1:n. Urzt,d Gminy w KrOl!icle.nku ._ Dunajcem unlewainia pteciątki o treki: I. U~d 
E K-H5S Gminy 34--łSO Kroklenko n/D woj. nowOłlłdeck.le. Z. Sekretarz Urz<:dll Gminy 
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KRZYŻÓWKA NR 28 

POZfOMO; 1) -~17.8 nad WiĄ 
4) sf.llpa), T) powierzchnia grunt.u,. 
10) krzewinka, 13) wierzba, HJ )eo­
DOstb powie17lClml gruntów, l!il 
część nogt, 18) modlltwa muzułrna6. 
$k4, l7) rozkaz dla psa, 18) miano, 
19) ślad1, 20) ptak~ rod2iny droi.o 

dów. 11) numer pocztowy, !2) ~­
lanie na k-0nia. :&l) sknera, d\Jlli•' 
~.%6)zielooa,%9)roślinaoulob-, 

na, 321 jezioro w Afryce, 36) ptalc 
iwie.tnie pływający, YI) ka9Uje bft.,­
tr, 38) choroba ukaź.na. :W) l6d'i 
Eskimosów, 4%) religia w Ara.bil, 
45) infuła bisku.pa, 411) nan.ąd, 51) 

fizyk niemiecki, 52)bohaterka ele­
mentarza, 53) narząd węchu,~ 

lhieło malarz.a, 55) gra hazardowa 
wkartt,56)dziewlęcioosobowywspól: 

Poza krótkimi okresami pogrążania 
się ludzkości w abneg~ję i ascezę -
ludzie zawsi.e pragnęli się u,pięks.:ać, 

Mistrzyniami upiększania. były kobie­
tystaroiytności. 

Najpierw z·ciala wdzięcznego wszeł• 
ki brud usunęła, a potem je wr<u na• 
maściło obficie m.iękkq, pochnqC4 o­
liwą. Niq więc ckllo otadmJM -no.tarł1Z111, 
ezesa/4 nve w/O$JI dłońmi w loki je 
łrefi(!C. Teraz szat~ "RO riebie wlożyl,i. 
klamry ilot1111U jq spięła. W u11z11 prze­
kłute zatknęła kolczyki. G/owu zal 
wierzch oskmita zawiciem pięknej ro­
boty, co biel4 jaśni4lo. Wre1zcie flll 
17ladl:ie $t0p11 wzuła ,an.dały - taki 
opis kobiecej toalety znajdujemy u Ho,, 
tnera, 

Nie brakowało l 'li atarolytnośd 
:r.loś!iwców, pokpiwających I zamiło­
wania do strojów i zch~lntuc:r.nego 
odmlaclzania się, Zyjący w pierw1Q;ym 
wieku naszej ery poeta rzymski Mar­
cjalis zwraca się do sh;nejącej się Le­
lii: - Kup-n.e zęb11 I wlos11 1z!ulcujq 
twq posta<!, Cóż z o/ciem będzie Lelio? 
Tru::lnoponoćdosta<!! 

ydziśraczejkrytykujemy,gdyktoi 
nie dba o zęby,unikadentysty, a peruki 
nawet nie tak dawno robiły I u na, 
kHiuę, I nikt się ich nie wstydził 

71 Gallów przed kafdym posiłkiem. 
JIC',iwano miskę z cfeplą wod4 I ręct• 
n'·i. i w.ozyscy myli ręce! A był to 
V.l w.Ulr.. 7,równo ko'>:etv Ja!t i męt­
.... posili $lale pr~ Wbił Pod~1-

lll'nY~ł1. ł'l) córka Tantala, Mt 
Tilbdca ro,yjskl, :>(I) ,.panH w )n. 

nie, 00) faza księtyca, BI) imię łeń• 

tl<ie, tt2ł machina obl<:±nk:u, 63) Jd. 
bić, 6<ij zatoka kuyiówlrowa, 

PIONOWO; 1) obrM;ająca &lę ~ 
łurbiny, Ił wino z winogron U1.pra• 
wiane wyelągielll I ziół, 3) g~leni­
łl, 4) obe!e,żenie statku, S) ,lablzna, 
in!emola, f> pocz;!ówka, 7) di::ieri.., 
wa nieruehomokJ lub praw, 8:) pro­
- n~nia ~korupr ziemskiej, 
9) neka na Pojezierzu Kas.iub!lklnl 
iW)"br?Jeffl Słowińskim, lO)n~­
dzle do po!Qwu ryb, Il) tama,~ 
utwór ll.ternck!, 24) pnybneina 
Wy"ł)łl; na M. BałtY(:kim, !'-5) doPlrw 
Odry, r1) obrai:kowa zagadka, Ził) 

ne przybory toaletowe: grzebień, noty­
ce sp:n:tynowe, &zezypczyki do usu• 
wania niepotrzebnych wlOiSów. Tylko 
nieliczni asceci uważali swe ciało za 
niegodne etarań upięksującycll. 
Zwłaszcza wiele wspólczesnych teks­
tów wspomitla o pielęgnacji włosów. 
Ogol.ona czaszka była oznaką ~tanu 
n!ewolnlczego. Pozbawienie włosów 
kobiety uwabno za strasi:.ną ha1ibli. 
Natomiast tak Germanowie jak Gal­
lowie powszechnie odbarwiał! sobie 
włosy lub farbowali je na rudo. 

Kobiety w 'JWych czasach nosiły o­
dziei bardzo długą L szeroką, hołdując 
modzie tródziemnomorskieJ. Ubiór 
9kladal się z kos:zuH, jednej lub dwu 
tunik, wielkiego szala akręconego wo­
kół taliL Głowę zdobiły purpurowe za-
1Jon7. Podeszły wiek I !!tan wdc,wi ka• 
ul popnestat na kolorze c.:arnym. 

Do śtodlc:ÓW' pielęgnujących urod~ 
naleialylekioczne,gdyichorobyn­
Qll ł,rapią jwiat ataro.iy,tny, szcze&ól-

bilwa, 3/il) autor powieki ~Malka~, 
Sl)biednem\lwiejewoezy,33) ptak 
i::ospodanki, 34) 1s.ak z rodziny jele­
niowatym. :łSJ Hl x 10, 39) idea nie­
realna, mrwnka, 40) miasto w pn.­
raeh. Jugosławii, jeden ; najwięk­

n.yeh w twieele ~rodek wydobycia 
rtęci, łl) giemza, 42) przy.wóz to,. 

warów z ugranicy, 43) ,lodki na­
pój Q&Oholowy. +I) obchodzi trni11t­
n.iny 30 kwietnia, 45) pełnomocnie• 

lwo, 4411 pierwiastek ehemicmy 1 

ro<biu, wanadowców, 47) telewl­
eyjna, radiowa, 48) Uranina, 4111 
tymczasowa tama, &O) podłużne llb­
nltenie terenu. 

Rozwiąu.nia ()!"Olimy puysylać do 
dnia 31 lipca br. 

nie w krajaoh jródz.lemn.()1Jlor.$kich., 
gd,Je palące 1lońce I jaskrawe świat­
ło spnyjaly ropnemu zapaleniu po­
wiek. Leki były wytwarzane w posta­
ci las«zek twardej maśc4 a przygoto­
wywano je głównie z blusllCzu, balsa­
mu judejskiego, miedz~ rót7, mirry, 
bursztynu, szafranu, k.1'wawnika pospo­
litego, werbeny, 

Do perfekcji w u.pięks:wniu si~ do­
rzly dawne Indie i to jut od llI w. 
przed nas..ą erą. Mówią nam o tym 
relacje żyjących współcześnie cudzo.. 
ziemeów: Greków, Rzymian, Chińczy­
ków. Kobiety potra!ily umiejętnie sto­
sować kąpiele, natryski, masaże, maś­
ci, pachnidła oraz rozmaite śro,dki u­
piększające, nagromadzone przez wie­
ki wielkiego wyrafinowania cywiliza­
cji indyjskiej. Wkładano wiele starań 
w spor..ądzan!e subtelnych! wymyśl­
n)'<:h maści; ucierało się drzewo san­
d~'owe na mo',rym kami 0 niu pod'l"­
nie jak tluel.kiem pudry, mieszało ma/i-

Rozwiązanie Ju:zyiówki nr 26 

POZIOMO: 1) komputer, łl 
Żmudi, 10) znlekszlalcenie, 11)Fran­
tt, t!) realbalor, 16) takli, tll/ ko• 
mik, Zł) kolec, ttJ toki, Ulstrze­
conla, 31) Nansen, 32) cllowleneń, 
,two, 331 aklad, 34> parlldoks. 

PIONOWO: !) miernik, 3) Ubłer, 
fi esteta, 61 miedu, 7) d:dele, I) 
nyfr,9)zlagl,13)zakr,:t,14)\<>mbak, 
15Jrekln,17)adular,18)szachy,19) 
nkl>!l, 231 ogni$kO, !5) to.nek, Hl 
nlop,,21)g-uzik,28)nlecka,!9)an­
lena,30)anlan. 

Za prawidłowe rozwią=ie kn:y­
tówki nr 26, drogą losowania na~ 
grody otrzymują: Tereu Basta ie 
S!owikowej oraz Beata Chalewa i 
Rabki 

Nagrody kslątkowe przetlemy 
po,cztą. 

cl z oliwą, dodaiąc aromatyczne kwia• 
ty i li.ście. Przybory toaletowe two­
nyly cały komplet złożony z brzytew, 
57,:.:zypczykówdousuwaniawlosów,no­
tyczek do paznokci, łopatek do czysz­
czenia uszu, korzonków I past do pie• 
lęgnacji zębów na hazte·miodu, owo­
ców, soli i oliwy. Przynądy do maso­
wania wykonane były z hebanu, gliny 
wypalanej lub koścl Słoiczki zawie­
rały wonne kremy I pudry. Zestaw 
ówobejmowałponadtoflakonyzpach• 
nidlami, rozcpylacte, zcwierciadlo, a 
także kredk~, slutącą do malowania or• 
namentów na twarzy i ciele, gnebie­
nie z kOli<:i słoniowej o delikatnych 
z.ąbkach I papiloty, używane czasa:ni 
do układania włosów, B7 mit<! iwiety 
oddech używano pigułek złożonych & 

aloesu cytrynowego, cynamonu i kam­
fory. 

Do namaszczania ciała służyła maSć 
sandałowa, do piersi I stóp maść 1 
szafranu I pitma. Oczy mocno poC:­
kreślano specjalnym tuszem, wa~gi 
najpierw malowano laką, a nastęnnie 
posypywano pomarańczowym pudrem 
mineralnym dla podkreślenia olśniewa­
jącej bieli zębów. Zimą, aby zapobiec 
pękaniu warg, powlekano je su'osta,1-
cją ochronną. której głównym skład• 
nikiem hy! wosk. Używano jej w po­
staci szty!cfków, pnypominających na• 
s1ekredkidoust. 



PIĄTEK - 18 Vll 

8.55 „Domator" 
9.00 Teleferie 
9.30 „Urwisy z. Doliny Młynów" -

film TP 
10.00 DT - wiadoIDOOci 
10.10 Kronika lgr;i.ysk DobN'!j Woli 
10.20 „Był czwarty rok wojny" -

film !ab. ZSRR 
11.40 ~Kraina spełnionych niemoiłl­

wo~ci" (3) 
12.00 „Savoir vivre. czyli )llk li< za-

chować" 
12.20.,.Znakiz.apytania" 
16.50 Progrnm dnia 
16.55 „Mi<:11z.kać" 
17.15 „Tele--ekspre.s" 
17.30 Studio ,.Lat,o" 
19.00 „Zaję(:za n~kaff 
19.30 Dz.iennik 
10.00 „Monitor rządowy" 
2n.30,.Bylczwartyrokwopiy•-~ 

dziecki lilm tab. 
21.50 „Zniwa '86" 
Z2.00 DT- komentar1.e 
Z2.25 „Hiszpańska rocznica" 
!2.55 Trybuna sejmowa 
Z3.25DT-w!adomo.!ci 
23.30 Igrzyska Dobrej WoU - Mo-

1kwa '36 

PROGRAM II 
16.55 Program dnia 
11.00 „Karuzela" - film prod. ZSRR 
18.10 „Wakacje ... " - magazyn lnlos-

łllacyjny 
18.30 Kronika 
19.00 „O wyżs>(l,ki nie;potody nad 

pogodą" 
19.30 Diiennik 
20.00 ,,Klejnoty kultury~ 
10.30 ~100 kilometrów po Słup&klel'II" 
21.l5 Filmy alpejskie 
2J.4S „To j(lst moje tycie" - prog,:"-

JIUbl. 
22.00 „Stratnicy echa" 
22.30 „Chc11 latać" (3) - serial 
2.3.30 ,.Stan krytyczny" 
14.00 Wieczorne wiadomo.ścl 

SOBOTA - 19 Vll 

PROGRAM I 
8.25 Program dnia 
8.30 .,Tydl.łeń na dlialce" 
9.00 Kino teleferii 
9.45 „Na skrzyżowaniu nek" 
10.05 „Spotkanie z Cottbus" 
10.30 D'1' - wiadomości 
J0.40 „Stare. nowe. najnowue" 
12.00 ~w świecie ciszy"' 
12.30 Telewizyjny Koncert Życl.di 
13.00 „Opowieści biblijne" (!OJ 
13.15 ,.Za kierownicą" 
13.45 „Magie Jntemational" 
14.30 „Teatralne pasje'" 
15.00 DT - wiad<Jmości 
15.05 Edward Radziń.ski - ,,G<ldtlnf 

rnilości" 
I6.50 „Telewizyjny ln!(ll"maior w.,.. 

daw:1iczy" 
17.lOTelewizyjny filmOOk,- ,Jtró-

lowie m6n" - ,,Rzymianie" 
17.35 Losowanie Duiego Lotka 
l7A5 .,Jezioro t.ulmajn<l" 
18.30 „Telewizyjny Klub Młodycb-
19.00 Dobranoc 
19.10 ,.z kamen\ ~ród zwierząt" 

, 19.30 Dziennik 
; 20.00 Film fabula:my 
I 21.45 „Cza!"' 

2:2.15 „7 dni na świecie"' 
22.2.5 DT - wi.ldomości 
22.35 Ignyska Dobrej Woli - Mo· 

1kwa '86 
0.30.Mśc.iciele" (3)- serial Jap, 

PROGRAM ll 
Hl.30 Program dnia 
16.35 „Kur,; pływania na des.re" 
16.50 „Walet pikowy" - film tab. 
18,30 Kronika 
19.00 „Na bezdro:l.ach Amawnii" -

film dok. 
19.30 Dziennik (dla nieslysz.ąt<yeh) 
2.0,00 „Pned turniejem miam-
20.10 „Ze ~ztuką a.a t.y" 
11.00 „Góralskie tańce" 
21.30 „T)'dzlell w polityce" 
21.45 „Cw!aJestn<.IC" (3)-.erial 
ll.40 ,,Studio Hi-Fi" - Ann Boe! 
23.25 Wieczorne Wiadomości 
23.30 .. Anegdoty o Wienia'Wllklm'" 

NIEDZIELA - 20 Vll 

l"ROGRAM I 
8.55 Program dnia 
11.00 Kino teleferii 
10.30 DT - wiadomoki 
lo.35 .,s.o.s. i gór, la~ćw I ~ -

film TV CSRS 
11.2.5 „D:ciwne rnalień.ztw9" ~ - -. 

rial węg. 
12.40 „Siedem anten" 
13.25Program publ. 
14.10 „Tamten lipiec• 
14.35 .,Kraj z.a miastem• 
15.00 DT - wiadomości 
15.05 ,,Lalo w Studio-IN (Il 
l6.00 lgrty,;ka Dobrej Woli Mot-

kwa "86 
11.30 ,,Lato w studio I" (J) 
18.JO • .Antena" 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Dziennik 
20.00 „Powrót do Edenu" lfOJ 
20.50 „Pegat'" 
:!1.35 „Spotkanie i kosmoEern" 
U.05 DT - wiadomości 
%2.15 IgnyS'ka Dobrej Wolf - lilo,., 

kwa '86 

l0.30 Film . dla nieslnzącyeh - .Po-
wrót do Edenu" (10) 

13.30 „Manitest Llpcowy" 
14.00 Powitanie 
14.15 „Turniej mhurt" - Puc:11. -

Głogówek 
15.2.5„5-10-15" 
16.10 ,.Jutroponiedz!alek" 
16.40 „Turniej miast" 
17.40„Kin<l-oko" 
18.30„Turniej miast" 
lt.30Dziennlk(dlanłe!łYllll\C~ 
20.00 Studio Sport 
20.30 Festiwal milzyki - Leńcuł 'N 
:Zl.00 „Turniej miast" 
U.to .,Amos" - mm ang. 
23.40 Wieczorne wiadomok1 
13.45 Anegdoty teatralne !łon Smia­

)Dwg)<iego (Z) 

PONIEDZIAŁEK - 21 VII 

17.lO Program dnia 
17.15 „Teleexpresi;" 
17.3(1 ~Studi<l Jato"' 
19.00 "Zajęci.a nocka" 
19.30 Dziennik 
20.00 „Ro:unowa na telefo?l" {l) 
20.15 Franciszek Zablooki - ,,Król w 

kraju r02kOllzy" 
21.10 „Żniwa '86" 
21.20 OT-komentarze 
21.40 „Rozmowa na telefon" (Z) 
21.55 Studio Festiwalu Opobkieg'O 
n.20,pogo11ićepokę' 
:!'.1.05„Żartn.ietart" 
13,35 DT - wiadomości . 

16.55 Ptoitramdnia 
17.00 „Nie zdejmuj tego il'Wetiu• -

film prod. CSRS 
18.15„Wakacje ... " 
18.30 Kronika 
19.00 „Piękni I wspaniali" 
19.30 Dziennik 
Zll.00 „Zwiedzamy Polskę~ 
,0.15 „Gwiazdy wielkiego ,portu• 
10.45 „Nasza Wan:1.awa" 
21.45 „Czarne chmury"(!) 
22.35 Wiee.:ome wiadomości 

WTOREK - 22 Vll 

8.40 Rrog,ramdnia 
8.45 Kioo teleferii 
10.30 DT - wiadornWci 
10.35 V11 Festiwal Piosenki J Tańffi 
lt.35 .,Ml~zy Bugiem a Odrą" 
11.55 Uroczysta odprawa wari p.tzed 

Gro!J.em Nieznanego ŻOłnierza w War-

12.55 ~Podróże chodowiaków" 
13.20 „Z czterech strOll Polski~ 
14.00 „Między Łebą a R<lWMnl• 
14.25 „Jedna jttt ziemia" 
15.00 DT - wiadomWcl 
15.05 utwory' Fryderyka Chop!111 -

gra Regina Smendzianka 
15.2.5Wslarymkinie 
16.2.5 Złota Tarka '86 
16.40 Studio Sport 
19.00 „Zajęcza nocka" 
19.30 Dziennik 
20.00,,Jes.ieniąoi;~clu" - 1'lm 

21.00 xxm KFPP Opole '" 
22.15 Studio Sport 
!2.35 xxm KFPP - Opole 'N 
%3.50 DT - wiadomojcJ 

PROGRAM ll 
11.00„Wniebowt.lęci" film pol. 
11.45 Kraków na antenie „Dwóojkl"­
Hl.10 „Koncert z Kalowie" 
lu.GO Wywiady Ireny Dziedzic 
1'.30 Dzńennik 
20.00 Kralców na antenie ,.Dwój,ld'• 
:11.36 „Marysia t Napoleon" - film 
23.2.(l Wie<:rorne wiadoinoki 
23.2.5nMojeszeptanki" 

SRODA - 23 Vll 
PROGR.J\l\l I 

8.5S.,Domator" 
9.00 Teleferie TDC 
9.30 Kino teleferii 
10.00 DT - wfadomo§ci 
10.10 „Pensja pani Latter'' - film 
11.55 Wędkarstwo dla początkujących 
12.05 „Zio!a, ziólka ... 0 

11.15 „Gotujemy na urlopie'' 
12.20„Zielononam"' 
12.35 „Encyklopedia tatrznńslrn" 
l2.50 "Największy pająk świata~ 
17.10 Program dnia 
17.15 „Teleexpress" 
17.30 Losowanie E>:ipress Lotka I Su.,, 

per Lotka 
17.40 „Studio lato'" 
19.00 0Zajęeza nocka" 
19.30 Di.ien:nik 
20.0(J Publicystyka 
10,15 „Pensja pani Lat-tern - mm 
21.55 „Zniwa '86' 
22.05 DT - komentai"ze 
22.25 Studio Festiwalu Opol~kiego 
22.55 „Zawsze po 21-cj" 
23.35 DT - wiadomośd. 

PROGRAM ll 
16,55 Program dnia 
17.00 „Niespokojne duchy• - film 
18..Z.~ .,Wakacje .. .'" 
18.30 Kron;'ka 
19.00 Wysląpienic ambasaGora El!iJml 
Jll.05 "Koncerty d iopinowskie" 
111.30 Dziennik , 
20.00 .Zwicduuny Polskę 
!O.l!i ,,Dookoła świata" 
31.00 Studio Sport 
21.45 „Zgodnie z moim 1umicnlem"(l) 
U.%5 .Elkonomia na oo dzJeilM 
:ti.55 Wieczorne wiadomości 

CZW ARTEK - 24 Vll 
PROGRAM I 

ł.55 „Domator" 
ł.GO Kino teleferii 
11.5(1 Film animowany 
10.00 DT - wladomo:łei 
lo.10 Film dla :a zmiany 
11.15 „Szkoła dla rodzk:ów" 
11..35,,Dziękuję,niepalę" 
11.45 „Wakacyjł)a apte<:zka" 
11.55 „Bliżej siebie"' 
12.05 „W kręgu domowego og,nl.ska'" 
11.30,.HistorianajbUŻ$za" 
16.5(1 Program dnia 
16.5S „Poligon" 
)7.15 nTeJeexpress" 
17.30 Studio Lato w tym ,.Sonda" 
ltl.00 ~ZaJEtCza nocka" 
19.30 Dziennik 
10.00 Publicystyka 
20.15 Film CSRS 
21.15 Studio Festiwalu Opol1kJe90 
21.40 DT - komentarze 
!2.00 ,,Klub międzynarodowy" 
22.40Spr11Wadlareportera 
%3.20 DT - wiadomości 

PROGRAM n 
16.55 Program dnia 
17.00Studiosport 
l7.40„Ci.arnylto4"-fllm ~ 
18.3(1 Kronika 
Jll.00 „Wiem wseyslóko" - leietu~ 
li.30 Dziennik 
20.00 ,.Zwiedzamy Polskę" 
20.15 „Rozmaitości baleww"e" 
2t\.55 ~Variete, variete" 
21.45 wKartlra ml~d" - film fr-. 
23.15 Wieczorne Wladomokt 

r iCI,\G DALSZY Zł STL M) - Zresztą - dodał - z J:ego klepkami jesł 
tak tle, ie IIIC Jłie dałoby si,: u-obić. 

jut, Pilłlie, dyrektor. My będziemy tylko od 
&ló,,.mych ,praw, od wainiejr.r.ych. No, daj pMn 
rękę! borowle. ~robiło mu !lę przykro na myt!, ie 

rw.:stanie 11ę takie z Niną, ale powiedział robie: 
„Trudno. Jak trz.eba, to tna, Nie ona ;jedna 

na świecie". 
Gorzej bl;:di.ie zwynale:d.eniern taltiego gokia, 

co by za niego robił„ Mógłby eo irobi<; n.a 
przykład, iwoim ,ekrelarz.em,~ 

Nagle klepnął 11,: w czoło. 
,,Krz.epickl!" 
Ai podskoczył z radośd Knepkkl to cwa­

niak, kuty na cztery łapy, ten wie, co w trawie 
piszczy. W butelkęnabić,i,:nieda,aleswój chłop, 
brat lata, jak ll"Obl li,: z mm sztamę, będz.ie 
ruszał mózgiem i.a dwóch. 

Tak go udeszyl ten pomy,t, ie pootanowil 
zaraz odszukać Kriepicklego. 
Ubrał si,: szybko I po kwadransie dzwonll 

;tu:ł do drz.wi J)ll1l.i Pne-JęslóeJ, Właśnie wsta,.. 
wano od obiadu. Oprócz pani domu był Krze­
picki i cherlawa panienka, bardzo piegowata, 
panna Hukzyńska 

Przyjęto Dyzmę głośnymi gratulacjami. Pa­
ni Przełęska nazwala go zbawcą i.iemiaóstwa. 
Zyzio Krzepicki - Napoleonem gospodarczym, 
:e.panna Hulczyńska patrzyła weń jak w słoń-

Zaczęła się rozmowa o Koborowie i wszyscy 
bardzo się zroartWili, gdy Dyzma oświadczył, ie 
teraz nie będzie miał czasu zajmować ,ię spra-
1"'1 Żorża Ponimlrskicgo. 

ZyUO J.aklął, pie.c:owata panienka ?CTobi!a 
m:iulną min,:, a pani Pr:relęska wyraziła uadz.ie­
lfl, ie nie trzeba tracić nadziei. 

Kulminacyjnym momentem wlzyty Nikode­
ma Dyr.my v pani Pnelęsklej była chwila, id.7 
poe!ągnąwsą łyk kawy powied2;iał: 

- A ~ \li pny&z.edlem z propozycją. Panie 
Krz.epick!, pan nie posiada tadnej posady7 

-Nie. 
-A ma pan thet? 
- Naturalnie! - klamęla pulchnymi rączka-

mi panl.PneJęsta.. 
- Bo widzi pan - ciągnął Nikodem - ja b,:­

d,: teru potrrebował sekretana. Sekretarz pre­
zesa banku te pr:z.ecie:t nie byle co. To musi 
być, maczy, Inteligentny, 1prytny 1 w ogóle, 
taktycznie odpowiedzialny. Uwaiasz pan? 

Kr:&epickt oblizał wargi I zrobił niedballj miM ... 
- Dz.iękuję, panie prezesie, ale nie wtem, 

czy potrafię. Po:ia fym_ hm ... powiem btwarcie. 
pan prezes mi tego za i.le nie wetmie, ale ja 
ehybanienadaję1iędofunkcjiurzędniczych. 
Stale godziny biurowe, codzienne wczesne ws!a­
wanleM. 
Dyimaklepnąłgopokolanie. 

- Nic się pan nie bójl żadnych italycb go­
dzin. Będi.iesz pan 1iedzial w pracy tylko wte­
dy, gdy Ja będę r!edzial, 11 co. panu się zdaje, 
ie prezes to ma siedzieć kami~nicm? Od tego 

Fani Przelęska wybuchnęła entuzjazmem. Z 
emocji :uic2,:la Kneplckiego fylr.ać, n1mawia­
)11e .co gwałtownie do natychmillltO-a:o prq­
)ęCia propo.eycJL 

Z7ziG utmieclmąl si(: I podał ręk,:. 
- Bardz.o dziękuję panu prez.erowi. Ale er:, 

JDOinll spytać, jaką ratę pan prezes m1 pne-

"""'' Nikodemn mile połechtał ,.pan pnz.e,". Wi.ląl 
lifl• bokiliapytal 

- No, a ile pan chciałbyś? 
-Cą ja wiem! ... 
- No, śmiało - z.ach,:cal Nikodem, 
- Jak pan prezes uważa. 
Dyzma uśmiechnął sl,: dobrotliwie. 
-Pan prezes uważa, te pan sekretarz lllffl 

musipowiedzillt. 
Wszyscy uprz.ejmie roześmieli lię. 
- Mól Boie - wrącila pani Przelęska -

mnie 1ię i.daje, te Jakieś tysiąc ;Jotych ... 
- Ty1iąc dwieście! - ipiesznie skorygował 

Krzepicki. 
- Co? Tys;ąc dwieście? No, wi,:c ja panu 

dam tysiąc pięćset. 
Obrzuci! triumfującym spojrzeniem pokój, 

a Krzepicki wśl'Od zachwyconych „och~" ra· 
ni Przełęskiej zerwał się, I głośno szurgaiąc no­
gami, dziękował panu prezesowi. 



Rozgneszenie? 
(..J f'róbo,,,ano wprawdzie kwe­

stionować kła~ Maradony (nie fut­
bolową bynajmniej), wypominając 

mu ow11 nieszczę!nij dla Anglików 
bramk;:, ,trreloną pny pomocy rę­
k.L Argcntyń3ki kapitan odparawal 
te wrzuty argumentem godnym 
przy~zenia w „Tygodniku P<:>w­
szeehnym~: ,. ... ow,.:em, bvlo w tym 

trochę ręki Boga i trochę glow11 Ma­
radci,y". Nie uważam wprawdzie z.a 
stosowne mies:tanie Pana Boga ąo 

boiskowych porachunków, ale cói: 
katolicka opinia Mek,yku, o Argen­
tynie rzeezproi,ia nie mówiąe,priy­
i<ła ,towa swe10 idola :1 jękiem 

n.aboinego uchwytu. Nie wiem, ja­
kiegv wymanil J~ bramkan an­
gielglri Shlltoll, 8H Jedno jeBi pew­
ne - po trm, dkt'afll in111!al ód,;tąpH: 

od licytacji. Arbitff główny mo:::su 
n:,ógł pope&nit ląd, lttz fqjwyffl)' 

s.,tm! 
Prouę muie łJ'OZUffli.+. nie polę­

pb„ Maradony, bo I cót miał po-, 
c~. Zatądać anulowania gola! Za. 
pewne, mierzony w ltaU!goriach e­
tye:i:nyeh, n.,n taki owaczalby 
11a:z:,t u.lache\.nej bezinlel'e!Qwności 
I moralnego heroimlu. Jednakie 
pro.Hę mi poka~t piłkarza, którr 
wmenuot.ak11stawkęl!Clobylby1ię 

(li!, podobny gest. No wlaśnle, a Clł­
downy Diego takte Jest tyU<o.ezio­
wiekiem, a po:r.a tym dle!alby J=­
c"" poiył cokolwiek. Fanatyezni ki-­
bice argent)'ńsl:y nie darowaHby 
11vem11 boiy,;7.all takiej wspaniało­
myślności i kontynuowilł"!a na pił­
karskiej murawie wojna o Falklad­
dy pOWi~nylaby si<; - ~k amen 
w pacierzu - o jestt-H jedną, 
~etnieabilunlalnąot!af'fl. 

TOMASZ WO<.EłC 
(,.f't,p,o,dnik Powszechnv") 

By&. EUGENIUSZ RZEŻUCHA. 
,.Szpilki~ 

TADEUSZ 

Wypadek 
Tui J)fred małą !lai.'yjki( pociąa: 

uai·pn;:il, zahamował g:waltOWllie, 
stanął. Rozległy się gk>~y z na,yp11, 
pasa~nwieobudreni ileta:rguwy­
chylili 5łę pnez okna. Niektórą 
("l.u(ili się do dnwi wagooów. 
Okazało się, że pociąg wpadł na 

all'lobus.Aulobuswleczonrprzezlo­
komotywę zrujnował torow!s.ka i 
a!upr trakcyjne. Letal ~raz .na bo­
ku 1 palii się ostrym p1om1eniem, 
Personel próbował U@'.as1ć p,ożar l 
zajrieć do wow. O dal!;zej }eidzie 
nie było mowy, gdyi: I n,u:za linia 
była znls·.:czona. W pObliiu !.+:wił 
trap m~iyzn,, który wypadł w 
cusie wypadku. Upłynę«) t,-ochę 
eusu zanim stwierdzono ie był on 
jedyną ofiar4, Autobus najwkloci.-
11iej odwiózł pracowników i wracał 
pu\rly. Może było odwrotnie ale: to 
nie ma żadnego z11aczerua. Zgwął 
tyllroszofer-którybyllofiarąlwi­
nowa}cą. Pojazd utkwił na przeiei­
dzie i k!erowea szybkiego pociągu 

nie mógł zrobić nie więcej. Droga 
hamowania wyn<'ISi!a ponad sześ~set 
metrów a wóz stal się widocz11y do­
piero z połowy tej odległości. -
Szczę.ś<:ic w nieszczęściu - mówllt 
pasaierowie którzy wkrótce musieli 
się 1.aJąć własnymi klopotaml. Nie 
mot11abylo je<:hać ani dot.odzl ani 
do Wanzawy. Minęło sporo ~z.uu 
nim przysłano autobusy. 
Ponieważ magistrala by!a zabloko­

wana pnez wicie god1.in (a jeszcze 
p6źnlej pociągi biegły po je­
dnym to,ze) na stacjach pod­
miejskich gronladzily się tlumr 
l rozpowszechniano fantastyczne 
pogłoski, Znalcill się ~świad-

kl.lWie naocillli", którzy m&wilt o 
dzje:siątkach tcupów; ~widsieli" plo­
ną.:ych, rozczlonkowany<.:11, konają-, 
eych, ba, brali nawet udzia! w ak­
cji ratowniczej. Spekułowa.no na te­
mat warunków bezpiecz.('ństwa, 1116-
wiono z oburzeniem, li di"óini.k był 
pijanyiniewmknąl w porę barie­
ry. Tymczasem tam nie było w o­
góle żadnego dróż.nika, gdyi prie­
jazd był niestneiony. 

Przejo,ci ideą Sret"zenia prawdy, 
opowiedzieliśmy pokrótce jak było. 
Reakcja pasaterów był• osobliwa: 
ezę!ć z nich :mlechęeila się do te­
matu, Jakby ud.tlał ~nego trupa 
deprecjonował cale wydarzenie. Po­
wrócili do biadoteń, iż spóini11 Ilię n11 
kolack, Rei1zta Jednak trwała męt­
nie pnyswojej wersji: uwat.anl)na& 
najwidOC1.t1iej za kłamców, którzy 
ponm.!ej&-zają, katastrofę w jakimj 
złowrogim, sobie wiadomym, celu. 
Jedna z pań wyraziła przypuneze­
nie, ii jesteśmy na Widzie ko!ei ł 
prasy; gazety z pewnością nie napl­
S?ll o tym prawdy. najwytej ffpoda­
dzą~ tyrko Jednego trup:i. my więc 
jakby przygotowujemy grunt dla 
kłamstwa. Kl-OŚ próbował oponować 
twierd7.ąe, te o katastrofach pisze 
slędui.olchętnie,Pl)kazuje&lęje 
w telewizji. Ale gl()!l ten wyWo!el 
falę oburzenia. .. 

Opuilci\iśmy teren w lekkim po­
płochu. Nasza prawda ,;,kaw.la się 
bezuf.ytecma. Chcieli mieć wiQCej 
trupów, no niech mają, 

MICHAl RADGOWSKl 

;-----., 
HOROSKOP 

IIAllAN: musisz doprowadzić 
do oslatecmego rozst.rzygni~ia 
sytuacji - tylko wtedy pOU'afUlz 
s,ię :irnobilirowat i dać I siebie 
wny;;tko. 

BYK: zbyt małą wagę pny­
wlązujesz do swoich ~praw ser­
cowych, a t.ahardwzajęty jesle_ś 
wla,<;ną karierą- niektórzy po­
tra!ią to jednak bardu, mądrze 
poląc:zyć. 

BLIŻNIĘTA.: nie nre p!QnuJ, 
nie przymierzaj się <io wielkich 
zadań-czas dla ciebie nie 
będzje najlepszy, a poza tym 
rnusiszr.a,koi1czyćW'l;zystkoth,eo 
jutro.ipoczą!eś. 

RA.X: teraz powinienei przede 
WSz,'$\;kin, z\\'l"ócić uwagę na 
kogoś ci bardw bliskiego, który 
tn()Ż:e czuć się p:r7.e~ ciebie opusz­
C?!Ol1.J' - nie daj się wkręcić w 
kierat eodtiennyeh spra:w bez 
rMżl.iwalc( .ipolcojnego oddechlL 

LEW: ·1Jbyt często słowa rout1i­
jaJ1t się ,:czynami,mimodobrych 
chęci nie zawsze potrafis,. wy­
wiązać się,: zobo,;t.·iąuń- all' I 
Wt pOlralln się zte:,o z g:ra<:ią 
wymigać. 

PANNA: wci.i;ną eię nowe 
oh<:>wiąi:ki. dasz się porwać sy­
tu.icji - jeśli tyl.k.-o opanujesz 
swoje ogromne ambicie. może z 
tego wyni,Jmąć wiele dobrego dla 
ciebie i,praw, lclóre uwaiaszw 
wwtne. 

WAGA: tym razem nie ufaj 
sW<ljej intuicji, moi.eiz się stras.,._ 
nie pomylić - zawieś 1111 Jakiś 
czasswo~ lwntrposun.ięcia,lepiej 
,;prawd± wszrstko dokładnie. 

SKORPION: nie możesz zdecy­
dować ezy intcrc~ują cię tylko 
sprawy Wielkic,czyprzyjcmności 
codzienne - dlatego cięsto ty­
JesztroehępozaneczywistoścU\l 
pótraf!sz odkrywać z radością 
coś jut dawno odkrytego. 

STRZELEC: Jeśli tera,; ~róbu­
Jest motesz wiele zyskać, jeili 
sprawę qdł~yn wsz.yst,ko mote 
się sk()ffif>hkować bardziej niź 
myślisz - jeśli lubisz em,ocje, 
i;próbuJ poczeka~. 

KOZi'OROZEC: twoja dobra 
pas!la trwa nadal. nie daj wybić 
Eię z uderzenia- jeśli rozsądni 
rad2ą Ci tr«hęQd,począć, jeszcze 
nie słuchaj ich rad. 

WODNIK: masz okazję, by 
doiść do porozumienia z osoba­
mi, na których ei :r,a,Jety, a do 
k!tór)·Ch masz jednak trochę nie­
chętny stosunek - musisz od­
dzielić sympnlie od obiektywnej 
oceny osiągnięć innych. 

RYBY: nie boisz się :!.adnych 
trud!'lośel, Jiczy,;2 na swoje siły 
i umlejętn-ość lawirowania między 
niebezpie<:tefultwami -do korri­
forlu psy,:hicz,nego czegOO ci 
jednak bra'k, czy potrafi.si !obie 
ztymporadi:lć. 

iu. znanego 1 wybitnych zdolności organizacyj­
nych. 

,.Ha - pomyślał Nikodem - leraz cała Pol­
ska mnie zna". 

DO.tĘGĄ. Mc:>bTOWiC:% Największe Wutnienie Nik<:>dema wywol_ał Je­
dnak wywiad. Czytał i oczom nie wierzył. 

Nagle przeraził się. Przyszło mu na myśl, że 
przeciet dzienniki dotrą też do Lys.kowa, te pan 
Boczek.Jurczak I oni wszyscy, którzy go tak do­
brze znają, dobrze wiedwi, że to bujda ztą Kur­
landią ! z tym gimnazjum, i z Ok~fordem. KAAiER.A 

NiKODEMA 
Dl'ZM\t 

Życioryg dla samego Dyzmy był niespodzian­
ką. Dowiedział si,:, te urodził się w majątku 
ziemskim swoich rodziców w Kurlandii. ie gi­
mnazjum ukończył w Rydze, a wytsze studia 
ek.onomkzne w Oksfordzie ie następnie Jako 
oficer kawaleril bohatersko walczył .na froncie 
bolszewickim, gdzie został ranńy i odznaczony 
Virtuti Militari oraz Krzyiem · Wa!eczńych, os:at­
nio zaś usunął się z widowni, zajęty gospochro­
wanicm na wsi w województwie- białostockim. 

Życiorys roił ~;ę od ta'<ich pn,·m'.otników, jak: 
światły, znakomity, twórcu ... W końcu zn.,:i­
cwno. źe prezes Nikodem Dyzma cieszy s:ę ooi­

_!!:ą c.Jowieka o niezwyl;lcj sile woH l charJk.e-

::i~~i~~l:i;~;i~~~ ;;;~c~si;d/0 ro~~~i~i 
z dzienikarzami, był całkiem pL"zy\omny. Prze­
cie z tego co tu napisali, on nie n1ówil ani jed­
nego słowa! Tu by!y wydrukowane zdania. któ­
rych, pomimo wysiłków, nle m()gł zrozumieć, 
były wyrazy, kótrych znaczenia nie zna!, opinia 
o różnych sprawach, o których nietylkoniemó­
wil,ale nawet nie slYlii'-81. 
Zaklął, ale nie było w tym z!Qści. Przeciwn_ie, 

konteutbylztego.grlytpoprreczytaniul.ak1e­
go wywiadu ka:Wy musiał uwal:ać pan~ Dyzn:ię. 
pana prezesa banku Dyzmę, za człow,cka me­
pospolicie mądrego. 

Niemal wszystkie dzienniki wmieś<:i!y podobne 
artykuły l jego fotografie w rożnych pow.eh. 
Najlepiej podobała się mu ta. gdzi<.' siedział na 
kanapie między premierem a ministrem Ja­
szuńskim, oraz ta. na której schodz!I ze scho­
dów, a ia nim szedł starszy jegomość z siwymi 
-wąsami i trzymalkapeluszwręku.podczasg,dy 
on. Nikodem, miał nakrytą głowę. Podpis pod 
tym zdję~iem głosił: 

Pan l)re.:es Nikodem D11zma opuszcza pa/ac 
R~dy Minist"rów w wwar~11siwie swego prz11rz­
k~o współpracownik<l. nowo mianowanego du­
rektora Banku Zb~żoweo,, p. Wl1'1y.<lawa Wan­
dr11uewsktego, b. wicem;nis1ra Skarbu. 

Choroba! 
A jeżeli któremuś z nich strzel! do głowy na­

pisać do jakiego dziennika całą prawdę? 
Po plecach przebiegły mrówki.Chodzi! po po­

koju i klął, później' znowu wtiąl się do prze­
glądania pism i prqszed! do przekonania. że 
jakakolwiek denuncjacja re strony dawnych 
znajomych jest mało prawdopodobna. Olśni ich 
i onieśmlell jego stanowisko I stosunki. Chyba 
i:e donosić będą anonimowo ... Ale anonimów 
powainiesięnie bierze. 

Uspoko!l się znacznie. Natomiast podczas 
rozczytywania się w przypisywanych mu talen­
tach zatroskała go inna myśl: jak sobie da ra­
dę? 

Niby największa praca Bpadnie n_a tego dy­
rektora Wendryszewskiego,aleprzec1eion sam 
będzie musiał coś robić, mówić, podpisywać. ~e· 
cydować.M I to wszystko w sprawach przeraza­
jąco niezrozumiałych! Nie ma inego sposobu, 
tylko trzeba znaleźć kogoś sprytnego ... żeby ta-
ki Kunicki zechciał. ale nie zechce ... W ogóle 
teraz będzie musiał rozstać si~ z posadą w K" 

f(,1ĄG DALSZY NA STR. 2~, 
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